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GACIDE /AATER CHYRO VlA!
W złote gody zaślubin z Kościołem św. i narodem  

polskim — w 50-ciolecie Syzyfowej pracy rzeźbienia i cyze­
lowania: Bogu, Kościołowi i Polsce bohaterskich  postaci, 
wiernych synów, dobrycn obywateli: Gaudę i l a t e r  C h y ro v ia !

O ciesz się, Alma A a te r  i bądź błogosławiona! Tak, 
bądź  błogosławiona za każdy prom yk nauki Boskiej i ludz­
kiej, skierowany ku rozum nym  „nieśm ierteln ikom 11 niw 
ojczystych, by je hojnie obdarzać barw ą i wonią Chrystuso- 
wej m ądrości i św iętości! —  Bądź błogosławiona za każdy 
okruch  złota  miłości Boga i bliźniego, k tó rą  usiłowałaś 
ozłacać  serca  polskiej młodzieży, aby ta  „przyszłość na- 
ro d u “ była nietylko żywą pochodnią, niosącą otoczeniu 
światło, lecz przedewszystkim bogato rozdającą  ciepło do­
broci ofiarnej, życzliwej, miłosiernej.

Bądź błogosławiona, P rzezacn a  A a tk o , za każde ogniwo 
łaski, by dusze młode, związane stale z Chrystusem , były 
Nim wciąż młode, święte i szczęśliwe!

Za podjęcie i wytrzymanie w milczeniu wielorakich 
ciosów moralnych i fizycznych dla dobra  tysięcy, bądź b ło­
gosław iona!
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Niech Cię, o Czcigodna A a tk o , chw alą  okryw a każdy 
syn, przez Ciebie wychowany i w ykształcony! W pochodzie 
k a  stalecia, tal pod swe opiekańeze sk rzyd ła  rzesze pacholąt, 
k tóreby śladem św. S tanisław a „ad m a io ra “ dążyły i innych 
n a  wyżyny Bożyeh ideałów porywały!

Konwikcie Gkochany!
Bądź w tysiączne lata przybytkiem wielkich dasz, szko łą  

rycerzy Chrystusowych, tw ierdzą  silną wiary i polskości na  
wschodnich rubieżach Najj. Rzeczypospolitej!

Niechaj Czcigodni A r t y ś c i ,  p rzez pół wieku potem 
i krwią i łzam i skrapiający tytaniczną Pracow nię Chyrow- 
ską, o raz  a r t y z m y  ich dusz i serc, z Nimi w spółpracujące, 
prócz nagrody ziemskiej, zdobędą laury wiekuiste I

P r z y ja r ie f .
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Z L O T E  G O D Y
1886— 1936

O s ta tn ie  p rzyg o to w a n ia .

Tydzień poprzedzający dzień 20 września w b. r. pe ł en  by 
pracy,  ruchu i oczekiwania,  jak  to wszystko wypadnie .  Komitet  
o zdab ia j ący  Konwikt z ks. Przybytniowskim na czele budował  p o ­
wita lne  bramy,  ozdabiał  drogę chorągwiami ,  gmach gi rlandami  
i masz tami ,  urządzał  różne reflektory,  rozwieszał e lekt ryczne lam py 
i t. d. O. Ministrowi przybyli z p o m o c ą  dawni jego poprzednicy : 
O O .  O chęd uszk o  i P ią tek  i jego na s tępca  O. Macko,  oraz znany 
Chyro w iakom  Br. Ruchel z Krakowa.  Komitet  kw a te runk ow y miał 
za  zadan ie  nie tylko przygotować 400 łóżek z pościelą,  lecz również 
rozmieścić  Chyrowiaków według roczników i tam ich zaprowadzić,  
w  czym  znów pomagal i  Ks. Walczak oraz Kol. L. Rychwalski,  R. 
C hry s tow sk i  i T. Błaszkiewicz.

W kaplicy Br. Pieczonka skończył  już wszystkie s t iukowe 
.ołtarze, a SS. Służebniczki tak  bo ga to  i p ięknie  kaplicę kwia tami
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ozdobiły,  jak nigdy dotąd.  Artyści dramatyczni  z Dr. Mokrzyckim 
A. Kozłowskim, A. Mikulinskim wraz z księżmi Chmurą  i Bork ow ­
skim już od środy pracował : na scenie,  gdzie im Br. Szczepański  
różne obrazy malował .  Ks. Łaś, Płaza i p. Nawrati l  z p. Kałuż- 
niackim ćwiczą ustawicznie chór, orkies t rę  i kape lę .  ' Przybyli 
również i mechanicy ze Lwowa do montowania  radia, które  miało  
na całą Polskę a m oże  i dalej ogłosić ludziom, co się w niedzielą 
w Chyrowie dziać będzie.

Prezes  Związku Prof. Dr. J a n  Rostafiński wraz z Dr. S. Sal- 
kowskim od trzech dni w kancelarii  pracowali .  Do m gościnny (szpi­
talik) również powoli  zapełniał  się matkami ,  żonami  i có rkami  
Chyrowiaków.

Wszystkich Chyrowiaków,  uczestn ików jubi leuszowego zjazdu,  
na innym miejscu razem podamy,  teraz zaś należy wyliczyć Ojców , 
dawnych pracowników chyrowskich,  którzy na złote gody do nas .  
przybyli . O. Prowincjał  Władys ław Lohn z Krakowa,  O. Prowincjał  
Stanis ław Sopuch  z Warszawy,  we teran z pierwszych lat Chyrowa 
O. J a n  Beiger t  z Poznania,  dawni Rektorzy:  O. Stanisław Cisek 
i O. Włodzimierz Konopka,  nas tępn ie  O. J a k u b  Krysa, O. J ó z e f  
Bury, O. Władysław Piechucki,  O. Jó ze f  Pachucki,  O. J a n  Timer

Pierwszą grupą  gości, na której  powitanie w pią tek  udała  się 
z O. Sokołowskim KI. VII na stację,  była delegacja 10 uczniów 
gimnazjum św. Kazimierza w Wilna z O. Rek to rem Życzkowskim 
na czele. Wileński O. Rektor  oświadczył przy pewnej sposobnośc i :  
„Wielka idea jest  zawsze p łodna — wydając plon stokrotny.  Kon­
wikt Chyrowski  nie tylko sam  wykształcił  tysiące młody ch  serc  
i charakterów,  ale i przeszczepił  swoje ideały —  hen,  na rubieże  
Rzeczypospol i te j  do dalekiego a tak przez wszystkich uKochanego 
Wilna, przyczyniając się najwydatniej  do zorganizowania  w tym 
m.eście Filaretów i Filomatów no wego jezuickiego gimnazjum.  Tutaj  
w Chyrowie pracował O. Sobaś ,  pierwszy rektor wileński,  tu ta j  
uczył jego nas t ępca  C. Barglewski,  Chyrowiak C. Sawicki był  
później  w Wilnie dyrekto rem a wreszcie prowincjałem. Z chyrow­
skich pro fesorów pracowal i w naszym gimnazjum 0 0 .  Kazimierz 
Konopka,  Rejowicz, Mączka,  Krysa. Skutkiem te go  te s am e  dążności  
te s am e  ideały przyświecają n o w e m u  zakładowi  św. Kazimierza 
Dlatego dzisiaj w dniu jubi leuszu Chyrowa jako przełożony w imie­
niu wi leńskiego kolegium i jego wy chowanków sk ład am  tutaj  na j ­
serdeczniejsze  podziękowanie,  gra tulacje i życzenia

W sobo tę  po południu  wielką sensację  wzbudził Mgr. Stani ­
s ław Wacnik swoim p-zybyciem na szybowcu p rzyh olow anym
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z  Gstjariowej przez pilota p. Szempl ińskiego.  Gdy Chyrowiak wylą­
dował  za pralnią w kapuście,  większość konwiktorów wybiegła na 
j eg o  powitanie i urządziła mu owację,  a fo tografowie uwiecznili 
p.  Wacnika z jego szybowcem na kliszach. Dla c iekawych p o d a ­
j e m y  kilka pewnych szczegółów danych nam  do zanotowania  od 
znawcó w z tej dziedziny. Szybowiec ma nazwę :  C W — 7 a jest  
własnością  Aeroklubu Lwowskiego;  jedyny to w Polsce szybowiec 
p rz ys to sow a ny  do akrobacj i  powiet rznej  konstrukcj i  inż. Czerwiń­
sk iego  ze Lwowa. Gdy p. Wacnik odczepi ł się od samolo tu  
R W D 8, który holował,  na wysokości  około  1500 m nad g m a ­
c h e m  konwiktu  zrobił na szybowcu nas tępujące  a k r o b a c j e : 5 loopin- 
gów,  8 zwitek korkociągu,  przewroty i spiral. Było to, jak znawcy 
twierdzili,  wspania łe  i doskonałe ,  lecz ogół  drżał o całość i życie 
Kol. Wacnika.

Wkrótce  nadeszła wiadomość telefoniczna,  że p Wicepremier  
Minister  Kwiatkowski przyjedzie s a m o c h o d e m  koło północy.  N a ­
pełnia ły się sale i korytarze Chyrowiakami  a n iebaw em  nadjechal i  
Najprz.  Ks. Biskup Dr. Edward 0 ’Rourke z Gdańska i Ks. Biskup 
Dr. Kazimierz Tom cz ak  z Lodzi, serdecznie przez wszystkich witani 
przy bramie  konwiktowej .  W nocy przy dźwiękach kapeli  powitał  
Ks. Rektor  Kościsz przybywającego do nas  p. Ministra Kwiatkow­
skiego,  k tóry  też bardzo serdecznie  na  to powitanie odpowiedział .

Iluminacja frontu i wieży w nocy wspaniale wypadła,  tak  że 
mówiono,  iż t rudno  było sobie nawet  wyobrazić,  gdzie się człowiek 
znajduje .  Za nią należy wyrazić uznanie  i wdzięczność p. Inż. Gó r­
sk i em u  z Przemyśla.

N ie d z ie la  20 wrześn ia .
Dość liczna partja warszawska przyjechała  dopiero  po pół­

nocy,  więc musia ła  dłużej spocząć,  niektórzy j ednak goście nie 
czekali,  aż ich zbudzi hejnał kapeli,  grający w kwadracie „Kiedy 
r a n n e ”, a wstawszy wcześniej  podążal i  do  kaplicy, aby przys tąpić 
d o  Stołu Pańskiego.  Mszę konwiktową miał Ks. Biskup Tomczak.

Zrana w niedzielę jeszcze wciąż zjeżdżali się goście to s a m o ­
ch o d a m i  to koleją,  a wśród nich J.  E. Ks. Biskup Dr. Franciszek 
Barda ,  Arcypasterz  Przemyskiej  diecezji, p. Wicewojewoda Kwa­
śniewski ,  p. Kurator Gadomski  ze Lwowa i wielu innych.  Pogoda 

ibyła prześliczna.
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D z ię k c z y n n e  N a b o że ń stw o .
J uż  przed godziną dziesiątą Chyrowiacy wypełnili  ławki w k a ­

plicy, bo konwiktorzy byli częścią na górze,  a częścią w bocznej  
nawie.  J .  E Ks. Biskup 0 ’Rourke,  p. Minister Kwiatkowski ora z  
inni przedstawiciele władz i dostojniejsi  goście zajęli o sobne  klęcz- 
niki przed wielkim oł tarzem.

Wnies iono sz tandar  konwiktowy,  a wkrótce  dał się s łyszeć  
śpiew chóru „Ecce sace idos  m a g n u s ”, bo  wprow adzono do kapl icy  
naszego f l rcypas terza  J .  E. Biskupa Bardę  w otoczeniu Księży Ka­
noników Przemyskich Grochowskiego i Męskiego.  Senior  Chyro-  
wiaków Dr. Gustaw Za rem ba  drżącym i wzruszonym głos em  zaczął 
odm awiać  stary konwiktowy pacierz „Podnieśmy ser ce  do B oga  
wszędzie obecnego  i zm ówm y nabożn ie ”. Nast ępnie  Dostojny Ce­
lebrans w szatach pontyfikalnych,  k t ó re m u  asystowali  O. Prowmcjaf  
Sopuch  i O. Antoniewicz,  zasiadł na tronie,  a na a m b o n ę  wszedł  
w mitrze J .  E. Ks. Biskup Tomczak, aby wygłosić jubi leuszowe k a ­
zanie,  które tu w ca łości^podajemy,  pod ob nie  jak to dla całej  Pol­
ski uczyniło radio.

„Błogosław , duszo moja, Panu, i nie zapom ni/ 
w szys tk ie j dobrodziejstw  J e g o !

. . .  Odnowi się jako  orłowa m łodość twoja"
(Ps. 102, 1, 2. 5).

Bywaj n am  ziernio naszych lat młodoc ianych!  Bądz p o zdro ­
wiony, Konwikcie Chyrowski,  pias tunie dusz naszych,  zb ra tan y ch  
węzłem koleżeństwa!

Witajcie,  Ojcowie,  Przezacni  wychowawcy i nauczyciele nasi, .  
Wy zwłaszcza bliscy kolebki  tu te jszego  Zakładu i z nim spo łem 
obchodzący  jego złote gody! Pod waszym okiem i op ieką  wy ra ­
stały nam  skrzydła do lotu w przes tworza  życia. O t o ś m y  na nich  
przyfrunęli  do  Was dzisiaj, aby z Wami podzielić Waszą  r adość  
aby  wdzięcznym ser cem  zanucić razem z Wami pieśń wesela  i B o g u  
podziękować za wszystkie dobrodziejstwa,  jakie stały sie t e m u  d o ­
mowi.  Chmarą  powróci li śmy do swojego gniazda, ’ by o d e t c h n ą ć  
wśród wzgórz karpackich,  napić się wody z krynic górskich,  n iech 
w nich „odnowi  się jako or łowa młodo ść  nasza".

** *

Wasza Ekscelencjo,  Czcigodni Ojcowie,  Kochani  Koledzy!
50 lat istnieje Zakład Chyrowski.  Nie widać na nim zm ar szcz ek  

starości,  ni szronu siwizny. Mimo przebyte  burze woj enne  rozrost,
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się on i z m ę ż n i a ł ; u progu nowego 50-lecia s taje w pełnej  krasie 
m łod ych i żywotnych sił. Pół wieku dla człowieka długi to okres  
c z a s u ; pięćdzies iąt  lat w życiu instytucji,  na taką  zakreś lonej  miarę,  
to początki ,  to młodość  najpiękniejsza  wiosennym u m a jo n a  kwieciem,

Zrodził się Zakład Chyrowski  z myśli i ofiary dwóch mężów, 
mądrośc ią  od Boga znaczonych na czole :  ś. p. Ks. Mar. Moraw­
skiego i Ks. H. J acko wskieg o.  Pierwszy z nich je den  z najwięk­
szych polskich filozofów i prawdziwy ar tys ta  s łowa w tej dzie 
dżinie;  drugi —  myśliciel i człowiek czynu. W dobie największego 
ucisku katolicyzmu i polskości  — pod zaborami  pruskim i ro s y j ­
skim —  stworzyli ci dwaj szlachetni Wielkopolanie azylum dla 
kwiatu narodu,  dla młodzieży polskiej .  Zamias t  i s tn ie jącego p rz ed ­
t e m  konwiktu  w Tarnopolu  powstał  Zakład Chyrowski,  o b s ze r n i e j ­
szy nie tylko jako budowla,  ale i jako instytucja,  przeznaczona 
dla wszystkich s t anów inteligencji:  dla synów ziemian,  p r z e m y ­
s łowców,  kupców,  prawników,  lekarzy, urzędników.  f\ b y  nie kłuć 
w oczy dbałych o w ynarodowienie  ducha  władz zaborczych,  przy­
tulił się on do pięknych i zacisznych s toków Karpat,  zapewniając  
młodzieży wychowanie  polskie i katol ickie i korzys tne  warunki 
fizycznego rozwoju.

D okonywa ło  się te dy  w murach  szkoły bra tanie  serc i u m y ­
słów Polaków,  zaborami  podzielonych,  pochodzen iem  zróżniczko­
wanych,  iściło się uprzedn io  jakby z jednoczenie ziem polskich.  
Zawdzięczamy to po Bogu pr zed e wszystkim założycielom Z a k ł a d u : 
Ks. H. J a c k o w s k ie m u  i Ks. M. Morawskiemu.  Dlatego im to n a ­
przód se rd eczne poświęcamy wsp om nien ie ,  nie wątpiąc,  _e i oni 
z jednoczeni  z 3 o g i e m  biorą dzisiaj udział w naszej uroczystości ,  
radują  się radością  swoich synów duchownych i kwi tnącym rozwo­
j e m  sw eg o dzieła.

„Błogosław tedy,  duszo moja,  Pan u  i nie z a p o m r  | wszystkich 
dobrodzie js tw j e g o “ !

fl dobrodzie js two Zakładu Chyrowskiego nie tylko szczęśliwe 
było w pom yś le  i założeniu swoim,  lecz i g łębokie  w wykonaniu .

Boć zważmy,  w jak t rudnych powsta ło  warunkach.  50 lat t e m u  
większość  Polski:  Poznańskie  i Pomorze ,  Królestwo Kongresowe.  
Litwa i kresy  wschodnie  ściśnięte są że lazną obręczą  niewol i:  
m o w a  polska  wypar ta  ze szkół i urzędów,  życie organizacyjno - 
społ eczne  zakazane a lbo s p ro w adzone  do m in im um ;  nieuświado­
miony lud polski złudą dobro by tu  przywiązywany do obcych potęg;  
rusyfikacja i germanizac ja  czyni ciągłe pos tępy ;  imię Polski zaciera 
się powoli  w świadomości  narodów.
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Razem z polskością dozna je  prześ ladowania  religia katol icka.  
Osłabia ją  ją także  w umys łach  inteligencji naszej  takie prądy,  jak:  
pozytywizm,  liberalizm, mater ializm,  socjalizm Zewsząd ted y  duszy 
polskiej  grozi n iebezpieczeństwo.  Dokąd  się schronisz Orle Biały, 
tylu osaczony zasadzkami?

J e d n a  z pos taci  w dramacie  Wyspiańskiego,  za py tana  „gdzie 
jes t  o j czy zn a?” odpo wiada :  „tutaj, w sercu" .

Głębokie to okreś lenie  naszego  być lub niebyć i przed i po  
Wyspiańskim wprowadzali  w czyn nasi wychowawcy narodowi .  
Mogli to czynić, bo dzięki mi łos iernej  Opatrzności  Bożej w ciągu 
naszej  niewoli zawsze znalazła się jakaś  dzielnica, gdzie ucisk byl 
mniejszy.  To Kongresówka,  to Poznańskie,  to znowu Małopolska 
cieszyła się większą swobodą.  Osta tn io  przed wielką wojną  p o d  
zabore m  Austriackim Orzeł  polski znalazł schronienie ;  u s tóp Kar­
pa t  tedy st rzegł  swojego  gniazda,  aby swe plemię  zachować czy­
stym.  Serce,  dusza polska,  rodzina i szkoła,  nau ka i wychowanie,  
polskie i katolickie,  zbudowały  nam  twierdzę niezdobytą ,  jakby 
nową  J a s n ą  Górę,  w której  duch na rodu  przet rwał  czasy p o to p u  
i zwyciężył.

** *
W sercu i duszy ludzkiej mieści się p rz ede wszystkim Ojczy­

zna.  W sercu i umyś le  bowiem  rozwija się św iado moś ć s iebie 
i przywiązanie do tego,  co św iado moś ć wskazuje  jak o  dobro 
i p rawdę i piękno,  co świado mość zamyka os ta tecznie  w Bogu. 
B óg jest  ź ródłem wszelkiego stworzenia,  Bóg leż jes t u jśc iem 
wszystkich s t rumieni  życia.

Taką świado mość  rozwijała w nas  szkoła chyrowska,  taki k ie­
runek wskazywała  woli nas zej .  Czyniła umysł  g iętkim i chłonnym,  
ab y  był zdolny do zadań ż y c i a ; dawała  ogólne  wykształcenie,  za­
znajamiała  z wynikami  współczesnych badań.  Ale szkoła nasza  nie 
czyniła z nauki  bożyszcza,  rozumiel iśmy, że wiedza jes t  ś rodkiem 
do  poznania  prawdy  i rzeczywistości,  nabywal iśmy świadomości ,  że 
nie przed sobą,  jen o przed Prawdą Najwyższą „uginać m a m y  gro­
m ow ładne  czoło" (Mickiewicz). Ilokka xa 8siva x3ou8su aodpwTtoo 
8siv<kepov 7tśAst recytowal iśmy z Sofoklesa,  rozumiejąc,  że s łowa te  
zgod ne  są z rozkazaniem S twórcy :  „rośnijcie i napełniajcie z iemię 
i czyńcie ją sobie po d d an ą "  (Rozdz. 1. 28), ale i to pojmując ,  te 
człowiek wobec Boga „p rochem  jest  i m czem".  Poznawal iśmy zie­
mię,  poznawal iśmy dzieje świata i w łasnego narodu.  Nauka nie 
kładła nam  łuski na  oczy, nie ukrywała  wad przeszłości,  bo  gdzie 
jes t  człowiek, t am  są i b iędy i do ich napraw y w p o t o m n y ch  na-
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-woływała. flle też budziła wiarę i nadzie ję w lepszą przyszłość 
i odrodzenie  Ojczyzny, i budow ała  ją na  zdrowiu naszych dusz 
i serc  i wytrwałej  pracy.

Wychowanie,  rozpoczęte  przez m a tk ę  każdego z nas,  s k ł a d a ­
jącą n a m  ręce  do modlitwy i wdrażającą  do cnoty,  tutaj  było p r o ­
wadzone  dalej, rozwijane i umacniane .

Za t rudy i prace,  dla chwały Bożej i pożytku dusz naszych 
p o d e jm o w an e ,  z duszy i serca mówimy Wam, Przezacni  Ojcowie  : 
Bóg zapłać!

Z rozrzewnieniem w sp o m in a m y  świet lane postac ie  ojców d u ­
cha  n a s z eg o :  ś. p. Christjanów, Czeżowskich,  Maćkowskich,  Bap-  
stów,  Beyzymów,  Stefańskich,  Gromadzkich,  Kohlsdorferów,  Nuc- 
kowskich,  Kapaunów  i tylu, tylu innych.

Wdzięczność zaś naszą sk ładam y  w ręce i tych „rari nantes" ,  
c o  p am ięt a j a  pierwsze lata Zakładu,  i dzisiejszych jeg o  Kierowników,

Chyrowski Konwikt stoi dzisiaj na progu nowego  półwiecza.
Małżonkom  - jubi latom,  ob chodzącym złote gody pożycia,  p o ­

d a j em y  do rąk baculum senectut is ,  p o d p o r ę  starości,  życzymy p o ­
g o d n y ch  dni jesieni.

Zakład Chyrowski spowi jamy kwitnącą różdżką wiosny i z głębi 
s e r c  wołamy:

żyj, pracuj,  rozwijaj się!
broń dusz polskich od nowego  rozbicia na  n ierozumiejące  

się obozy,
łącz je ogniwem koleżeńsk iego  bra ters twa i synostwa Bożego !
Służ Deo, Patriae,  Amicit iae!
f lm en .
W czasie Ofiary Mszy św. śpiewał  chór konwiktowy p od  ki e­

r u n k iem  ks. Łasia.  Po modl itwach za Ojczyznę i P rezyden ta  wy­
s tawiono  Najświętszy Sak rament ,  a ks. Biskup  Barda  za intonował  
dziękczynne „Te Deum" .  Wreszcie od śpiew ano  „Boże coś P o l sk ę”, 
s z t anda r  wyruszył z kaplicy, a za n im podążyli  wszyscy, aby na 
dziedzińcu przed f rontem ustawić się do defilady.  Ukazała się nie­
b a w e m  i kapela.

Na ka tedrę  przed mik ro fo nem  wstąpił  Prezes  Dr. Rostafiński .
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AUDYCJA RADIOWA
TG POLSKIE RADIO - CHYRÓW,
ZflKLflD
NflUKOWO-WYCHOWflWCZY 
0 0 .  JEZUITÓW:

N a d a je m y  repor taż  uroczystości  
jubileuszowych 50-lecia istnienia 
Zakładu nauk. -wychowawczego 
w Chyrowie.  Mikrofony z kaplicy 
po  od by tym  nabożeńs twie  zo­
stały wyłączone i obecnie  j e s t e ś ­
my przed g m a c h e m  Zakładu,  
przed którym n iebaw em  zacznie 
się defilada.

Niespełna  30 km od Przemyśla,  na południe,  przy rzece 
Strwiążu leży mias teczko Chyrów i wieś Bąkowice  na zboczu,  na* 
k tó ry m  rozsiadł się potężny g m ach  konwiktu.  Otaczające  go wzgó­
rza s tanowią  europejski  dział wód : w tym miejscu rzeki p łyną do 
Morza Czarnego,  a z drugiej  s t rony ku Przemyślowi  jes t zlewisko 
Bałtyku.

Chyrów ma swoją s tarą  tradycję,  zbiegającą się z te g o ro c zn y m i  
uroczystościami  Skargowskimi ,  Kolegium bowiem wychowawcze 
w Połocku,  er ygow an e przez Stefana  Ba to rego 1582 r., miało Skargę  
ja ko  swego  pierwszego rektora.  Istniało ono  t am  do 1820 r., po  
czym zostało przenies ione do Tarnopo la  na przeszło pół wieku,  
bo do 1886 r. Nast ępny  trzeci okres  to konwikt  chyrowski  o b c h o ­
dzący ob ecnie  we wrześniu 50-lecie swego  założenia.

Konwikt chyrowski  m a  też i w tym swą chlubną kartę,  że był 
na  terenie Małopolski,  za czasów przeo 1914 r., j ed ną z ostoi życia 
na rodow ego ,  języka polskiego i polskiej  szkoły w duchu katolickim- 

Mówiąc o historii Zakładu Chyrowskiego nie sposób nie w s p o ­
mnieć,  że z tym wiąże się najściślej historia druga,  a mianowicie 
Związku byłych Chyrowiaków,  który obchodzi  dzisiaj 25-lecie sw ego  
założenia.

Ćwierć wieku t rwają zorganizowane więzy łączące dawnych 
wychow an kó w ze s tarymi  m ur am i  ich zakładu i z tymi, k tórzy 
byli ich k ierownikami .  Wśród b. Chyrowiaków nie jeden ma posi -
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wiatą głowę, są nieliczni i tacy, którzy kształcili się jeszcze w k o ­
legium tarnopolskim.  I dzisiaj zjechało się nas  koło 400, je s te śmy 
jaK dawnymi laty uczniami,  chcem y zapomnieć  o wieloletniej prz e­
rwie dzielącej nas  od ławy szkolnej !...

Trudno wyliczać obecnych,  ale gdy zacznie się defilada,  to,, 
m oże  padnie  jakieś nazwisko znane,  zasłużone Polsce między m a ­
szerującymi  ramię w ramię z kolegami , k tórym ledwie się wąs  za­
czął sypać  na twarzy. Niknie różnica wieku, j e s t e śm y  na „Przy­
lądku dobrej  Nadziei"...

Ilość konwiktorów stałych w Chyrowie jest  około 400 chłopców,  
przeszło zaś przez Zakład w ciągu pół wieku jego istninnia z górą 
oOOO, zdało ma tu rę  p o n ad  1000. G ro m ada  ta rozpierzchła się pc  
Polsce i po świecie, część odeszła  z grona żyjących,  cześć dała 
swe m łode  życie na polu chwały.  W wojnie światowej  bra ło udział 
■552, w legjonach było 70, w 1920 r. 360, w walkach o Lwów p o ­
legło 20, a o Warszawę 6-iu.

W repor tażu nie chcia łbym pom inąć  zawodów,  w których p ra ­
cują dawni  chyrowiacy,  w kilku słowach,  by cyframi  nie nużyć 
Więc mówiąc,  że są na każdym polu piacy,  znajdziemy ich naj ­
więcej na s tudjach prawa i rolnictwie, po tym na urzędach poli­
tycznych,  nas tępn ie  w ministerstwach, w sam orządow ej  s łużb ie  
a nie brak między nimi lekarzy,  przemysłowców,  nauczycieli  i p ro ­
fesorów,  prawników,  notariuszy,  inżynierów, l iteratów, muzyków  i td. 
Można powiedzieć,  że Chyrów dał w swych wyc howankach prz e­
krój społeczeństwa;  są  bowiem rzeczywiście na każdym polu dzia­
łalności społecznej .

J a k ż e  się to dzieje,  jak to jest  zorganizowane,  jakie jest  to 
przygo towanie  na p r a c ę ?  Pos taram się to krótko objaśnić.

J a k  w spom niał em ,  Zakład Chyrowski jest  położony na wzgó ­
rzu 359 m n. p.m.  Są to s t rony historyczne,  związane z nazwiskami  
Herburtów,  Tarłów, Spytka  z Melsziyna i Mniszchów. Niedaleko 
j e s t  Sambor ,  i o godzinę Przemyśl.  Konwikt jes t wielkim czworo­
b ocz nym  gm achem ,  a o jego rozmiarach świadczy, że front długi 
na  172 m m a  wymiar  linii fl— B w Krakowie,  a pomieści łby się 
z t ru d em  na placu Wolności  w Poznaniu  lub na  Walach H e tm a ń ­
skich Lwowa.  Obwód zakładu imponuje  722 metrami  długości,  wy­
sokością  25 m. i aż 327 pokojami  i salami,  przy czym kaplica jes t 
40 m długa,  jak gabinet  przyrodniczy lub sala g imnastyczna,  a k o ­
rytarze są w sum ie  1980 m długie!  J e s t  to g m ach  zbu do wany  na 
m od łę  a m er y k ań s k ą  prawie,  tym bardziej ,  że istnieje projekt  n a d ­
bu dow y t rzeciego piętra,
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Przy Zakładzie jes t 80 m orgów  parku,  ogrodów i boisk, 5 s t a ­
wów, pływalnia,  korty tenisowe,  500 morgów lasu i pola uprawne,  
ca łe  go spodar s tw o  rolne.

Ob ok  nauki,  która rozwija umysł,  takie podgórsk ie  o toczenie 
daje  har t  ciału, da je m ożno ść  rozwijania w miarę spor tów,  jak 
narty,  saneczki,  łyżwy, a la tem wszelkie ćwiczenia cielesne,  jak 
tenis,  pływanie i zawody lekkoat letyczne.  Naturalnie,  że istnieje 
przysposobien ie  wojskowe.  Ma ono  do skona łe  podłoże  w sporcie,  
skoro  wyniki m a m  do zanotowania  chyba dobre ,  b o :  w biegu na  
60 m uzyskano  czas 7,1 sek, na 100 m, 12,4 sek, pchnięcie kulą 
wagi 4 kg 14 m, a kulą 5 kg ra mow ą aż 14 i pół m, skok w zwyi 
155 cm  a w d a ł  601 cm. Dobrze to świadczy o emulacji  szlachetnej  
sportu ,  który obdarza  wychow ankó w pa ń s tw o w ą  odz naką  POS-a.

fl s t rona  d y d a k ty c z n a ?  P rogra m do tąd  jest  humanis tyczny 
i do niego są dos tosow ane  p o m o c e  szkolne.  Za t. zw. „dawnych 
dobrych"  czasów kuliśmy łacinę od 1 kl., a grekę  od 3-iej. Dzi­
siejszy p ro g r am  jes t łatwiejszy, ale p o d o b n o  nie dla tych, którzy 
się uczą... tym zawsze jest  t rudno, bo taki już jest  los g imnazjalny 
pod każdą szerokością  geograficzną!

Trzeba im p o m ag ać  — a mają  w czym wybierać,  skoro  bi­
blioteka zakładowa m a 22 tys. dzieł, a uczniowska 10 tys. Zbiory 
e tnograficzne ,  geograf iczne,  numizmatyka,  gabinet  przyrodniczy 
z wielką kolekcją  motyli,  sala biologiczna,  zakład fizyki do świad­
czalnej,  chemiczna pracownia i as t ronomiczna z t e l e sk o p e m  Zeissa 
z soczewką o ogniskowej 172 cm.  Poza tym jest  kapela  zakładowa,  
sale muzyczne,  kursy  językoznawcze specja lne;  kółka  m a tem a ty cz n e ,  
fizyczne, radiowe i in. da ją młodzieży wybór w oddaniu  się s p e ­
cjalizacji w zakres ie jej upodobania .

D eo-Pat r iae- f lmic i t i ae : Bogu,  Ojczyźnie i Przy jazn,  to  has ło  
pocz ynań  i jednoczenia  się Chyrowiaka,  i tego,  k tóry jest  w k o n ­
wikcie, i tego,  k tóry te mury opuścił.  Dla tego i s t ron a  duch ow a 
młodzieży w jej wychowaniu jes t wyraźnie podkreś lona .  Wszystkie 
związki i kółka m a ją  swoje sam orz ądy przyg otow ujące  młodzież  
-do samodz ie lnego życia spo łecz nego  i obywate lskiego.  J e d n y m  
z takich czynników,  przygotowujących młodzież  do s tanowienia
0  sobie w przyszłości,  jest  podział  dnia.  J e s t  to um ieję tno ść  wielka,  
bo  od  niej zależy do broć  wszelkiej organizacji ,  a od  tej sp rawno ść  
działania zamierzeń i osiągnięcie celu. Młodzież wstaje o 6 rano,  
a po  mszy i śniadaniu siada do zajęć szkolnych; pop ołudniu  co ­
dziennie jest  dalsza przechadzka na góry i lasy okoliczne.  Korty
1 boiska przy zakładzie ułatwiają poza tym korzystanie w prze-- 
rwach nauki z ruchu Dod niebem.
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Trzeba sobie  uprzytomnić,  że młodzież w takim zakładzie jak  
chyrowski  jest  w pozo rny m odosobnieniu ,  k tóre każe k ierownikom 
dać  wszystko,  co daje  dom  rodzinny i mias to i szkoła.  Naturalnie,  
że  tego,  co powiedzia łem, nie można brać w znaczeniu dos łownym,  
ale z odchyleniami ,  spow odow anymi  warunkam i  zakładu leżącego 
na  uboczu.

Dzień wypełniony stale czemś,  czy to będzie nauka,  czy za­
bawa,  czy spacer,  czy sport ,  czy muzyka i znów nauka,  daje m y ­
ś lom odprężenie ,  da je możno ść  ich p o n ow nego  skupienia,  daje to.  
co  się w pedago gice  powinno  najbardziej  c e n i ć : p o g o d ę  i uśmiech ! 
fl  tych tu nie brakuje.

Trzeba widzieć i słyszeć, co się dzieje na rekreacjach,  t rzeba 
(wspo minając  swoje lata konwiktowe)  uprzytomnić  sobie,  że się 
bez grzechu nie było, że sumien ie  nie zawsze było czyste,  bo żart,  
bo  swawoD,  a nieraz i kawał  uczniowski,  pachnący łobuzerką,  by­
wał radośnie  pope łn iany !  — Dzisiaj, z pe rspek tywy lat — ilu lat 
nie wspom inam ,  choć tu chodzi o nas,  a nie o lata pań  — dzisiaj, 
pa t rz ym y się nietylko pobłażliwie, ale radośnie,  że się było Fary- 
sem... ,  bo takim każdy chłopiec raczej być powinien.  Przysłowie 
mówi, że „nie święci garnki  lepią" — i my lepiliśmy, wyrośliśmy 
na ludzi, i jakoś  nas  wychowawcy,  0 0 .  Jezuici ,  nie pot rzebu ją  się 
wstydzić,  a zjechało się ukoło  400 tej starej gwardji.

1 o to dziś mija pół wieku od dnia, gdy 15 września 1886 r. 
po  raz pierwszy w Konwikcie Chyrowskim rozpoczęła się nauka.  
Złote gody s tarych rriurów, k tóre  w latach po 1914 miały u siebie 
n iedobrowolnych gości:  sztaby austriackie,  p o t e m  rosyjskie,  a p o ­
tem  w 1918 inne..., a wszyscy oni nieśli zniszczenie, nieśli nieraz 
ra bunek  i osłabiabiały zasoby zbiorów pedagogicznych,  tak  bardzo
bogatych,  że n ie jedno m u zeu m  mogłoby się nimi wzbogacić.

*

Ojciec, syn i wnuk,  ojciec i syn s tają oto w t en  dzień jubi ­
leuszowy przy sobie,  zrównani  koleżeńs twem i duchowymi więzami  
s tarej  uczelni... Dobrze musiało  być tym starym,  gdy swą dum ę ,  
syna,  czy wnuka,  oddali  pod to s am e  kierownictwo i dziś zjechali 
na  ob ch ó d  jubi leuszowy.

*

Słyszeli Pańs two nabo żeńs two n adane  z kaplicy, k tóre ce le­
brował  J .  E. ks. biskup przemyski  Dr. Barda,  przy asyście Chyro- 
wiaka, J .  E. gd ańskiego biskupa 0 ’Rurke,  i kazanie drugiego wy­
chow an ka J .  E. ks b iskupa łódzkiego Dr; Tomczaka.  Chóry uczniów 
wyko na iy  pienia religijne. W czasie mszy św. chór Konwiktorów
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odśpiewał  „Missa brevis” Bar t łomieja Pękiela pod  batu tą  ks. prof.  
Józe fa  Łasia T. J.

Teraz s toję z m ikro fo nem przed g m ac h e m .  Zanim zacznie się 
defilada, p o d am  pro gram  uroczystości  dnia dzisiejszego. O g. 12-ej 
będzie  uroczyste zebranie wobec przedstawicieli  władz p ańs tw o­
wych, wojskowych, szkolnych,  przy licznym udziale rodziców i in­
nych gości, dla których mury  się rozszerzyły, wydać bowiem  maja 
naraz  dla uczni 400, a dla gości 800 obiadów,  a z górą połowę 
tych osób  p r z e n o c o w a ć !

Po hymnie  „Gaudę Mate r  Polonia” powita zebranych gości 
ks.  Rektor Kościsz, propon ując  hon orowe  prezyd jum i odczytując 
wysłanie te l eg ramów od zjazdu. Po nim zabierze głos ks. prowin­
cjał Lohn, dając rys pracy wychowawczej  i rozwoju Konwiktu Chy- 
rowskiego.  Z kolei po  p r z e m o w e n i a c h  gości zabierze głos Prze­
wodniczący Związku byłych Chyrowiaków,  k tóry w tej chwili stoi 
przed mikrofonem,  i pot em,  gdy zos taną  odczytane  nadeszłe  te le ­
g ra my  i listy, zakończy to zeDranie hym n państwowy.

W czasie aka dem ii  zos taną  wręczone  dy plomy no wym  człon­
kom  h o no iow ym  Związku byłych Chyrowiaków,  a mianowicie : 
p. v. premje rowi  inż. E. Kwiatkowskiemu,  p. dr. St. Swieżawskiemu,  
b. szefowi kancelari i  cywilnej p. Prezydenta  R. P., J .  E. ks. bisku- 
Dowi Dr. K. Tomczakowi  z Lodzi, ks. Włodzimierzowi Konopce TJ.
b. rektorowi  i prowincjałowi,  i p. dr. St. Salkowskiemu z Krakowa.

*

Nie wszystko j ednak  będzie nas tawione na wysoki  poziom,  
bo s tale t rwać w powadze jes t  t rudno:  Trud dnia powinno się p rz e ­
pla tać wesołością.  I o tern nie zapomniano .  Po popisie g imnas tycz­
nym,  na k tórym zobaczymy s p rawność  mięśni  i ich siłę, a także 
występ miejscowych olimpijczyków, o których p rz ed tem  w s p o m n ia ­
łem,  będzie teatr .  Ale to nie będzie widowisko przeciętne,  sztuka 
z repe r tu aru  znanego,  ale rzecz na wskroś  swoista.  Dawni lwowscy 
Chyrowiacy ze swych wsp om nień  ukuli szereg obrazów,  k tóre nam  
pokaż ą  Chyrów takim,  jakim jest,  jakim go chcą widzieć kierownicy 
i, jakim go radzi widzą uczniowie, w krzywym zwierciedle satyry.

Twarda ława szkolna z oddalenia  nabiera  miękkości  i wywo­
łuje tęsknotę ,  jak każda rzecz, która minęła  i nie wróci... Autorzy 
nazwali się wysłannikami  historii i satyry.

Wstępny  obraz po kazuje  ks. Sicargę, nas tęp n ie  tych, którzy 
Kładli fu ndam en ty  pracy po d Zakład Chyrowski  z ks. J ack o w sk im  
na  czele i rojowisko chłopców,  którzy po wakacjach zjeżdżają w te 
muiy .  To jest  poważne i piękne.
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flle zaraz m a m y  p rz e s k o k :  widzimy klasę,  ty pow ą  salą, na  
k tóre j  pro fesor  wykłada i wt łacza do naszych mózgów ar kana nie­
mieck iego i historii. Idzie to opo re m,  bo cielące lata uczni intere- 
.ują sią wiącej muchą,  k tóra chodzi po mapie,  niż tern, co im 

ex ca tedra  w ucho nie idzie...
I o to  szereg powikłań na temat ,  jak to illo t e m p o r e  bywało

i jak  być by mogło ,  gdyby  to, co widzimy, prawdą było... Troohą
faniazji  dla podkreś lenia  kolorytu zdarzenia nie zawadzi.  W krzy­
wy m zwierciedle zdarzeń wychodzą krzywo i pro fesor  i jeg o  ucz­
niowie.  Bądzie śmiechu co niemiara.

Kale jdoskop akcji trwa. Obraz  sią zmienia ;  widzimy ciążkie 
chwile konwiktu i jasne,  naw za jem przeplecione,  owiane mgłą  
i n im b em  wawrzynu:  legiony, Rokitna,  bo ona nam  jest  bliska 
przez naszego Kisielnickiego, który t am  oddał  swe życie, po re m  
najazd rosyjski na  7akład,  dalej ob rona  Lwowa.

1 znów Lwów, ale nie ten  bohaterski ,  tylko w sali tamtejszego
Koła b. Chyrowiaków zebranie  doroczne.  Prezes  stwierdza,  że są
wszyscy,  a jes t ich na scenie piąciu (oczywiście autokry tyka zło­
śliwa, bo Lwów m a ich spore  grono 9(J osób).  Komizm zebrania 

p o l e g a  na kapi ta lnym pod pa trzeniu  s p o s o b u  niezda rnego  pr z e ­
wodniczenia,  spaniu j ed n eg o  z grona,  i mowy trzy po trzy na te-  
,mat, k tórego sią treści dorozumie ć  nie sposób.

Na zakończenie,  w os ta tn im obrazie,  widzimy ko chanego  ks. 
\ Piątkiewicza, nie żyjącego,  k tóry przy swych o rganach  siedzi 

i prowadzi śpiew, „Wisełki" swego układu.  P r o w a d z i — dyryguje  —  
gra... jak to dawniej  bywało — i tą  p ieśnią po godn ie  zamyka  sie 
wiązanka wsp om nień  dawnych tak  żywych i bliskich sercu,  a tak  
dalekich larami.

Dobrze jes t  młodszym pokazać,  że może  nie umiej ą  docenic  
tego,  co mają.  Choć to jes t d a r em ne ,  bo młodoś ć  jes t zawsze
i górna  i chm urn a i w tern leży jej siła — siła s łońca!

*

Nie chciałbym Pańs tw a nużyć jakimkolwiek sp rawozdaniem,  
óo do teg o  człowiek d y sponu je  drukiem,  a nie radiem,  k tóre  m o ­
notoni i cyfr nie lubi. flle ma jąc  w rące sp rawozdan ie  dyrekcji  za 
rok ubiegły, kusi mnie,  by zacytować p ew n e  zdania,  i lustrujące 
mater ia ł  uczniowski.  Przy cha rakteryzowaniu  najniższych klas czy­
tamy,  że dążono do rozwijania ładu i porządku,  ko leżeństwa i p o ­
sza no wan ia  szkoły.

Widocznie, że t rzeba  to było m a lcom  wpajać.  O innej, starszej 
klasie czytamy,  że m a  nierówny e lem e n t  w umysłowości  i pilności;
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jeszcze inna wykazuje za mało  za interesowania  w pos tępach n a u k o ­
wych. Przeciwieństwem była wyższa klasa, k tórą cechowała  ka r n o ść  
i opanow an ie  i k tóra miała wybijające się jednostki ,  a j akby p o ­
średnie  miejsce  zajęła klasa, która m imo wkładania przez s iebie 
pracy nie zdobyła się na jednol i tość wysiłku naukow ego .  Nie wy­
mieni łem pozosta łych klas wzorowych, bo o takich niewiele m a 
się do powiedzenia.

To daje obraz,  że chłopca ,  jako idywiduum,  i klasy, jako s k u ­
piska młodzieży,  nie t raktuje  s l » tu szablonowo,  ale indywidualizuje,  
bo  tylko taką  d rogą m ożna os iągnąć  dodatn ie  wyniki wychow aw­
cze przy tak wielkim mater ia le ,  jak  p onad  400 chłopców za m ie szk u ­
jących Zakład nauko wy w Chyrowie.

Do osiągnięcia tego celu prowadzi  pros ta  droga organizacyjna ,  
chłopcy są  bowiem podzieleni  na  dywizje, klasami,  rozgraniczające  
ich wiekiem.  Ksiądz opi ekun jest  z nimi s tale prócz godzin w sali 
szkolnej,  co się składa  na nadan ie  k ierunku w ycho waw czo ,  
naukow ego .

fl teraz chwila ważna,  koniec roku, rozdanie świadectw-  
W wielkiej sali są zebrani  przełożeni,  rodzice, goście i cała brać  
uczniowska.  Ksiądz dy rek to r  wywołuje nazwiska po kolei m ó w iąc :  
„Zdaniem kolegów i przełożonych ten  a ten zasłużył na m edal  
złoty, a ten a ten na srebrny.. ,"

Czasem jes t to bąk,  który ledwie od ziemi odrósł,  i sunie ku 
areopagowi ,  ku przodowi  sali, orkies t ra gra tusz, wszystkie oczy m a : 
na  siebie skierowane,  czasem nogi się p od  nim ugną ze wzruszenia,  
ale idzie po to uznanie,  k tóre sobie  pracą  wysłużył!

fl rodzicom łza się łatwo zakręci  w oku i płynie, łza naj ­
szczytniejsza,  łza radości i dumy. Nasz syn, nasz chłopak,  wybił się,  
on...  syn...

To jest  emulacja ,  to podciągnięcie  innych, s łabszych na wolf 
lub oboję tnych,  takich,  co to sobie  mówią,  że „jakoś  to będzie"  
a p o t e m  nic z tego dob rego nie wychodzi.

*
Majówka!  Czy Państwo  zdają  sobie sprawę,  jak  bardzo jesl 

to słowo m a g ic z n e ?  Gdy się zbliża okres,  że majówka lada dnia 
m oże  być ogłoszona,  niepokój obiega  wszystkich — zaczyna się 
węszenie po kątach,  czy nie będzie  jakiegoś  znaku na ziemi i n i e ­
bie, któryby...  ale go nie ma, tylko są s am e  domysły.

flż się zdarzy, że k tóryś z konwiktorów ukradk iem wpadł  
do „ H a d e s u ”, czyli do kuchni  w suterenach  i dojrzał, że t a m  w a­
rzą n i eprawdop od ob ne j  wielkości kocioł bigosu,  f lha — więc to
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tak...  i bezdru tową pocztą,  w kilka chwil cały konwikt w i e : że już. 
już, a majów ka będzie.. .

I j ednego  ranka po b u d k a  na t rąbce  się odzywa,  file nas  za­
chęcać  nie t rzeba! Mim grać skończyli,  wszystko już na no gach  ! 
I jak  się dzień pięknie  zaczął, tak  i płynie.  Kapela gra, dywizje 
poszczególnych klas m as ze ru ją ,  co młodsi  odjeżdżają  furmankami,  
w las, daleko,  czasem koleją,  na zabawę,  na gry, na  — majó wKę.

tam, gdzie dobi jemy,  czeka nas  jedzenie  i swoboda,  k tóra m a  
i tę mi łą per spektywę,  że dnia n a s t ę p n e g o  dadzą się nam  setnie  
wy spać  po  t rudach  dobrze  spędzone j  majówki.

Hej! lata młodości ,  jakoś  odżywacie  na nowo,  gdy się wspo 
mina nasze  majówki  i tę n iespodziankę  i niecierpl iwość odkrycia 
t a j emnicy jutra.

Jeś l i  już Doruszyłem lawinę wspomnień, to chociaż muszę ją 
zahamować, to jednak jeszcze jedno wspom nienie: teatr.

Kost iumerma r r a  do każdej  epoki  stroje,  bronie,  wszystko.  
Fi gdy sztuka jes t us talona ,  co lepsi uczniowie są dopuszczeni  do 
wgryzania się w role, którymi  kieruje ksiądz dyrekto r  teat ralny.

I tu nasuwa się wspomnienie .  J e d e n  z naszych wybitnych par la ­
m en tar zys tów  bawiąc w konwikcie przypomina ł  sobie role, jakie 
bywały  m u  powierzane,  i twierdził,  że dzięki tej sztuce,  k tórą  tu 
posiadł ,  na deska ch  sceny  chyrowskiej ,  nabrał  sw obo dy  w dykcji 
i przemawiania  do t łumów.

Niezbadane  są drogi,  k tóre  nas czekają,  a chodzi o to, by  
nasze  ziarno mog ło  paść  nie na jałowy piasek,  ale na grunt,  na 
k tó rym będzie mogło  się rozwinąć w klimacie ufności  w swe siły. 
Nic się s am o  przez się nie dzieje —  człowiek musi  wyp racować 
to,  co chce posiąść,  jako swój do ro b ek  życiowy.

Fronton Zakładu jes t  dziś przyozdobiony wyją tkowo pięknie ;  
na  caiej  jego długości  zwisają fe s tony plecione z jedliny, trawniki 
świeżo s t rzyżone przyp ominają  trawnik angielski,  a na  nich, prócz 
k lombów  kwietnych,  pysznią się małe  p i ramidalne  cyprysiki.

Na masz tach zakończonych s ty l izowanym or łem zwisają sz t an­
dary  o barwach polskich obo k  papieskich,  na  bramie  t ryumfalnej  
c z y t a m y : W i ta jc i e !

Wieczorem kilkanaście ref lektorów o wielkiej sile światła 
rzuci swe potężne,  jasne  s t rumienie  na mury,  na wieżę kościelną,  
wydobędzie  z mroku  nocy kontury  i za łamania murów,  chorągwi  
i zabarwi  swą poświatą  dalekie strony,  tak  że m oże  od S a m b o ra  
i P rzemyśla  zamajaczy łuna  nad Chyrowem  i tym jego dzisiejszym 
zako ńczeniem dnia jubi leuszowego.. .

2



'230

A p o te m  na chwilę światra zgasną,  by oddać  hołd pam ięć  
tych,  którzy z nami  być nie m o g ą  — tym,  dla k tórych s t an iem y 
d o  apelu —  za poległych na polu chwały.

Tymcz as em  jes t  teraz jasno,  s łońce  rzuca hojnie b laskiem
1 darzy nas  polską jesienią,  na której  tle odbywać się będzie defi­
lada.  Wszystko,  co jest  dekoracją,  zmontowali  chł op cy :  i pilastry 
b ia ło-czerwone od ś ro d k a  oświetlane elekt rycznie i o g r o m n eg o  orła
2 metrowej  wielkości,  k tóry na  szkar ła tnym  polu zajął ścianę nad 
g łównym  wejśc iem,  gdzie się zgromadzi li  wszyscy goście dla o d e ­
brania przemarszu chłopców i b. C h y ro w ia k ó w ; tak  s a m o  każda 
d ro b n a  rzecz jes t  dz ie łem rąk młodzieży,  która  m a g n a  par s  fuit 
sw ego  jubileuszu w Zakładzie Chyrowskim.

Dzisiejszy dzień da  też m ożnoś ć  o b e c n y m  zwiedzenia wystawy,  
i lustrującej do ro bek  uczniów konwiktowych w ciągu półwiecza,  
jakie  obchodzi.  Ciekawy jes t  bez wątpienia dział rysunkowo-malar-  
ski, wśród któ rego  wybi jają się prace  przedwcześn ie  zgas łego a r ty ­
s ty  A. Wiwulskiego,  k tó reg o śm y  nazywali  „Matejko J\|o 2". Nie p o ­
t rzebuję  przypominać,  że był on twórcą  p o m n ik a  uagieł ły w Kra­
kowie i t rzech krzyży w Wilnie. Nie po t rz e bu jem y  się też wstydzić 
drugiego  nazwiska,  A dam a  Styki, k tóry  z Paryża przysłał  c iepłe 
s łow a na  jubileusz zakładu,  w którym go nauczo no  kierować 
o łó w k iem  i kłaść farbą.

Wydano  też ex re jubileuszu Księgę pamiątkow ą,  k tóra  prócz 
mater ia łu  s t a tys tycznego zawiera barwnie  po d an y  rys dziejów k o n ­
wiktu, a p o t e m  wspomnienia .  Pisali je owi „starzy",  co to wiele 
lat t e m u  kuli i, bądźmy w n aszem  gronie szczerzy, wykręcali  się 
g dy  noga  się powinęła. . .  Kto dostanie  ten  to m  do ręki, to odkry je  
w nim ciekawą rzecz, a mianowicie opis  telegrafowania  bez drutu  
n a  odległość 15 kroków z roku pańsk iego 1899. J e s t  to  bodaj  
p ierwsza taka  p róba na ziemiach polskich,  zrobiona w 14 lat po  
odkryciu  tych fal przez Hertza.

Księgę zamyk a spis chyrowiaków i ich Związku, k tóry m aj ąc  
s w ą  centra lę  w Cbyrowie,  m a koła w Krakowie,  Lwowie,  Poznaniu  
i w Warszawie.

Są poza tym  jeszcze dwa wydawnictwa okol icznościowe : 
„Dziennik Chyrowski",  Rok wydawnictwa 1-szy, n u m e r  1-szy, wy­
chodzi  co 50 lat!  Na n u m e r  n a s t ęp n y  m o żem y  p o cz ek ać  cierpliwie.. 
A młodzież starsza,  mając  w swym gronie u ta l en to w an eg o  k a ry k a ­
turzys tę,  wydała  spory  zeszyt,  w którym,  czy rad czy nie rad, 
każ dy  co ważniejszy ksiądz i były chyrowiak siebie z d e f e k t e m  
twarzy odnajduje .  Miło jes t  zobaczyć bliźniego w karykaturze ,  ze 
co  on się od wzajemnia  pokazan iem  nam,  jak my wyglądamy.. .
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Zaczyna się defilada.  Przed f rontem Konwiktu stoją goście,  
tmiędzy którymi  widać na przodzie ks. rektora  Kościsza, ks. ks. 
prowincja łów Lohna i Sopucha,  p. V. P rem jera  Min. E. Kwiatkow­
skiego,  ich Exc. ks. ks. b i skup ów :  Dra Bardę,  0 ’Rourkego  i Dra
T o m c z a k a ;  p. ku ra tora  okr. lwowskiego Gadomskiego,  przedstawi­
c iela p. Ministra WR. i OP.  prof. Świę tos ławsk iego ; p. nacz. Kwa­
śn iewskiego,  reprezent .  wojewody Beliny Prażmowskiegoj;  p. Wizy­
ta to ra  Szediwego;  p. Dra Paczoskiego,  dyrekto ra  z Prezydjum Rady 
Minis t rów;  pik. Kleeberga,  płk. Trzaskę Durskiego,  rtm. Witkow ­
s k i e g o  z GISZ-u i wiele innych osó b :  rodziców, opiekunów,  przyja­
ciół  i znajomych.

Pog o d a  dopisała,  s łońce roztacza całą krasę  polskiej jesieni. 
W  po to k ach  jeg o  światła zacznie się pochó d.  Orkies t ra  zakładowa 
j e s t  też na p o s t e r u n k u ; k ierownicy defilady z ręcznymi m e g a f o n a ­
mi  są w ruchu.

Barwnie odbijają się na tle ścian budyn ku  toale ty  pań i m u n ­
du ry  wojskowych i sylwetki  zebranych z górą  kilku setek ,  k tóre  
ro z m o w ą  skracają  sobie  chwile oczekiwania.  Do mikro fonu d o ­
chodzi ich szmer .

Kapela gra.
Reżyserja wzorowa.  Oto  widać czoło p ochodu  : Sz tandar  k o n ­

wiktowy ze swym pocztem.. .  przechodzi,  pochyla się przed dygni­
t ar zam i  i s taje  u ich boku. Za nim idzie grupa przysposobien ia  
wojskowego . . .  dochodzi  mia rowe  uderzenie  stóp,  p ad a  k o m e n d a ,  
„ równa j  k r o k “. . Idą ;  karabiny równym rzędem  pochy lone w tył. 
Czwórki  wyrównane,  maszerują  jak jeden. . .

Bezpośredn io  za nimi idą ich m ł o d s i  Koledzy, którzy za rok 
d w a  b ę d ą  się tak  s am o  szczycili umieję tnośc ią  muszt ry wojskowej : 
idzie g imnaz jum od najstarszych klas ku coraz  młodszym.  „Masze­
rują chłopcy,  maszerują" . . .  przyp ominają  się słowa znanej  legionowej  
p iosenki.

Grana towe mundurki,  czapki rogatywki,  głowy wszystkie na 
k o m e n d ę  „w prawo patrz" sk ierowane  są ku gościom,  władzom 
konwik towym i sztandarowi . Szereg za szeregiem, tylko coraz to 
n iżs i;  male ją  chłopcy. . .  i oto dziec iarnia:  to szkoła powszechna,  
1 oni nie chcą zos tać w tyle. Wyciągają nóżki, by w takt  muzyki 
nadążyć,  by się nie dać odsądzić.

Smyki  na met r  wielkie, t. zw. „powszechniaki" — niezawsze 
w  zwartych czwórkach,  pow ażne  miny, czasem  harde  w swej świa­
domości ,  czym są, bo bez nich przecież def ilada dzisiejsza nie 
by łab y  całą... Idą.
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Przesuwają  się i kończą  pochód .  Przeszło ich spo ro  — 380'' 
„chłopa" — a n am  pat r zącym się rośnie serce,  że chłopiec  j e d e n  
z drugim nie jest  j e d n ak  tylko od parady,  że potrafi  dać więcej.. .  
flle dziś mają  ambicję,  by w takt  swojej  muzyki przedef i lować 
jak prawdziwe wojsko przed wojskowymi, którzy patrzą na n ich  
wzrokiem do brego przyjaciela — polskiego żołnierza.

Przerwa w pochodzie.
Czekamy chwilę. Oto  m a ją  nadejść ci starsi. J e s t  to pojęcie  

względne.  Raczej by należało powiedzieć:  ukończeni ,  absolwenci ,
bo wśród nich są jedni  z mlekiem pod n o s em  i są inni z w ąse m - 
(o ile go nie zgolili) i nasza s tara  prawdziwie gwardja,  co to  p a ­
mięta  czasy pierwszych lat konwiktowych, lat pół  setki z o k ł ad em .

Ju ż  ich t am  us tawiono czwórkami , idą. Poważni,  a m o ż e  ra­
czej wzruszeni chwiią obecną,  k tóra im przypomina ,  że byli młodzi ..  
Przeszli.  Było ich 350.

*

Na zakończenie dnia dzisiejszego, wieczorem,  gdy mrok s p a ­
dnie na ziemię, odbędzie  się apel  poległych.  Przed f rontem g m a ­
chu, przy po chodn iach s t aną  w s z y s c y : księża, goście,  b. chyrowiacy 
i młodzież konwiktowa,  a po tem ,  po werblu zaczną padać  imiona 
i nazwiska tych, którzy polegli w wielkiej wojnie do 1918 r. P o  
nich, tych,  którzy dali swą krew w czasie od 1918 do 1920-tego r., 
ra zem 49-ciu.

Po każdym nazwisku padnie  o d ze w :  poległ  na polu chwały. . .
W taką  uroczystą chwilę padać  będą te nazwiska,  dziś m a jąc e  

znaczenie symbolu .  Są on e pos iew em  dla o b e c n e g o  po ko len ia  
pracy,  k tóre choć bez pancerza,  ale tez umiłowaniem sprawy idzie 
na  bój i znój życia. J e s t  to n iemniej  szczytne,  jak pokolenie  tych,  
k tórzy dali swą krew i dochowal i  tradycji  swych ojców i dziadów,  
tradycji  polskości  z pod trzech ówczesnych zaborów.

Pieśń Karpińskiego :  „Wszystkie nasze  dzienne sp rawy " z a m ­
knie nasz dzień Złotych Godów,  po którym nowe  „jut ro" powit a  
nas  przy codziennej  pracy,  pokrzepionej  wiarą, że jest  i będ z ie
dobrze,  gdy człowiek m a ufność w swe poczynania.

*

Na tym kończymy repor taż  jubi leuszowych uroczystości  Za­
kładu Nauk ow o-wychow awczego OO.  Jez ui tów w Chyrowie i wy­
łączamy mikrofony,  oddając  głos Warszawie.
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Defilada
J a k  ona wyglądała,  już Prezes  Rostafiński  opisał  w audycji  

radiowej ,  więc m oże  najlepiej będzie,  gdy na tym miejscu p o d a m y  
spis  uczes tników zjazdu;  n ies tety nie udało  się n am  wszystkich 
d o k ład n ie  zapisać, gdyż ze zgłoszonych 65 nie przyjechało,  n a t o ­
m ias t  rano w niedzielę sam o ch o d am i  przybyło  wielu niezgłoszonych 
poprzedn io ,  więc możliwą będzie rzeczą, że niektórzy z uczes tn ików 
n a  tej liście się nie znajdą.  Z defilady udały  się trzy zdjęcia, 
a  jedno ,  k iedy kończył się po chód  najmłodszych konwiktorów a za­
czyna ły  się szeregi  najstarszych roczników Chyrowiaków,  umieści ła 
Ilustracja  Polska.

Kol. A lbiński Ludwik. X Antoniewicz Józef T. J. A ntoniewicz Marjan, 
A tlass Zbigniew, Dr A usobsky Józef. A słan Paweł.

Badurski Wacław, Inż. Balicki Czesław, Inż. Bardecki Antoni, Inż. Batko 
Stanisław, B łaszkiew icz Tadeusz, Inż. Borkowski Tadeusz, Inż. Brachel Karol, 
Majr. Breza Edward, Bromski Ryszard, Inż. Burzyński Stanisław, Bartoszek Bro­
n isław , Dr Bubeniczek Franciszek, Biały Leszek, B zow ski Adam.

Chobrzyński Stanisław, Chołodecki Witold, Chomicki Kazimierz, Chrystowski 
Roman, Pułk. Ciechulski Stanisław, C iszewski Jerzy. Cywiński Janusz, Czałbowski 
L eszek , Czapliński Emil, Dr Czapliński Jan, Czerkiewicz W ładysław, Csillik Bro­
nisław , Czerwiński Zygmunt, Ćwierzewicz Stefan.

Inż. Dąbrowski Bronisław, Deskur Jan, Mjr. Deskur Jerzy, Inż. Dębicki 
.Marian, Dobrostański Józef, Domański Zygmunt, Drohojowski Adam, Dunin
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Ludwik, ks. Dunikowski Stanisław, Drzewicki Tadeusz. D ziewoński W ładysław ;. 
D obiecki Adam.

Dr Elektorowicz Stefan.

Inż. Fertsch Jan, Filar Stanisław, Filippoto Włodzimierz, Inż. Filipowicz Ta­
deusz, Pułk. Fiszer Zygmunt, ks. Franków Tadeusz, Dr Furgalski W ładysław.

Dr Garlicki Marian, Gdula Zbigniew, Dr Glixelli Zygmunt, G odziszew sk  
Jeremi, Gołębski Konstanty, Grabianka Antoni. Dr Grabowski Jan, Grabowski 
Tadeusz, Inż. Groblewski Zygmunt, Dr Groo Branko, Grzybowski W ojciech  
Gutkowski Jarzy, Grodzicki Julian Gerżabek Jerzy, Głodkowski Kazimierz.

Inż. Hinzinger Gustaw, Hirszel Ignacy, Hohendorff Jerzy, Hołowiński Antoni.

Ignaszew ski Janusz, lllasiew icz Stanisław, Iwanicki Henryk.

Jaegermann Antoni, Januszew ski Adam, Januszkiewicz Augustyn Jaw orski 
Zbigniew, Dr Jezierski Adam, Dr. Jezierski Stanisław.

Kalinowski Jerzy. Kałużniacki Eustachy, Kałużniacki Koman. Kałużniacki 
Zenon, Kamiński W ładysław. Kargol Józef. Karuś Józef, Karuś Ludwik, K iesz-  
kow ski Jan, K ieszkow ski Kazimierz, Klag Romuald, ks. Klenowski Jarosław  
Kłobukowski Michał, Kłosiński Jan Komornicki Bronisław, Konopacki Eugeniusz, 
ks. Konopka W łodzimierz T. J., Mjr. Kopecki Stefan, Kopecki Adam, Korewicki 
Józef, Kornecki Antoni, Inż. Klimowicz Karol, Koszko Stanisław. K ościuszkiewicz 
Tadeusz, Kocko Julian, Dr Kopf Leon, Kościun Antoni, Dr Kotarski Kazimierz, 
K ow alew ski Tadeusz, Kowalski Jerzy, Kowalski Stanisław, Kowalski Witold, 
Kozar Zbigniew, K roczewski Stanisław, Dr Kropiński Adam, Krzyżanowski W ło­
dzim ierz, Inż. Kuczyński Marian, Dr Kuhl Karol, Kulczyck-- Roman, Dr Kurna­
towski Wojciech, Ks. Kuznowicz M ieczysław T. J., Kurzeja Jan, Inż K w iatkowski 
Engeniusz, Kwiatkowski Roman.

Lebensart Stanisław, Lekczyński Tadeusz, Linderski Henryk, Listopadzki 
Stanisław, Lewicki, Dr Lipowski Adam, Dr L ubaczew ssi Jan.

Łazowski Adam, Łapiński Marian, Ładomirski W ładysław, Łastowiecki 
Antoni, Łuniewski Grzegorz, Łubkowski Adam, Dr Łubkowski Zygmunt, Łodyński, 
M ieczysław .

Ks. Machnicki Szczepan T. J., M aciejowski Tadeusz, M ajewski Kazim ierz, 
Dr M ajewski Zenon, Dr M akowiec Józef, M alszygrosz Stefan, Dr M arczyński 
Antoni, Inż. Mazaraki Jan, Marat Tadeusz, Inż Meus Juliusz, Mencel Józef, 
Menderer Juliusz, Dr Mikucki Tadeusz, Mikuliński Adam, Dr M okrzycki Sta­
nisław , Ks. Morawski Marian T. J., M orawski Witold, M ościcki Kazimierz, M ysz­
kow ski Ludwik, M yszkow ski Tadeusz.

Narajewski Adam, Dr N owosielecki Jerzy, Dr N ow osielecki Józef, N ow e- 
sielecki Tadeusz.

Obertyński Stanisław, Dr Opolski Jan, Inż. Onufrowicz Zygmunt, Ks. Bisk. 
Dr 0'R ourke Edward, Orczykowski Zdzisław, Ostrowski Kazimierz, Otowski 
Ksawery, Otowski Stefan, Opiel Tadeusz.

Paczoski W ładysław, Inż. Pauls Aleksander, Inż. Pauls Karol, Faygert 
Paw łow icz Jerzy. Inż. P aw łow ski M ieczysław, Inż. Piątkiewicz R ościsław , Inż. 
Pieniążek  Jacek, P ieniążek Jarosław, Di Piątkiew icz Stanisław, P o g o n o w sk i
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Kazimierz, P ostel Stanisław, Inż. Pokrzywnicki Jan, Popkowski Tadeusz, Pra- 
głow ski Jan, Inż. P ragłow ski Józef, Fragłow ski Leon, Prądzyński Tadeusz, Inż. 
P rzetocki Marian, Dr Przybyszow ski Kazimierz, P yszk o  Stanisław, Puchalski 
Marian.

R anm  Jerzy, Reindl Tadeusz, Dr Riedl Tadeusz, Inż, Ritter F eliks, Dr 
R obel Wiktor, Dr R ossa Antoni. Dr Rostafiński Jan, R óżycki W iesław, Rudniew- 
sk i Roman, Sen. Rudowski Jan, Dr Ruebenbauer W ładysław, Ks. R ychwalski 
Henryk T. J., Sen. Rydel Stefan, Inż. Rudolphi Adam.

Dr Salkow ski Stanisław, Dr Schneider Juliusz, Schmidt Waldemar, Dr 
Schutt Edward, Dr Skrow aczewski Paweł, Skalski W ładysław, Skalski Zbigniew, 
Skarżyński Wiesław, Dr Skowroński Edward, Inż. Skowroński Zygmunt. Skowroń­
sk i Alfred, Dr Skrow aczew ski P aw eł. Skrzyński Andrzej, Sław ikow ski Józef, 
Sław ikow ski Zygmunt, Dr Sobol Antoni, Dr Socha Ziemowit, Inż. Socha Lesław, 
Sosnow ski Stanisław, StadDicKi Antoni, Stadnicki Jan, Stankiewicz Leon, Staro­
w ieysk i Lud «ik. Starow ieyski Stanisław. Dr Starzew ski Jan, Stelmach Alfred, 
Stencel Leon. Komand. Stoklasa Tadeusz, Stokow ski Juliusz, Styfi Juliusz, Inż. 
Strzelecki Józef. Strzelecki Jan. Suchowiak Stefan, Sudhoff Jan, Sudhoff Tadeusz. 
Sym onow icz Antoni, Sym onowicz Jerzy, Dr Surówka Bolesław. Szaw łow ski 
Juliusz, Inż. Szczepański Jan, Szultis Stanisław, Szym ański Janusz, Skałkowski 
A leksander, Śląski Jarosław, Pułk. Śniadowski W ładysław, Dr Św ieżaw ski Sta­
nisław , Swidrigiełło W ładysław, Śliw ow ski Józef.

Tchorznicki Leon, Tchorznicki W ładysław, Tepa Jerzy, Tęczy.iski Wacław, 
Ks. Bp. Dr Tomczak Kazimierz, Treter Roman, Turber Rudolf, Tyrankiewicz 
Witold.

Inż. Udrycki Aleksander, Urbańczyk Tadeusz.

Wacnik Stanisław, Wallner Jan, W asilew ski Antoni. W dziękoński Tomasz, 
W endziłowicz Orest, W ierzyuski Stanisław, W ięckow ski Paschalis, W itkiewicz 
Adam, W itkiewicz Franciszek, Ks. W iszniew ski Zygmunt. P łk  W itkowski Antoni 
Rotm. WitKowski Witold. Wolny Marian, W olski Ludomir, Wink Bolesław.

Dr Zachariewicz Julian. Zaleski Janusz, Dr Zaremba Gustaw, Zarzycki 
Witold, Inż. Za«visza Jan, Z erygiew icz Grzegorz, Zerygiew icz M ieczysław , Zemlik 
W ładysław , Inż. Zieliński Stefan. Zwierz Tadeusz, Zarnowski Jerzy, Żurakowski 
Stanisław,
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Po defiladzie koło godz. 12-tej zapełni ła sie sala gośćmi  
Posiedzenie rozpoczął chor z orkies t rą  i śpiew p o w a żn eg o  „Gaudę 
Mater  Polonia".

Gospoda rz  O. Rektor  Jó z e f  Kościsz nas tępujący mi  słowy p o ­
witał ze branych :

Najdostojniejsi  r t rcypas terze,  Panie Premierze ,  Panie Kuratorze ,  
Szanowne Panie i Panowie,  Kochani Tamopo lczycy ,  Chyrowiacy,  
Drodzy Rodzice, Kochana Młodzieży!

Otwierając o becne  uroczyste jubi leuszowe zebranie,  wi tam 
dos tojnych Gości.

Poczytuje sobie za miły i wielki zaszczyt,  że m o g ę  Was,  
dostojni  Goście,  powitać  na Złotych Godach Zakładu,  który przez 
50 lat był dla Młodzieży polskiej os to ją zasad katolickiego w ycho­
wania,  uczelnią wpa ja jącą  w młodzież  światopogląd opar ty  na  
t rwałych fund amentach ,  szkołą miłości  Boga i Ojczyzny.

Witam wszystkich z g łębok im uczuciem radości  i wdzięczności.
Z nane  mi są bow iem  pobudki ,  k tóre  sprowadzi ły Was,  S zano­

wni Goście,  w to zacisze pod ka rp ackich  stron.
O to  powod ow ało  Wami  pragnienie,  by zaznaczyć pam ięć  

o  Tych, co kładli podwal iny wychowania  katol ickiego i polskiego,  
chęć  wyrażenia uznania dla tej pracy ideowej  i oddania  hołdu t e m u  
dziełu,  k tóre  tyle t rudów i energii  kosztowało  jeg o twórców,  a które 
m im o  różnych przeciwności  przetrwało  wszelkie próby,  docz ek aw ­
szy się w czasach niewoli s rebrnego ,  a w wolnej  Niepodległej  Ojczy­
źnie Złotego Jubi leuszu.

Istotnie,  urządzając  dzisiejszą uroczystość,  pod ję l i śmy ją nie 
tyle jako zebranie  reprezentacyjne ,  re jes trację sił i wyników osiąg ­
niętych,  ale jako wysiłek,  m ając y p o s u n ą ć  naprzód  to ważne dzieło 
nauczan ia  i wychowania  —  już to  przez uwypuklenie  w syn te tycz­
n y m  skrócie do ro bk u ideowego,  już to przez us ta lenie  wytycznych 
na  dalszą p ra cę  wychowawczo-naukową,  k tórą  w dzisiejszych, tak 
n iebezpiecznych dla młodzieży czasach,  ch c em y  nadal  prowadzić  
p od  h a s ł e m :  „Deo,  Pat r iae  et  f lmici t iae” .

Nie wątpię,  że uroczystość  dzisiejsza os iągnie  cel zamierzony,  
że przyniesie pokrzepienie  ducha,  obudzi  n iezatar te  wspomnienie ,  
k tó re  w chwilach ciężkich i t ru dny ch  będzie  zach ęt ą  i o tuchą do 
pracy na n a s t ęp n e  półwiecze.

Witając jeszcze raz dos tojnych  Gości w tych murach,  k tó re  
niejako rozszerzyły się na  Wasze  przyjęcia,  pozwolę  sobie wnięść
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o k r z y k : Pan Prez ydent  Rzeczypospol itej  Prof. Ignacy Mościcki
niech ż y j e !

Obecni  z wielkim zapałem t rzykrotnie ten  okrzyk powtórzyli.  
N as tępn ie  mówił ks. Rektor: pozwolę  sobie  odczytać  adresy,  wy­
s łane  z okazji  naszego  jubileuszu.

Ojcze Święty!
Konwikt i g imnazjum 0 0 .  Jezui tów w Chyrowie obchodzi  dnia 

20 września 1936 r. 50-ietni jubileusz,  na który przybędzie  bardzo 
wielu dawnych  uczniów, zrzeszonych w Związku byłych Chyrowia- 
ków. W tym dniu Ojcowie w a z  z swymi wychowankami,  ścieląc 
się do s tóp Świątobliwości Waszej,  ś lubują wierność i pos łuszeń ­
s two Stolicy Apostolskie j,  przyrzekając równocześnie,  że z całą 
us ilnością s tarać  się b ędą  wychowywać młodzież w duchu katol ic­
kim według  wskazówek  p o d anych  w encyklice o wychowaniu  m ł o ­
dzieży. Równocześnie  proszą  o b łogosławieństwo apostolsk ie  aa 
przyszłe 50-lecie, by wszyscy,  wyc how ankow ie  pozostal i  wiernymi  
s w e m u  has łu :  „Deo-Patr iae e t  Amicit iae",  by mężn ie  bronili Kościoła 
i wszędzie krzewili prawdziwą przyjaźń i bra terstwo.

Do O. Genera ła  Jezui tów O. Wł. Ledócho wskieg o wysłano  
przez prez. Zw. Chyr. prof.  J .  Rostaf ińskiego:

Najprzewielebniejszy O. Genera le!
D. 20 września zgromadzi się w Chyrowie z górą  300 byłych 

Chyrowiaków dla uczczenia Złotych Godów Chyrowskiej  „Almae 
Matr is“.

Nie m o że m y  zapo mnie ć  o Growie Zakonu,  k tó re m u  zawdzię­
czamy nasze  wychowanię,  przy tym jubi leuszu i z tej okazji wy sy­
łamy wyrazy naszej  wdzięczności  i uczucia przywiązania do T o w a­
rzystwa J e z u s o w e g o  oraz pro s imy o ojcowskie  b łog os ławień stwo  
dla byłych i teraźniejszych w ychow anków  Chyrowskich.

Prezes  Związku Chyrowiaków 
Dr Jan R ostafiński.

Wysłano nas tępn ie  t e l eg ram y  do P ry m asa  Kardynała  Hlonda 
z p ro śbą  o b łogosławieństwo oraz do Arcybiskupa Tw ard owsk ieg o  
z okazji jego jubileuszu,  a Prezes Związku wysłał  do  Pana Prezy­
denta  ad r e s  z zawiadomien iem o naszej  uroczystości .

Nast ępn ie  ks. Rektor  zaprosił  do h o n o io w eg o  P r e z y d j u m : 
Seniora  C h y ro w iak ó w : Pułkownika  Dra Gus tawa Z a r em b ę  na p rz e ­
wodniczącego,  Tarnopo lczyka Dra J a n a  Starzewskiego na zas tępcę ,
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Dra S. Salkowskiego na sekre tarza  i L. Pragłowskiego na zastępcę.  
Zgrom adzeni  oklaskami  wyrażają swą zgodę na ten  wybór.

Dr. Za remba,  ob e jm u jąc  przewodnic two, dziękuje zg romadzo ­
n y m  za ten  zaszczyt,  na k tóry bynajmniej  nie zasłużył i zaprasza 
O. Prowincjała Lohna,  aby zaorał  głos.

Refera t  O. Prowincjała Władysława Lohna T. J  .
Ekscelencje,  Najdostojniejsi  Panowie,  S zanow ne Panie!
P ragn ąc w ty m  krótkim zestawieniu  nakreśl ić choćby w naj ­

ogólniejszych zarysach obraz 50-letniej działalności Konwiktu Chy- 
rowskiego,  p rz y p o m n ę  w kilku s łowach najważniejsze m o m e n ty  
z jego dziejów a na kanwie  kronikarsko-s tatys tycznej  b ędę  się s t a ­
rał uwydatnić znaczenie  wychowawczo-kul turalnej  pracy Kowiktu,. 
wskazując  równocześnie na jeg o  właściwe źródło i przyczynę.

Kolegium chyrowskie zrodzone i wypieszczone w wielkirr 
u m y ś le  i sze rokim sercu O. Henryka Jackowsk iego,  naszkicowane 
i rozpoczęte  przez archi tektę  Antoniego  Luszczkiewicza,  zaczęłc 
swa wychowawczo-naukową działalność dnia 15 września 1886 r. 
przy jmując  do swych świeżych m u rów 131 uczniów. — Pierwszym 
r e k to r em  chyrowskim był O .  Jul iusz Christian, pierwszym p re fek ­
t e m  g ene ra lnym  O. Ignacy Miszkiewicz, p ierwszym d y re k to rem  
O. J a c e k  Stopka.

Od roku 1886 w m u iac h  Zakładu,  rosnących i dźwigających 
się powoli aż do roku 1896, pobiera ło  swe wychowanie  i wy­
kszta łcenie z górą  6.000 m łodzieży polskiej .  Maturę  zdało w Chy- 
rowie 1049 abi turjentów.  — 152 chyrowiaków zdobyło  s topień 
doktorski ,  przesz ło 120 s topień inżyniera w różnych dziedzinach 
144 po s tudjach ag ronomicznych obra ło  zawód ziemiańsko-leśniczy;.  
92 za jmuje  różne urzędy pań s tw o w e ;  22 pracuje  w minis ters twach 
wolnej  Rzeczypospoli te j  Polskiej ; 70 służy zawodowo w wojsku.
66 kupców -p rzem ysłow ców;  40 lekarzy,  36 profesorów szkół ś r e d ­
nich ;  16 piofeso rów wyższych uczelni, 33 sędziów, 26 ad w o k a tó w ;  
32 urzędników b an k o w y ch ;  30 kap łan ó w  świeckich i zak o n n y ch ;  
w ich gronie dwu tu ob ec nych  najdos to jn ie j szych Księży-Biskupóv'  
dał  Chyrów społ eczeńs twu pol ski emu  ; zaś 174, m a m  w Bogu n a ­
dzieję,  zalicza do swych wdzięcznych o rędowników —  w szczęśliwej 
wieczności.

Jeś li  zwrócimy na to uwagę,  że słusznie,  czy niesłusznie n a ­
sza  s t a tys tyka  uwzględnia  li tylko tych, co w Konwikcie zdali m a ­
turę,  a po mija  tych,  co ją gdzieindziej  złożyli ;  to na kon to  Zak ła du 
chyrowsk iego będziemy mogli  zapisać  wiele większą liczbę wybi t­
nych i zasłużonych ludzi, byłycn wychow anków  chyrowskich,  k tórzy
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w tych murach  przez pev. ien czas przebywając ,  uczyli się kochać 
Boga  i wiernie służyć na  każdym pos te ru nku  polskiej  Ojczyźnie.

Choć bowiem  Zakład chyrowski od roku 1886 do 1918 t. j. 
przez 32 lat istniał po d  zaborem  aust riackim,  choć w gronie swoich 
pro feso rów miał  zawsze pewien o d se tek  nie Polaków,  to j ednak  
w działalności naukowo-wychowawczej  Zakładu chyrowskiego tętniał  
i zawsze pulsował  duch rdzennie  pat r iotyczny polski, przyświecały 
Księż om -p ro fe sor om  w wychowaniu  młodzieży chw alebne  i zaszczy­
tn e  t raaycje  Komisji edukacyjnej ,  k tóre  przez Jez u i tów białoruskich 
przez Połock i Tarnopol  zostały przeszczepione na grunt  chyrow­
ski, a regulamin Zakładu chyrowskiego to wierne echo wskazań 
p e d a g o g ic z n y c h : Bohomolca ,  Naruszewicza,  PoczoLuta,  Wyrwicza,
Piramowicza  i Galicza. Kto o tern pamięta ,  ten  śmiało powiedzieć 
może,  że Zakład chyrowski ,  —  to „arka przymierza  między no w y ­
mi a s tarymi  l a t y !“ — to też szczep szlacnetny,  k tóry te  s am e  
ideały i zasady jezuickiego wychowanie przeniós ł do uk ochanego  
Wilna i na kres ie  s to jącego Pińska.

Ongiś  w Polsce przedrozbiorowej,  przed kasatą  Zakonu do 
roku 1773, Jezuic i ma jąc  na ziemiach polskich 66 gimnazjów i 1!: 
konwiktów,  ponosil i  odpowiedzia lność  za program,  t reść  i zakres  
nauczania,  za co 7ak ład  chyrowski  nie odpowiadał ,  bo zakres i p ro ­
g ra m  od rządu aus t r iackiego przyjmował ,  chcąc  dla siebie zdobyć 
t. zw. prawo pub l i cznośc i . Dziś, w Polsce n iepodległe j  g imnaz jum 
chyrowskie ,  nie wchodząc  w obiek tywną  war tość p rog ram u  i m e ­
tod,  przepisanych  przez Ministerium W. R. i O. P. do  nich wier­
nie i lojalnie i integralnie się s tosuje.  Walna za tem zas ługa 50- 
letniej pracy Zakiadu chyrowskiego tkwi nie tyle w dziedzinie 
program ow o-oświa towo-naukow ej ,  ile raczej w dziedzinie m etody -  
czno-wychowawczej .  Krótko więc i węzłowato  możnaby walor 50- 
letniej pracy Konwiktu cnyrowskiego określić,  że był on i chce  
być nadal  szkołą solidnych, rzetelnych charakterów,  szkołą wier­
nych  i lojalnych miłośników Ojczyzny w wolnym i n iepodleg łym 
pańs tw ie  polskim.

Skoro  Polska rozdar ta  na trzy części jęczała p od  j a rz m e m  
niewoli, Konwikt  chyrowski  rok rocznie dla stu kilku Polaków 
z pod  zaboru rosyjskiego był os to ją  i sch roniskiem przed za lewem 
rosyjskiego nihilizmu i pozytywizmu. Tutaj na d ługo przed zm ar ­
tw ychw stan iem Ojczyzny zacierały się różnice dzielnicowe, znikały 
zgubne  up rzedzen ia  w a tm osfe rze  przyjaźni i kol eżeńs twa — Dla 
Małopolski ,  śmiało  powiem dla całej wolnej Polski, wychował Kon­
wikt  te kadry  obowiązkowego,  s u m ie n n eg o  urzędnika,  ziemianina,
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kupca,  przemysłowca,  lekarza,  profesora,  adw okata ,  a p rzede  
wszystkim dobrego,  wierzącego ojca rodziny.

Nie brak w każdej  dziedzinie wybitnie,  zaszczytnie znanych 
byłych chyrowiaków,  czy to na  polu nauki ,  sztuki, techniki,  m e d y ­
cyny, beletrystyki,  agronomii,  handlu  i p rzem ys łu ;  p o kaźną  fa langę 
Ich imion, dzieł i zdobyczy kreśli „Księga pam ią tkow a" , k tóra  d o ­
piero co wyszła z d r u k u ; nie brak dzięki Bogu tych co dziś w wolnej  
Ojczyźnie zaszczytne i czołowe zajmują  s tanowiska ,  ale sądzę,  że 
największą  chlubą i zas ługą  Konwiktu chyrowskiego jes t to, że 
wydał  i wydaje dziesiątki, owszem setki solidnych, rzetelnych 
obywateli ,  pat riotów,  katol ików uczynkiem i prawdą,  k tórzy w każ ­
dej dziedzinie,  na  każdym  s tanowisku,  w każdy m zawodzie czy 
urzędzie stanowili  i s tanowią  t en  e l em e n t  zdrowy, ważki, twórczo- 
zachowawczy,  na k tórym się m ożna  oprzeć,  na który liczyć można.

Jeś li  zaś spyta łby ktoś, gdzie i przez co w ChyrowsKim 
Zakładzie wyrabiali  się ci solidni, wartościowi  dla każdej  dziedziny 
ludzie, — to króciutko o d p o w i e m :  ich wole, icn hart,  męstwo,  o b o ­
wiązkowość,  szlachetność wyrabiały się, szlifowały, tężały i prężyły się 
do czynu przez szereg długich godzin,  spędzanych  w m u z e u m  i w kla­
sie szkolnej,  przy licznych zdawkach,  korepetycjach,  pogaw ędkach  
z p ro fesorami  poza  szkołą.  1 tea t r  i muzyka,  wycieczki w pobl i­
skie okolice, rekreacje,  gry i zabawy nie przeszły bez wpływu na  
ich młodoc iane  serca i umysły.  Co mówić o tylu przyjacielskich,  
braterskich,  ojcowskich radach,  upom nieniach ,  naganach,  a naw et  
karach  danych przez przełożonych,  prefektów,  ich zas tępców i s p o ­
wiedników.  — W ich świetle,  w ich cieple —  p od  w pływ em łaski 
bożej,  ukszta ł towały  się powoli  twórcze  walory wychowanków 
Konwiktu chyrowskiego.

Wykład nag rod zono oklaskami.

Przystąpiwszy do 4 p. porządku zapytał  Przewodniczący „kto 
z gości pragnie  zabrać  głos, to proszę  się zapisać" .

Pierwszy przemawiał  O rdynariusz P rzem yski J. E. X. B iskup  
Dr B a r d a :

„Ekscelencje,  Panie Premierze ,  Dostojni  P a ń s t w o !
Zakład Chyrowski  obchodzi  dziś pr zepiękną uroczystość,  święci 

bowiem złote gody swego  istnienia, swą półwiekową działalność,  
pół  wieku życia. Pół wieku pracy jedneg o  człowieka wywiera nie­
raz w daiekim promien iu  wpływ, k tóry po rusza  ca łe m  s p o łe cz eń ­
s tw em  i nieraz s ięga w przyszłe wieki. Cóż powied.  eć o Zakładzie,  
k tóry niesie kaganiec  oświaty przed m ło d y m  p oko len iem  ze zro­
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zumien iem  swego donios łego posłannic twa przez pół  wieku.  Takim 
był i jest  Zakład C h y ro w s k i ; słyszel iśmy w kaplicy i obecnie,  że 
zrodził się dla Boga i Ojczyzny w sercach 0 0 .  J ackow sk iego  i Mo­
rawskiego i od  zarania swego istnienia s tarał  się nietylko o wy­
soki  poziom wykształcenia powierzonej  młodzieży,  ale co ważnie j ­
sze, har towanie  woli, gorące  serca,  wyrobienie charak terów na 
niewzruszonych za sadach katolickich i polskich.

Zatrzymują  się Ci Twórcy przy znaku,  na k tórym wypisane  
50-lecie, aby spojrzeć za siebie i ująć w syntezę  pion swej pracy.  
Ze  statystyki  Czcigodn. O. Prowincjała wynika,  że to p lon bardzo 
obfity i bogaty,  że to plon,  który wydał  całe szeregi mężów gorą ­
cych wiarą,  bud ujących  swoim p rz yk ła dem  i cnotą,  wznoszących 
g m ach  odrodzenia  Ojczyzny przez swą pracę.  Ile na  tym polu dla 
Ojczyzny zdziałali, nie b ędę  powtarzał,  ale pozwalam sobie  zwrócić 
u w a gę  na  tę  o d rę b n ą  f izjognomię Zakładu Chyrowskiegu.  N i e ty lk o  
chodzi  Mu o wykszta łcenie umysłu  młodzieży tak z konieczności  
pot rzebne ,  ale pr zede wszystkim o urobienie  tych ludzi, bo  tylko 
cz łowiek ufo rmow any  m o że  być po ży tecznym członkiem spo łeczeń ­
stwa.  Ma się z czego cieszyć Zakład,  za co Bogu dziękować i dzię­
kował  w dzisiejszym Te Deum laudamus,  ale n iemniej  należy się 
wdzięczność  dla Towarzystwa Jezus owego,  k tóre przez swój twórczy 
czyn ut rzymywało i doskonali ło swój Zakład i tą pracą  żywy zn a ­
lazło oddźwięk w swoich wychowankach.  Bardzo miłe oznaki  
wdzięczności  tych wychowanków a i ten  wspaniały zjazd z różnych 
s t ron Polski, aby  swą obecnością  zaświadczyć wdzięczność dla swej 
matki ,  która ich przygo towa ła  na różne pola działalności ludzkiej. 
Należy się też i wdzięczność Towarzystwu J e z u s o w e m u  nie tylko 
ze s t rony wychowanków,  ale ca łego Spo łeczeńs twa i m o j e j ; cieszę 
się z tym Zak ładem  i wycho wankami;  cieszę się z takiej uroczy­
stości,  że w mojej  diecezji  powstał  i rozwija s tę ten  Zakład tak 
wielki doniosłością dla naszego Kościoła i Ojczyzny. — S kładam 
najserdecznie jsze  życzenia na ręce Czcigodnego O. Prowincjała,  
aby  Zakład Chyrowski żył, rozwijał się, kwitł, wierny sw em u has łu 
„Deo,  Pat riae,  f lmici tiae" ! — (Frenetyczne oklaski).

Z astępca  P ana  Wojewody Lwowskiego p . K w aśn iew sk i:
„Dostojne Z gro mad zen ie !  Obchodzi  złote gody Zakład Chy­

rowski.  50-lecie istnienia i rozwoju t ego  Zakładu świadczą już d o ­
wodnie  o J e g o  wysokiej  pożyteczności  i pot rzebie  w społeczeństwie.  
W okres ie  tym poko na ł  liczne przeszkody,  przet rwał  burze wojenne 
i wznosi  s.ę na coraz wyższy szczebel rozwoju. Założony gdy Pol­
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ska  była wykreślona z kar ty  Europy otwiera  podw oj e  dla młodzieży 
ze wszystkich t rzech zaborów;  wychowywał  w duchu polskim i k a ­
tolickim pod has łem  Deo, Pat riae f lmicit iae i wierny t e m u  hasłu  
i p c  zmar twychwstaniu  Polski kształci i przygotowuje  liczne rzesze 
młodzieży do różnych zawodów.  Położony  w województwie  lwowskim 
promieniuje  na całą Rzeczpospol itą.  Na jpięknie jszym d o w o d e m  
uznania dla wysokiej  misji Zakładu jes t  zjazd tak  liczny i g łośny 
byłych wyc how anków Zakładu,  na k tórym pa t ro nu ją  Chyrowiacy,  
którzy wierni Zakładowi  pamię ta ją  o nim nie tylko sami , ,ale i sy ­
nów swoich kształcą w jeg o murach.  Za tak  chlubne wyniki pracy 
należy się Zakładowi , J e g o  Założycielom i Kierownikom,  d aw n y m  
i obecny m,  Wszystkim Nauczycie lom i W yc how aw com  prawdziwe 
uznanie  i wdzięczność ze s t rony wychowanków i ca łego s p o łecz eń ­
stwa. Niech to uznanie wielkie i życzenia ze wszystkich s tron Polski 
b ęd ą  zachętą  w pracy dla dobra  Państwa,  Kościoła i Społeczeństwa.  
Do tych życzeń w imieniu Pana  Wojewody  do łącz am  serdeczne 
i szczere życzenia rozwoju dla ca łego Zakładu.  (Oklaski!).

Szam belan  S tan isław  S tarow ieyski:
„Koledzy! Gdy dziś zebra l iśmy się na tak  wielką uroczystość 

i tak  licznie, nie m o żem y  po m inąć  tej okazji,  aby nie poruszyć 
jednej  nadzwyczaj  ważnej kwestii,  jak  i stotną i ważną jest  praca 
te go  Zakładu.  Wychowal iśmy się wszyscy tutaj i zaczerpnęl iśmy 
zasady idealne,  k tó re  zyskaliśmy i w d om u i w Zakładzie na ideałach 
katolickich,  chrześcijańskich.  Ci, którzy nas  wychowali ,  patrzą,  j akby 
z oczekiwaniem na nas  i wzrokiem pytającym,  czy tej pracy już 
odpowiedzie l i śmy. W czasach żyjemy nad wyraz ciężkich. Widzimy, 
jak z wspania łych kośc.ołów są zgliszcza w dalekiej  Hiszpanii i Me­
ksyku,  choć dzięki Bogu,  w naszej  Polsce nie tak  źle się dzieje.  Od 
inteligencji  naszej zależy, w jakim kierunku zwrócą się losy Ojczy­
zny, czy na prawo  czy na lewo. (Oklaski).  Dziś m ożna  się op o w ie ­
dzieć albo po s tronie prawej a lbo lewej (o kl as ki ) ; albo po k a t o ­
licku a lbo po bolszewicku.  Myśm y już przesądzili ,  z której  s t rony 
jes teśmy.  Idziemy wiernie pc s t ronie katolickiej.  J a k  p ó j d z i e m y ?  
Pójdziemy, jak szły legiony polskie,  na  zbawienie Ojczyzny! (Oklaski) .  
Koledzy, t rzymajmy się razem w jedności  katolickiej.  Nie m ożna 
nikomu iść pojedynczo.  Indywidualiści niech porzucą  te myśli.

J e s t  Lourdes,  wielka rzeka,  morze ,  akcja katol.,  k tóra  na 
wezwanie Ojca  św. prowadzi .  Wzywam Was,  Katolicy, abyście  
po pierali Związek Chyrowski  i inne organizacje  i łączyli się 
w akcji katolickiej,  aby rozbiły bolszewizm,  a Polska,  dziejowe
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chrześcijańskie przedm urze ,  spełni  swe zadanie,  będzie świecić przy­
k ład em  miłości, poświęcenia.

Wznieśmy ten  okrzyk:  „Miech żyje największa organizacja
katolicka,  akcja katolicka,  niech przewodzi  i kształci serca m ło ­
dzieży i starszych.  Sur sum  c o r d a ! Miech żyje Akcja Katolicka! 
Ojciec Święty, Twórca Akcji Katol,, niech n am  żyje! "  (Oklaski! )

Ks. Kosibowicz T. J. R edaktor P rzeglądu  Pow szechnego z  W ar­
sza w y  :

„Wielka genera ln a  myśl  nie idzie nigdy samotn ie .  Z dziedziny 
abs t rakcyjnej  spekulacj i  zdąża w kon tak t  z codz iennym  życiem.  
Pragnie  wykrysta lizować się w czynie. Wielkie serca b ęd ą  cz ynem 
promien iować w życiu. Ks. BP Tomczak  mówił dziś, jak wielkie, 
p ro m ien n e  serca przemówiły cz ynem polskim,  dwaj z Wielkopolski:  
O. Jackow ski  i król na  duchow ym  bezkrólewiu na polu filozofii, 
O. Marian Morawski :  Postawili  pytanie,  co Jezuici  mają  dać u k o ­
ch a n e m u  nad miarę  społeczeńs twu polskiemu.  Z tych dwóch wiel­
kich serc: Kanizych. Bel larminów,  Stanis ławów Kostków i Piot rów 
Skargów wypłynął  projekt :  pod wójną  akcją  ująć s ter  opinii i m yś l : 
katolickiej twórczej,  a drugą dłonią s i ęgnąć  po przyszłość Marodu 
zapewnić zdrowe wychowanie  młodzieży,— wypłynął  „Przegląd Po- 
wszechy",  najwybi tniejsza p lacówka myśli,  co 3 lata t e m u  obchodzi! 
50-lecie swej działalności,  drugi młodszy,  to Chyrów, co dziś święć 
takiż jubileusz.  O b a  szły zawsze ręka  w rękę.  Tutaj pro fesor  chwyta 
za pióro, by przemówić  do gór  spo łeczeńs twa;  pisarz „Przeglądu" 
zjeżdżał  z konferencjami ,  aby przemówić  do młodzieży.  W obu  
były te s a m e  troski i zasady.  —  J a k o  naczelny redakto r  tej w y­
bitnej placówki  w imieniu grona redaktorskiego  i ca łego pisars twa 
sk ład am  najserdecznie jsze  życzenia rozwoju wybitnej,  twórczej  myśli 
namiętnie  kochającej  młodzieży ojczyznę w myśl hasła Deo, Patriae,  
A m ic i t iae! “ (oklaski).

5. Chór z orkies trą (z udzia łem byłych Chyrowiaków) wykonał 
„O  mój kraju ukochany" .  —  (Oklaski).

Przew. Dr. Z a r e m b a :  „Proszę Pana  Prezesa  P rof. D ra R o sta ­
fińskiego  o wygłoszenie  swego  „Szkicu rozwoju Związku".

Jezuici  nie lubią smutku ,  męczyli,  budzili nas  wcześnie.  — 
Dojrzałem szczęśliwie. —  J e s t  j ed en  szczegół ,  k tóry wiąże wszys t ­
kich, t. j. ława szkolna.. .  Ława tw arda  wiąże, jedno cz y  poprzez  
sze reg  lat, s taje się miększą ,  piękniejszą,  wiąże i przywiązuje.
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Wszystko koncent row ało  się tu w haś le :  Módl się i pracuj.  O bo wią ­
zywał podział  dnia.  Bez tej jednej  zasadniczej  rzeczy n iem a rea l­
nej pracy i nigdy praca  nie osiągnie celu. — Wyłomy były:  m a ­
jówki i święta.  P o te m  jed n ak  zaraz wracało  się do zwykłego porz ądku  
i s t arano  się o to, aby t rzódka nie wychodzi ła z karbów.  Uczono 
nas  sys tematyczności  w życiu, n iemieckość  robiono w Polsce.  — 
Filius an te  parrem.. .  był, chociaż nie był.

17/IX 1911 poł ożono podwal iny pod Związek b. Chyrowiaków-
O b o k  Lwowa, Chyrowa,  Krakowa, Poznania,  Warszawy, Byd­

goszczy,  obecnie  przem ys łow a Lódź.  Łącznikiem p o m o c n y m  była 
„Gazetka  Chyrowska" .  —  Trudno było wymagać ,  aby nawet  Kol. 
Styfi drukował  za darmo.  Pieniędzy nie było. Gazetka  zamieniona 
w „Przegląd Chyrowski"—  stała się naszym o rg a n em  - znajdujemy 
przemi łe  kąty, kronikę  naszą t. j. Konwiktu,  może  nam pomóc.  —  
S ta tut  nasz na pod stawie  nowej us tawy o s towarzyszeniach został  
zalegal izowany,  choć i bez teg o  pięknie  pracowalibyśmy.  W pierw 
szym rzędzie wza jem na p o m o c  przy pracy społecznej ,  opar te j  na 
katol icyzmie,  bra terskość ,  p o dan ie  ręki. —  J e s t e s m y  biedni .  — 
f tie m ożna  żądać dużych składek,  j ed nak że płyną.  Koła mają  ze '  
brania raz na mies iąc lub częściej przychodzą tacy,  którzy siwizną 
przyprószeni  nazywają  najmłodszych Kolegami , równamy się wszy­
scy, idziemy w górę,  na dół —  i to nas  cudownie  j e d n o c z y : 
Opła tek ,  Święcone,  jes t  X. Prowincjał ,  O. Super ior  miejscowy.  — 
Takie  zebrania miejscowe są na  to nie tylko, aby roztrząsać to, co 
było, ale i zagadnienia  pilne, kolega jest  w biedzie, przychodzi,  
p o m o c  przez k tóregoś  z przyjaciół ,  a on  naw et  nie wie, skąd p o ­
m o c  przyszła.  Myśmy swój obowiązek spełnil i .  Walne  zebranie raz 
do roku zg ro madza i takich,  k tórzy muszą  przebyć 1000 km. o d ­
ległości.  Ojczyzna nasza jes t  duża.  Przybyli węszą  oczywiście po 
ca łym Zakładzie,  prz yp om ina ją  s o b i e : Z tej sali wylecia łem za
drzwi, t am  były wyścigi... m a s ę  szczegółów — odżywa młodość ,  
w spom nienie ,  że się kiedyś  było F a iy s em  i chciało burzyć cały 
świat.  — J e s t  Związek i coś  co nam  tutaj  dano.  J e s t  ciężko i źle. 
ale nie d a m y  się.

Związek jes t bez polityki dlatego,  że pol ityka dla tych ludzi, 
k tórzy nie są do niej powołani ,  jest  zabójczą.

Uczyli nas  dobrze  i lepiej, niż m oże  gdzieindziej.  Mnie na p o ­
że gn an ie  powiedział  j ed en  z mych  Wychowaw ców:  „Chowaj przy­
kazania Boże,  a zresztę rób, co chcesz !"  Zdawało  mi się, że to 
ła two będzie,  ale zobaczyłem,  że było bardzo t rudno.  (Oklaski  
częste).  — We wszystkich armiach zaborczych służyło 452 byłych
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Chyrowiaków w czasie wielkiej wojny a 70 w Legionach;  20 p o ­
legło w obron ie  Lwowa, a 6 w obronie  Warszawy,  Razem poległo  49. 
Im dziś o d d a m y  hołd wieczorem przy Apelu  Poległych.

Chyrów w swoich wychowanKach dał przekrój  s p o łeczeńs tw a :  
wszystkie zawody istniejące,  do których dos tęp  daje ma tu ra  i wy­
kształcenie gimnazjalne,  są z j ednoc zo ne  — i w tym ten  Związek 
chciałby nas  poprowadzić  do coraz lepszej pracy.

Szczerej  wdzięczności  i szczerego ukocha nia  wszystkich Ojców 
dowodzi to, że 400 ch łopa jes t tu dziś na sali z całej Polski. — 
„Niech żyja Ojcowie chyrowscy!"  Oklaski  frenetyczne.  długie,  g o ­
rące,  pows tan ie  z miejsc .— „Powstanie i oklaski przyjmuję w imie­
niu 0 0 .  Jezui tów,  którzy nas  wychowal i".  (Oklaski)

N as tępn ie  Prezes  Rostafiński  odczytał  list od Ojca  św.
Wszyscy wysłuchali  tych słów stojąc.

S E K R E T A R I A T  S T A N U  
J E G O  ŚW IĄ TO B LIW O ŚCI

Nr. 157 443. Z  W a tykanu , dn ia  3 w rześn ia  1936 r.

Przewielebny O j c z e !

S tosownie  do prośby i życzenia,  k tóreś  wyraził  w pisanym 
nied aw no  liście, Ojciec Św. z wielką duszy swej radością udziela 
Kolegium i Gimnaz jum Chyrowskiemu,  k tórymi  kierujesz,  obf i tego 
i z ca łego serca  Apos tolskiego błogosławieństwa,  aby jubileusz 
pięćdziesięciolecia,  który wkrótce  uroczyście macie  obchodzić,  i p ro ­
mieniał  pełniejszą radością i os iągnął  obfitsze owoce.  Ta łaska 
ojcowskiej  dobroci  ob e jm u je  wszystkich  wszelkiego stanu,  którzy 
w e zm ą  udział w tej uroczystości i uczczą ją swoją obecnością.

Ukochanej  zaś młodzieży,  budzącej  na j lepsze  na  przyszłość 
nadzieje,  k tóra  t am  wzrasta w młodzieńczych latach ukrytego  życia, 
Ojciec Św. wyraża  życzenie,  aby z równą żarliwością cnotę  i n au k ę  
pielęgnowała ,  i ca łk iem o d d an a  swym obowiązkom,  w których 
przejawia się wola Boża, należycie i energicznie,  pe łna  zapału  do 
czynu,  ochoczo kroczyła po drogach  prawdziwej  sławy, za m k n ię ­
tych dla ludzi, pozbawionych zdrowych zasad i gnuśnych.  A jeśli 
tak  będzie  pos tępować,  to z pewnośc ią  nic bardziej  p o żą d an eg o  
i mi lszego nie sprawi tym, co troszczą się czujnie i bez us tank u 
o jej wychowanie.

Z radością o tym Ci donosząc ,  z należną czcią się kreślę
Tobie ca łk iem o d d an y

E. Kard. Pacelli.
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Poznań, 20 IX. 1936 r.

Zakładowi  Chyrowskiemu,  k tóry dał narodowi  zas tępy  inteli­
gencj i  katolickiej,  zasyłam szczere życzenia i b łogosławieństwa na  
dru gie  półwiecze wydajnej  działalności.

Kard. P rym as Hlond.

Frascati, dnia 26. VIII. 1936 r.

Łaskawy Panie P r e z e s i e !
Za przes łane  w imieniu Związku b Chyrowiaków wyrazy 

wdzięczności  i przywiązania do Konwiktu Chyrowskiego oraz wiel­
kiej życzliwości dla Towarzystwa Je z u s o w e g o  serdecznie  dziękuję .  
Choć osobiście o b e c n y m  być nie mogę,  j ed n ak  całą duszą  b iorę 
udział  w uroczystościach jubi leuszowych,  i cieszę się bardzo,  że tak  
pow ażny zas tęp  byłych wych ow anków  Konwiktu zgromadzi  się 
w dniu 20 września w Chyrowie.  Z okazji 50-letniej rocznicy Za ­
kładu Chyrowskiego i 25-lecia Związku b. Chyrowiaków wszystkim 
uczes tn ikom Zjazdu z ca łego  serca b łogosławię  i prz esy łam n a j ­
lepsze  życzenia n ies tygnącego nigdy zapału  w dalszej p racy „2>eo- 
Pat riae-flmici tiae".

Łącząc wyrazy głębokiej  czci i poważan ia  pozosta ję
szczerze odd an y  

IW. Ledóct>owski T. J.

W arszawa, dnia 16. września 1936 r.

hie s t e ty  względy s łużbowe nie pozwolą  mi na  po dró ż  do  
Chyrowa w tym czasie i uniemożl iwią wzięcie udziału w tych u r o ­
czystościach.  Pozwoli za tem  Ksiądz Rektor,  iż złożę tą d ro gą  
ser deczne życzenia pełni  powo dzenia  dla Zakładu,  k tóry  przez tyle 
lat  niewoli był osto ją  polskości  i k tóry dał Ojczyźnie tylu zn a k o ­
mitych pat r io tów wychowanych w duchu  chrześcijańskim,  w kulcie 
dla pra wdy  i obowiązku.

Proszę przyjąć,  Księże Rektorze ,  wyrazy m e g o  prawdziwego 
sza cunku  i poważania.

Gen. K azim ierz Sosnkow ski.

Londyn, 17. IX. 1936 r.

W uroczystym dniu jubi leuszu myśl moja  zwraca się z wdzięcz­
n y m  ho łdem  ku twórcom i za łożycielom Chyrowskiej  uczelni.  Na 
ręce  Przewielebnego Ojca  Rektora,  go d n e g o  spadk ob ie rcy zas ług 
i świetnych tradycji  Konwiktu Ojców Jezui tów,  sk ład am  za p ew n ie ­
nia czci mej  serdecznej  ca łe m u  ciału nauczycie lskiemu,  najszczer-
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^ z e  wyrazy uznania  i na jgorę tsze  życzenia na przyszłość dla m ło ­
dzieży.

P aderewski.

Wilno, 19. IX 1936 r.

Przesy łam na ręce Przewielebnego Ojca  Rektora  s er deczne 
..życzenia dalszej owocnej  pracy nad wychow aniem młodzieży.

P rzew łocki Genera ł  Brygady.

Z okazji 50-lecia Chyrowskiego Konwiktu,  który położył  tak  
wielkie zasługi w pracy wychowawczej  dla dobra  Ojczyzny, p rz es y­

c a m  se rdecz ne  życzenia dalszej owocnej  pracy.
Dowódca Ok rę gu  W ieczorkiewicz Gen.  Bi.

Szczęść  Boże na daisze pięćdziesięciolecie
Boruta  Generał .

Konwiktowi-Jubi latowi  ser deczne życzenia zasyła
Genara ł  Dzierżanow ski.

General  Rydz Śmigły w dłuższym liście t łumaczy swą nie­
o b e c n o ś ć .  Tu Prezes  zaznaczył,  że do tej chwili nadeszło  397 listów 
.■a t e l eg ram ów  z życzeniami , k tórych podczas  pos iedzenia  naw et  
nazwisk  nie m ożna  było przeczytać  z p o w odu  braku czasu.  My 
w  ty m  spawozdan iu  już to m o żem y  uczynić i podać  choć kilka co 
d o  treści,  a resztę przynajmniej  wyliczyć.

Lwów.
Zasyłam życzenia ad  mul tos  an nos  za s łużo nemu wielce zak ła­

dowi  Janelli,

Wyrazy najg łębszego  hołdu niepożytym zas ługom Konwiktu 
s k ł a d a  w dniu półwiekowego  jubileuszu wdzięczny wychow anek ,  
Dyrektor zaKiadu n a rodow ego  imienia Ossol ińskich

Dr Ludwik Bernacki.

Warszawa.
Nie m ogąc  przybyć osobiście na jubileusz Zakładu i na zjazd 

Kolegów przysyłam bardzo ser deczne pozdrowienia tak  wszystkim 
W. Ojcom,  Braciom,  P ro fe soro m i Wyc how aw com  jak i Kolegom 
m o i m  s tarszym i młodszym,  zapewniając ,  że pam ięć  o Zakładzie 
i przebytych w nich latach były zawsze dla mnie  k ochanym  w s p o ­
m nien iem  i d rogow skazem  w wielu wyp adkach  m eg o  życia.

W ładysław  Paprocki.
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Paryż, 14. IX.
Dziękuję serdecznie  za os tatn ie  n u m era  Przeglądu Chyrow- 

skiego,  wszystko bowiem,  co łączność m a z Chyrowem,  je s t  mi  
bardzo drogie.  Dlatego nap raw dę  żałuję,  iż na uroczystość Chyrow- 
ską nie b ęd ę  mógł  przybyć.  Myślą i w Komunii  św. b ędę  z W am i  
wszystkimi  dnia te go  złączony.

A dam  S tyka .

B ydgoszcz, 16. IX. 1936.
Pół wieku mija, odkąd  dzielny i pok orny s ługa  boży, O. J a c ­

kowski,  założył podwaliny p od  przyszłą uczelnię i kuźnię m łodoc ia ­
nych serc polskich. J u ż  kilka pokoleń przeszło przez Wasze  ręce, 
Przezacni Ojcowie,  pokoleń kszta łconych i wychowanych ad maio-  
rem Dei gloriam — ad usum et  laudem matris  Poloniae.  O to  w y­
chowankowie  Wasi błyszczą,  jak gwiazdy pierwszej wielkości na  
f i rmamencie  pol i tycznym i społecznym Ojczyzny naszej,  i t acy  są, 
co u steru nawy pańs twowej  stanąwszy,  prowadzą  J ą  ku wyżynom 
mocars twowej  potęgi —  hen 1 aż po sine fale Bał tyku !

Niechże Wam, Czcigodni Ojcowie,  towarzyszy i nadal  B łogo­
s ławieństwo Boże ad mul tos  an n o s  — dla J e g o  chwały i mi łości  
i dla pomyślności  Ojczyzny naszej  — czego W am  życzą z ca łe go 
serca  byli wychowankowie  Zakładu,  których dziwne zrządzenie Boże 
złączyło w pracy na terenie  jednej  instytucji naukowej!

D r Teodor Brandow ski Dr W itold B ełza .

W arszawa, 19. IX. 1936,
Było moim go rącym p ra gn ie n iem  przyjechać na Zjazd J u b i ­

leuszowy,  zobaczyć mury konwiktowe,  w których spędzi łem dzie­
więć szczęśliwszych lat meg o  życia, spo tkać  się z G ro ne m  moich 
Nauczycieli  i Wychowawców oraz z Tymi, k tórych byłem d ru h e m  
i towarzyszem na ławie szkolnej.

Nies tety zły s tan m eg o  zdrowia i nawał  pracy zawodowej  nie 
pozwala ją  mi uczestniczyć osobiście w naszej  wspólnej  uroczystości .  
Zresztą,  jeżeli „Przyjaciel" w przys łanym mi właśnie 1 n u m e r z e  
„Dziennika Chyrowskiego"  powołuje  się na czworo swych dzieci, 
j ako na „okol iczność łagodzącą" ,  niechże mi będzie wolno tym że  
p ra w em  powołać  się na moich — sześcioro...

Ponieważ na szczęście j e s t em  — i to właśnie dzięki Chyrow- 
sk iem u Konwiktowi —  nieco piśmienny,  więc osobis tą  n i eo b ec n o ść  
r e k o m p e n s u ję  na  piśmie,  śląc w niniejszym liście najserdeczn ie jsze  
wyrazy pozdrowień,  przyjaźni i sympat i i  dla Wszystkich Uczes tni ­
ków Zjazdu, równie ser deczne wyrazy głębokiej  wdzięczności dla
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żyjących i zmar łycn Ojców, Którzy mi byli Przewodnikami  w dzie­
dzinie wiedzy i obyczajów,  a wreszcie najgo rę tsze  życzenia p o ­
myś lnośc i  i najwspania lszego rozwoju dla ca łego Konwiktu.  Marr 
wie lką  nadzieję,  że n ie jeden z nas  doczeka  się — jeżeli nie n o ­
w e g o  pięćdziesięciolecia (nie j e s t e ś m y  Matuzalami),  to przynajmniej  
j eszcze  j ednego  dwudzies topięciolec ia  naszej  Clczelni, a wtedy b ę ­
dzie m ożna życzenia ponowić.  W każdym razie co najmniej  se tnych 
la t  życzę Konwiktowi z serca ca łego!

Piszę te słowa w dniach wspania łego obcho du  Skargowskiego,  
w któ rym ,  jako członek Komitetu i jako cz łonek Zrzeszenia Pisarzy 
Katol ickich czynny biorę udział. Już  drugi raz jubi leusz Konwiktu 
wiąże  się niemal  bez poś rednio  z jubi leuszem l e g o ,  k tóry był p o ­
n iekąd  Ojce m  du chow ym Konwiktu i jego jakby założycielem:  
j ub i leuszem ks. Piot ra Skargi...  W tej zbieżności jest  j akby pew na 
wymowcf  symbol iczna.

Się jeszcze raz najserdecznie jsze  i najszczersze pozdrowienia 
i życzenia wszystkim Uczestnikom Zjazdu, s e r c em  i d u ch e m  łącząc 
s i ę  z Wami.

D r J o ze f B irkenm ajer. 

Ż y c z e n i a  nades ła l i  z P rzy jac ió ł  K o n w ik tu :

J. E. Ks. Biskup Włodzimierz Jasiński z Łodzi, Ignacy Dem bowski ze Lwo­
w a , Jan Tarnowski z Wróblewie, Dr Żaczek z Przemyśla, Ks. Stanisław Krzyża- 
low sk i z Krakowa, Ks. Jan Rostworowski z Warszawy, S3. Sacre Coeur ze  Lwowa, 

OO. Jezuici od św . Barbary, z  Krakowa, z Zakopanego, z N. Sącza, z Lublina, 
P ińska, Poznania, ze  Starejwsi, z  Kalisza, z  Łodzi, z  Łęczycy. Inż. Aleksander 
B osak  Hauke z  W arszawy, Ks. Henryk Weryński z  Krakowa, Dyrektor Kolei J, 
G rosser ze  Lwowa, SS Wizytki z Krakowa, O. Kalman z Krakowa, O. W. Wojtoń 
z  Krakowa, Kozicki z Łucka, Tad. W ierzbowscy z  Brodów, Krzanowski z Kato- 
łow ic . Zawadzcy z Warszawy, Generał Głuchowski z  W arszawy, Sodalicje lut- 
M ęskiej z  W arszawy, Krakowa. Lwowa, Anna Hulimkowa ze Lwowa, Inż. Celina 
•i Jerzy  Kamińscy z Iłży, Płk. Kruk-Schuster z  Krakowa, Dr Stanisław Kulin ze  
L w ow a, Drukarnia Ignacego Jaegera ze Lwowa, Szczepaniak z Katowic, Kosiń­
s c y  ze  Lwowa, Stochowie z Lublina, Urania z W arszawy, Piekałkowiczowie 
z  W arszawy, Hubnerowie z  W arszawy, Prof. Cyprian Macheta z  Kozienic, Sta­
nisław  Patkowski z W arszawy, Jan Biernacki z W arszawy, Turkowscy ze Lwowa, 
Stanisław ow stw o Kalinowscy z  Lublina, Trzaska z  W arszawy, Ks. W. R ejow icz  
z  W arszawy, Papciakow ie z  Otwocka, Edwardostwo Kindermanowie z  Łodzi, 
Drstwo D ziukowie z  Krzepic, Konstanty Wolny z Katowic, W ładysław owie Ole­
s io w ie  z Limanowej, Tadeusz Zbiegień ze Śremu, Stanisław M oździński z Białej 
' *odlaskiej, Klara Jelska z  Zakopanego, Marja Chylińska z Zakopanego, Teofilo­
w ie  K łosińscy z  Rabki, Ks. Karol Wróbel z Seroczyna, Jan Śniatynski ze  Suwałk, 
■Drabińscy ze Sobieszyna, O lkiew iczow a ze Świdnika, Kazimierz Burzyński
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z Warszawy, Smolińscy z Kutna, Gutkowscy z  Nawojowki, Galińscy z Łańcuta,. 
Januszew scy z Drohobycza, B ronisław ow ie Zduńczykowie z Zalesia, August K ra -" 
sicki z Leska, Tarnopolscy z Korca, Grzebieniowie z  Częstochow}', Giewartowscy 
z Rudki, Alfred Konopka z Warszawy, Mjr. Szelisk i z Grudziądza, O. W. Tol 
łjc zk o  z  Wilna, Szarski i syn z  Krakowa, Bronisław Grabski z Łodzi, Polm in  
z Jarosławia, Ks. Ząbek, Ks. M oczarski, Ks. Skuarzyk, Ks. Popfatek ze  Lwowa , 
Sabina Tetzlawowa z Poznania, Anna Mirowska ze  Lwowa, Franciszek Miksztai 
z  Katowic, Józef Leżon z  Łodzi, Ks. Stefan M omidłowski z  Przem yśla, Ks. P  
Turbak z Krakowa, Br. Suchodolski, Br. N ierow isz z  Krakowa, Franciszek Zóitań 
ski z  Kopania, Olga Jełow icka z  Chocimierza, Ksieni SS. Ben. Szczerblanka z e  
Staniątek, Stefanostwo Blok Bolten z Dąbrowy, Starosta Gąsiorowski z  Leska. 
Ks Lewicki z Bobrówki, Aleksandrowstwo Pragłow scy z  K ow oiow ic, Pizna  
z  Wilna, Szczepańcy z Karłowych Warów, W indykowie z  Jasienia Górnego, K sa­
wery i Zofja Krasiccy z  Bachórca, Urszulanki z Kołomyi, Marja B łażow ska z Ja  
złow ca, Protowie K osiccy z Chobrzan, Stef. B ielowie z  Suchedniowa, A gen ot  
Gołuchowski ze  Lwowa, Franciszek Pyttlik z Katowic. M ieczysław  Sochacki z Z a­
kopanego, Dr Marjan Sobolew ski z synem  z W arszawy, Tow aizystw o Handlowe  
z Krakowa. Adwokatowstwo Gutkowscy z W arszawy, Józefow ie D werniccy  
z Ustrzyk, M usiałowie z Dąbrowy, A leksander P asek  z  Przem yśla, Dyrektor 
Wańkowski z Poznania, Zofia Św ieżaw ska z Ostrowa, Apteka Dra Wendy z War 
szaw y, K isielew iczow ie z Leżajska. Jaskow scy z Zawiercia, W olszlegerow ie  
z Sokotowki, Janostwo Ścigalscy  z  W arszawy, Ustjanowski z Zakopanego, Łsrzo. 
zow ska z Zakopanego, Edward Zajączek z Kęt, Cieśliński z  Przem yśla, A licje  
Nak.oniecznikoff-Stefańska z W arszawy, Wołyniak, Ks. Korwin M ilewski z Trus 
kawca, Z byszew scy z  Kolbuszowej, Apostolstw o M odlitwy z Poznania, Tadeu- 
szow stw o Fabijanow scy z M ilejowa, Hartingowie z  Jedw abnego. Ks, Andrasz 
z Krakowa, Dyrektor Rosiński z Przeworska. Borkowscy z  Sandomierza, Ks. B . 
Jaołoński z W arszawy, Ks Siw ek z  Rzymu, Matka Eleonora Jankiew icz ze Sta- 
rejwsi, Pałuszny z Warszawy, Stanisław Ustjanowski z Zakopanego; Rada Miej­
ska, Sodalicje, Straż Pożarna, Sokół. Tow. Szkoły L., Sodalicja N aucz. S zk o ły  
Pow szechnej z Chyrowa; Ignacy Kosider z Rudy, Grzegorzostwo Chomiccy z  War­
szaw y, Kazimierz Majeran z Katowic, W ładysław Kowal i Jan Kuczerepa z Prze  
myślą, Kurnatowscy z  Lututowa, Ks. Feliks Wierciński z  Rumunii, M. Gawiński 
z  Gdyni, Jan W isłocki z Dobromila, Antonina Legutkowa z  M uszyny, Antoniowa  
Sobańska z  Poznania, Grzybowscy z  T yszow iec, Stanisław Styczyński z N. Sącza. 
Henrykowie Św iętochow scy z Szadka, M Z aleska ze Lwowa, P orys z Przem yśla, 
SS. Wizytki z Krakowe, Prof. Franciszek W alczak ze  Lwowa, Br. Kozioł z  Lu 
blina, Ksieni Norbertanek z Imbramowic, St. L isow scy z Wilna, R. Erscy z Huty, 
Hierontmowa Drucka - Lubecka ; Stow. Gwiazda, Strzelca z  Chyrowa; Ks. Ildefons 
N ow akow ski z Grudziądza, Dr. Jan Socha z  Iwonicza, Ks. Józef Bok z K rakow a- 
Ks. Matzel, Ks. Jakubowski z Chicago, Ks. Chęć z Zakopanego, Ks. P iechocki 
z W arszawy, Ks. Fr. Kwiatkowski z Krakowa, Ks. Lewicki z  Bobrówki, Zofis*. 
Patzerowa z W arszawy, Ks. A. Lachman z  Mielca, O. Jerzy  Hahn z  Berlina.
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C h y r o w i a c y  nadesła l i  ż y c z e n ia :

Tarnopolczyk Antoni B ielaw ski z Lublina. Longin Łoboś z H oleszowa  
Dr Kazimierz Łapiński z Krakowa, Gustaw Fihauzer z  Chorzowa, W acław i Leon 
BocheJScy z  Krakowa, Dr Juliusz Stadnicki z Osmolić, Stanisław Głowacki z War­
szaw y, A leksander Kobylański z Janowic, Eustachy Szym anow ski z synem z War­
szaw y, Stanisław Zaliwski z  Kluwienic, Dr Józef Gołba z Krakowa, Dr. Karo; 
M orawski z  Zakopanego, Dr Karol Skrow aczewski ze  Lwowa, Dr Stefan Zaremba, 
z  W arszawy, Stanisław D orożyński z Woli Justowskiej, Dr Józef Schmidt 
ze  Lwowa, Dr Jerzy W iszniew ski z  Poznania, Dr Tadeusz Włyński z  Przem yśla, 
W ładysław  Paprocsi z  W arszawy Dr Antoni Sabatowski ze Lwowa, Dr Ludwik 
Sayfarth z  Konstancy, Inż. M ieczysław  W olski z Lublina, Stanisław Grabkowski 
z  C zęstochowy, Stefan Hankiewicz z M ysłowic, Inż. Ludwik Kossuth z  W arszawy, 
Józef P iasecki z Krakowa, Dr Ludwik Bernacki ze  Lwowa, Stanisław Dzierża­
now ski z  W arszawy, Marceli H eggenberger z Krakowa, Inż. Wiktor Nahlik z Ja­
rosławia, Jan i Józef Pogorski z  Z asopanego, Dr Bronisław R zuchowski 
ze  Lwowa. Stefan Dunikowski ze  Stróż, Zbigniew M iszke z W arszawy, Ks. Alfred 
D obiecki z  Biskupic, W łodzimierz Konopacki z  Lisiczyniec, Stanisław Kusina 
z  D obczyc, Dr Henryk i Stanisław M yszkow scy z Wągrowca, Tadeusz Rojek  
z  Krakowa, llnż. Marjan B osakow ski z Łańcuta, Dr Karol Potrzobow ski z War­
szaw y, Dr Jerzy R osienkiew icz ze  Lwowa, Czesław D ługołęcki z  Poznania, 
Dr Witold Bełza z  Grudziądza, Zbigniew Horodynski ze  Zbydniowa, Dr Juliusz 
Koppens z Winiar, Stanisław K uczkiewicz z  Czortkowa, Stanisław M aszlanka 
z  Chodorowa, Rudolf Baranowski z Poznania, Dr Stanisław  Buzath ze Lwowa, 
Dr Erwin Szeib z Poznania, Dr Artur D obiecki z  Biskupic, Dr Jerzy Klein 

z  W arszawy, Karol Philipp z  Torunia, Ks. Jan Mayer z Zakopanego, Inż. Witold 
Scazighino ze  Lwowa, A leksander Skałkowski z Tarnopola, Jan Bański z Rado­
myśla. Ks. Włodzimierz Borowiec z  Pohorca, M ieczysław  Cichocki z Krakowa 
Ks. Augustyn Dyla ze  Starejwsi, Dr Stefan Glixelli ze  Lwowa, Jan Jakubowski 
ze  I wowa, Stanisław W ilczewski ze Stryja, Dr Ludwik Adam ze Lwowa
Dr Aleksander Birkenmajer z Krakowa, Dr Albert Knauer z W arszawy, Leon
Koppens z W arszawy, Dr Stanisław Łoś z Niemiec, Marjan Szczerbiński z  Ino.
Wrocławia, Dr Franciszek Sztuka ze Sosnowca, Jan C hoiński-Dzieduszycki z  Ja. 
błonow a, Kazimierz Grocholski z R ożysk, Kazimierz Kalkstein, Inż.
Kazimierz Knauer ze  Lwowa, Dr M ieczysław  Zajączkowski z Krakowa, Inż. Adam  
Gromnicki z  Chorzowa, Tadeusz Lisow ski z B iałego Stoku, Dr Jan Olszowski 
z  B ydgoszczy , Adaru Styka z  Paryża, Kazimierz Girzejowski z  Kossow a, Inż 
Jerzy  Konecki z  Urzejowic, Dr Stanisław Kuhl ze Lwowa, Witold i Bronisław  
C hoynowscy ze Słucza, Dr. Eugeniusz Korecki z Poznania, Dr Tadeusz K rzysz- 
kow ski z Gdyni, Roman Birkenmajer z Łańcuta, Dr W ładysław Czerkiewics 
z  W arszawy, Ks. Dr Mikołaj Drużbacki z  Dęblina, Antoni Ledóchowski z  Gdyni, 
Dr Tadeusz Lubaczewski z W arszawy, Jerzy Strowski z  B rześcia, Janusz 
Kozłowski-W arnecki z  W arszawy, Ks. Zd*‘sław M:chalski z Nartu, Dr Marian Cie- 
szew sk i z  Katowic, Henryk Malion z Grudziądza Feliks P rzybyszow ski z N Targu 
Stanisław Wajda z Sambora, Stanisław O lszaaski z T*usteńkiego, Ks. Karol 
Strzelecki z B łogiego, Kazimierz Jelsk i z Żyrowic, Plato Bałaban z W arszawy, 
Roman Gluziński z Garbowa, Julian D zie-żanow ski z W arszawy, Agenor Ada- 
m ow ski z W arszawy, Stefan Stroński z K rzyw czy, Kazimierz W odzyński z War­
szaw y, Dr Adrian Laskow ski z M ławy, Jan, Stanisław, Kazimierz Pcdm agórscy
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z  M yszkowa, Adam Zagórski z  Żydaczowa, Janusz Ignaszew ski z Katowic. 
B olesław  Rożen z Chodorowa, Wilhelm Miick z N. Bytomia, Marian Łoś z Koła­
czyc, W ładysław Girzejowski. ze  Lwowa Inż. Kazimierz Toepfer, Janusz, Karol 
W łodzimierscy. Ks. Stanisław Bojułka, T adeusz Knauer z  Warszawy, Dr Józef  
Birkenmajer z W arszawy, Tadeusz H aładewicz z Berlina, Stefan Urban z  Kato­
wic, W ładysław R osiński z Hrubieszowa, Dr Henryk Walisch z Kielc, Inż. Jaro­
sław Lewicki z Katowic, Dr Kazimierz Przybyszow ski, Inż, Korneli Lewicki 
z  Bielska, Inż. Czesław Knauer z Częstochowy, Dr Stanisław Sosnow ski. Woj­
ciech Gizybowski z Warszawy, Witold Lipski z Kielc, Stanisław Stanula z Tyczyna, 
Ks. Stefan W eidel z  Lublina, Zygmunt Filipczak z  Łomży. Józef i Roman Reithar 
z  Borysławia, Ks. Marian Dombek z Rudy, Aleksander Śtojałow ski ze  Stanisła­
wowa, Inż. Wacław Farenholc z  Trościańca, Dr Roman Grodzicki z Lidy, Antoni 
Karuś z  Krakowa, Stanisław Langer z Żywca Inż. Antoni Niedźwiecki ze  Stara- 
cnowic, Jerzy Schoepping z W arszawy Tadeusz Grudzień z Lubaczowa, Adam  
Łuniewski z W arszawy, Tadeusz Borkowski z Sandomierza, Tadeusz Flura i Jerzy  
Piątkow ski ze Lwowa, Zbigniew H ierowski z Siemianowic, Konstanty Sołtan 
z  Hrubieszowa, Stanisław i Adam B ęski z  Opola. Stanisław Hempel z Nowin, 
Włodzimierz M ilanowski z Sokala, W ładysław T yszk iew icz z Krakowa, Antoni 
Szabrański z Bełchatowa, Lucjusz Bendkowski z Chorzowa Inż. Tadeusz Jaw orski 
z  Włodzimierza, Józef Koliński z Łodzi, Jan Chmielowski z Katowic, Franciszek  
Sobolew ski z W arszawy, Stanisław i Kazimierz B oduszyńscy z  Radlina, Marjan, 
W łodzimierz i Lesław Dworacy ze Skarżyska, Stanisław, Marian Janusze z P o­
znania, Józet Mika z  Bystrej, Stanisław Kłosiński z  Rabki, Kazimierz Ryehwal- 
sk i z  Włodzimierza, Zygmunt Cisłowski z Wolbromia, Andrzej Czarnecki ze  Lwo­
wa, Stefan Fabianowski z M ilejowa, Józef Grothus z Hrubieszowa Zbigniew  
Zańko z Krakowa, Tadeusz Kutek z Gdyni, Józef Nowicki z Lublina, Krystyn  
Zaw adzki z W arszawy, A ndizej Moos z Krzeszowic, S. J. Urbanowie, Dr T. 
W ilczek, Cyprjan Zawadzki][z Katowic, Ks. Adam K ozłowiecki z  Lublina, Marian 
N adachowski ze  Lwowa, Antoni Liniewicz z Łomży, Karol Donimirski z  Inowro­
cławia, Dr Andruchowicz ze  Lwowa, Dr W ojciech Jarzym ow ski z Ostrowa, 
Dr Bałaban z W arszawy, Stefan Popkow ski z Góry, Dr Tadeusz Piasecki z  Kro­
sna, Kazimierz Jordan z Grudziądza, Jan Nowierski z Tomaszowa, Eaward Roma­
nowski z Trembowli, Dr Ludwik W itkowski z Radomia, Dobrosław Teleżyński 
z  W arszawy, Dr Czapliński z Zakopanego, Ks. Tadeusz Doliński z  W arszawy, 
Tarnopolczyk Dr Lasocki z Krakowa, N. Błoński z Żółtaniec, Szczęsny Orłowski 
z  Poznania, Inż. Witold Lesikow ski z  Łąk, Józef Z erygiew icz z Winogradu, 
Janusz Smoleński z Poznania, Stanisław M oździński z  Białej Podlaskiej, Grze­
gorz Z erygiew icz z  Z aleszczyk, Dr Jan O lszew ski z B ydgoszczy, Kazimierz 
Kalkstein z Grudziądza, Jan Kuhn z Krakowa.

Kilka telegramów przyszło co do nazw iska tak zniekształconych, że byliś­
my zmuszeni je opuścić. — M ożliwą jest leż  rzeczą, że  jakiś się zaw ieruszył 
i zaginął.

Prezes  Rostafiński mówił d a l e j :
Do najbardziej  uroczystej  chwili p rz y c h o d z im y : Wręczenie

d ypl om ów cz łonkom ho norowym. — Członkiem h onoro w ym  m o że  
zos tać ktoś, przed kim Zwięzek chyli czoło. Związek odd aje  naj ­
wyższą godność,  na jaką go stać.
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1. Walne  Zebranie  członków Związku b. Chyrowiaków p o s t a n o ­
wiło na pods tawie  § 12 s ta tu tu  w dniu 9. VI. 1935 r. w Chyrowie 
nada ć  go dność  Członka H onoro w ego  J W P  Ministrowi Inż. E u g e­
niuszowi Kwiatkowskiemu,  S w em u  Członkowi,  za p ra cę  dla Kraju 
i Kościoła! (Oklaski).  Spontaniczny o k rz y k :  „Niech ży j e ! “ Pows ta ­
nie z miejsc.

2. J.  E. Ks. Biskupowi  Dr Kazimierzowi Tomczakowi ,  Sufraganowi  
Łódzkiemu,  za gorące  popieranie  Związku. (Oklaski,  powstanie) .

3. Przew Ks. Włodzimierzowi  Konopce,  za popieranie  Związku 
w czasie Rektora tu  w Chyrowie i czynności  Prowincjała.  (OklasKi, 
powstanie)

4. JW P.  Dr Stanisławowi  Swieżawskiemu,  —  za koleżeńską 
p o m o c .  —  Niech żyje! (Oklaski,  powstanie) .

5. Dr Stanisławowi  Salkowskiemu,  — za niepożyte  zasługi 
j ako Prezesa  Oddziałów we Lwowie, Poznaniu  i Krakowie.  (Oklaski,  
powstanie. )

Wszystkim członkom wręczono p e r g am in o w e  dyplomy.
6. W. O. Teofil  Bzowski został  wczoraj  na Walnym Zebraniu 

Związku mianowany Honorowym dożywotnim Pre zesem  Związku. 
Długotrwała owacja.  Oklaski,  pow stanie  z miejsc,  okrzyki :  „Niech 
żyje" i śpiew „Niech żyje nam,  sto la f ! “

Pan M inister Kwiatkow ski m a głos :
— „Najdostojniejsi  Księża Biskupi,  Drodzy Koledzy! Muszę  

powiedzieć,  że kręcimy film życia wstecz i przecież jakiś obraz  
wychodzi.  To się nie uaa ło  k o m u k o lw ie k .— Wracamy wszyscy tut 
starsi  o kilkadziesiąt lat i młodsi.  1 ja, k tóry  o t rzask ałem  się z ró ­
żnymi przemówieniami,  szedłem na tę salę z ob aw ą,  czy oni b ęd ą  
mnie  tu czytać, jak dawniej  s ze d łem z obawą,  czy mnie  b ę d ą  
czytać. Początkowo mnie  nie czytali, a p o t e m  mnie  czytali. I tc 
rzecz jakaś  dziwna. Po tylu latach, jak rozeszl iśmy się, potraf imy 
skoczyć do je d n eg o  punk tu .

Uczyliśmy się tu  żyć według  jakiegoś  planu,  nie widzieliśmy 
pewnych cech, które charakteryzowało  życie człowieka.  Codziennie  
uczono nas,  że życie człowieka jes t  us tawiczną walką,  i że nie jes t  
. zeczą ważną,  żeby był ten  akum ulat o r  sam,  aby ene rgia  się roz­
prószyła,  lecz aby tworzyć rzeczy ważne.  Wielkie p a s m a  żvcia p o ­
koleń przeszłych i przyszłych; s t anowimy wielką rodzinę i wielką 
wartość,  która się nazywa Polską.  Nauczyliśmy się jednej  rzeczy. 
Nadzwyczaj  wczas zeszliśmy się z Kolegami  ,ze wszystkich trzech 
zaborów,  nie istniały kordony dla nas  Przyjechał  aust riacki  mini 
s t e r  Dr Koerber  w r. 1903. Radość  była nie z jego przyjazdu, ale
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dlatego,  że było wolne.  Dla nas  było ważniejsze,  że obok  nas; 
siedział kolega  z Poznańskiego,  Kongresówki  i Kresów Wschodnich-  
bo Polska t. j. wielka rzecz.

1 d la tego s tąd wyszedł  cały zas tąp  ludzi, którzy mając  w sercu 
zaszczepioną mi łość Ojczyzny i mając  mora lne  oparcie,  wybierali  
pros tą  drogą do celu, gdyż wiedzieli, że walka w życiu ludzkim jest  
no rm al ną  i jes t to codzienny chleb.  Stąd  to rezultaty wielkie m a ­
cie, Ojcowie,  i żniwo. Myślą, że przyjdzie czas, że nas  nie bądzie  
za drugich 50 lat i wiedy  b ądą  dwa jubileusze wielkie:  w Chyrowie 
i w Gdyni wie lk ie j !“.

Oklaski  i okrzyki :  „Niech żyje Twórca  G d y n i !“
— „Powiążą niewidzialną d ługą nicią ducha,  pracy,  energii 

i czynu Polską,  aby wskazać  zawsze,  że od Karpat  po Morze Bał­
tyckie jest  jedna,  całkowita Polska i nikt  Je j  rozerwać nie może.  
(Oklaski).  Ojcowie,  wykonaliście wielkie dzieło, bo stworzyliście cały 
zespó ł  dusz ludzkich. Przyjeżdżamy na różne uroczystości  cz ło nko­
wie Rządu; tu je s t em  w kopalni,  wars twy pracy,  która p r o d u k o ­
wała wielkie w yn ik i : —- Muszą Wam, Ojcowie,  złożyć głąboki  hołd 
i podziękow anie  za tą pracą  codzienną 50-letnią.  Róbcie na szer­
szym polu działania w Gdyni! Niech sią 10 razy powiększy zas tąp  
i niech urzeczywistnia to has ło „ Deo-Patriae-flmici t iae 1“ Oklaski,  
pows tani e  z miejsc.

7. H ymn Narodowy „Jeszcze  Polska nie zg in ę ł a " — ode grany  
przez orkies trą i odśpi ewany  przez obecnych.  — Koniec przed 
godziną 14-tą.

(Całe to sp rawozdan ie  mogl iśmy podać  dzięki s t e n o g r a m o m  
Dra SalKowskiego,  za co mu s k ł a d a m y  tu podziękowanie).

Obiad
Ja da ln ia  Konwiktowa również przybrała odświętną  szatą,  b o ­

gato  ją bowiem  ozdob iono  kwiatami,  a ponieważ Konwiktorzy 
z wyjątkiem chóru i orkies try nie byli na uroczystym posiedzeniu,  
więc już o 12-tej zasiedli do obiadu.  — Stoły poustawiano  wzdłuż 
i o godz. 14-tej zapełni ła  się jadalnia gośćmi  w liczbie 565, gdyż 
nakryć  było 570, a tylko 5 zos tało wolnych.

Stoły ś ro dk ow e wzdłuż sali zajęli Dostojni  Goście,  przybyli na  
naszą  uroczystość,  — a Chyrowiacy pousiadal i  w grupkach  razem 
z Kolegami  ze swego  rocznika.  Można powiedzieć,  że do stołu 
służył każdy,  kto tylko mógł,  od O. Machnickiego począwszy d o



255

Kol. Rychwalskiego,  nie mówiąc  już o służbie w białych bluzach.  
Zdjęcie zrobione w czasie obiadu pokazuje,  jak ta jadalnia wtedy 
wyglądała .  Tu naw iasem  należy zrobić j ed n ą  praktyczną uwagę 
z doświadczenia dla naszych nas tępców  n a 75-lecie K o n w ik tu : 
Ja da ln ia  jes t Dardzo nieaKUstyczna, s tąd m ów  wygłaszanych w cza-,, 
sie stołu nie było słychać,  a goście z nud ów  zaczęli rozmawiać,  co 
jeszcze bardziej  uniemożl iwiało wysłuchanie roastów, s tąd wniosek, 
że się należy pos ta rać  o megafon.  Brat Radwan,  główny kuchmis t rz  
ze swymi pomocn ikami ,  będą  mieli tę pociechę,  że ich dziela-torty 
zos tały od fo togra rowane  i ukazały się nawet  w felietonie Kurierka.

Pierwszy toas t  w czasie obiadu wzniósł C Prowincjał  L o h n :
„Ekscelencje,  Najdostojniejsi  Goście ! Przy wielkich uroczy­

s tościach kościelnych zwyczajnie choćby 2 i 3 oracje schodzą się 
p od  j ed ną konkluzją.  — Dziś Chyrów obchodzi  wielką uroczystość 
i pod  jed ną  konkluzją chcia łbym skon ce n tro wać myśli i uczuciu 
wszystkich Ojców chyrowskich i wychowanków chy ro wsk ic t i : to
uczucie,  to wdzięczność,  to uznanie  dla tych tysięcy Rodziców- 
którzy wysyłali Was  do Chyrowa i poświęcali  się na  to i po to., 
aoy synów swych o a a a c  w ręce nasze.  Za to zaufanie i uznan.e  
p ra gnę złożyć tym tys iącom podziękowanie  serdeczne.

Drugie uznanie i wdzięczność pragn ę wyrazić dla Władz,  które 
o taczały  Konwikt i wciąż o taczają  pieczołowitością i życzliwością 
prawdziwie o jcowską na ręce f lrcypas terza  tej diecezji w imieniu 
wszystkich dawnych i obecnych  przełożonych Konwiktu,  którzy tej 
opieki  doznają  zawsze od Ordynar iuszów Przemyskich,  — n a s t ę p ­
nie  dla tych przedstawicieli  rządu:  Namies tnictwa,  Rady szkolnej
krajowej,  k tóre istniały w Galicji. — Zawdzięczamy im dużo przy­
chylności,  k tórą widzimy i w naszym Ministerstwie i Kurator ium.  Niech 
więc z ust  moich płynie dla nich podziękowanie  szczere i s er decz­
ne.  J e s t  zarazem prośba o dalszą życzliwość Władz, bo bez ich życzP- 
wości nie może  istnieć zbiorowa Draca około wychowania i n a u ­
czania młodzieży polskiej.

Wreszcie chciałbym,  aby przez m o je  usta s k oncen tr ow a ły  się 
i skupi ły uczucia wdzięczności  wszystkich byłych i obecnych  Księży 
Profesorów i P refektów Konwiktu : Bóg Wam zapłać za tę miłość,, 
wdzięczność i za to uznanie,  jakieście n am  dziś okazali.  Z naszej  
s t rony również jest  wdzięczność,  zaufanie,  miłość, oddanie  się, 
k tó reśmy widzieli, a które  u byłych Chyrowiaków jeszcze  namacal-  
niej dziś widzimy.

Wnoszę  zdrowie na cześć wszystkich Rodziców, Władz i Chy­
rowiaków w ręce Pana P r e m i e r a —  „Niech ż y j ą ! ” (Huczne oklaski)
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Następnie  w imieniu zakonnej  Prowincji Wielkopolskiej  p rz e ­
mawiał  C. Prowincjał  Stanisław Sopuch.  Zdrowie P a ń :  Matek i Żon 
Chyrowiaków wesoło i dowcipnie wzniósł Dr. Rostafiński.  W imie­
niu Rodziców konwiktorów przemawiała  W. P. Farbiszewsi^a.

Pan Minister Kwiatkowski zmuszony  brak iem  czasu,  pod ko ­
niec obiadu już musiał  jadalnię opuścić,  wyjeżdżając do Warszawy,  
więc bardzo żałowano, że nie można  było go uroczyściej  p o ż e g ­
nać i podziękować za wiele serca i uprzejmości,  jakie n a m  w tym 
dniu okazał.

Wreszcie na zakończenie tej biesiady m o żem y  p o d ać  prz e­
m o w ę  Pułkownika Inż. Władysława Śniadowskiego :

Wasze E k s ce le n c j e ! Panie P r e m i e r z e ! Wielebni Ojcowie i Ko- 
edzy K o c h a n i !

Zebrała  się nas  tutaj  zaledwie gars tka z pomiędzy owych 
sześciu tys ięcy ludzi, którzy w tych murach  przepędzil i  po  kilka 
lat swej  najpierwszej  młodości .

Wielu z nas  nawet  przez pełne  10 lat SDoglądato poprzez  kra ty  
Konwiktu tęsknie  w daleki,  mał o  znany świat, lecz jakże właśnie 
nęcący tą swoją n iewiadomą.  — 1 pam ię t am y  wszyscy dobrze  tę 
chwilę, kiedy to jako 19 letni bohate rowie  dnia ma tu ra ln ego  odbi e­
raliśmy na sali popisowej  świadectwa dojrzałości ,  na które znów 
setki  n as tępnych  „sz tuba ków 11 z zazdrością patrzało,  wzdychając 
do tego,  k iedy na  nich kolejka przyjdzie i wyfruną  z zacisznych 
pąkowie .  Tatca to już kolej rzeczy i zawsze tak  będzie się działo. 
J ed n i  odchodzą,  aby nas tępni  zajęli mie jsca przy biurkach ós m a-  
ków, a tylko Zakład oczekuje  nowego zas tę pu młodzieży,  tylko 
wytrwali Pracownicy w sk ro m nych  habitach zakonnych zaczynają  
swą mrówczą a wierną pracę  od początku tak, jak to 50 lat t e m u  
ś. p. O. Jacko wski  ze swym gro n e m  rozpoczynał  nad nami,  dziś 
weteranami  — swoje dz'eło wychowywania,  — I tak  rok po roku 
upływał,  aż zebrała się w świecie falanga,  k tóra częs to w p i e rw ­
szych chwilach złotej wolności ani nie myślała o tych m u n d u rk o ­
wych czasach.  Zacierały się w pamięci  nieiaz nazwiska  Kolegów 
a tylko Zjazdy w Chyrowie odnawiały  rozluźnione s tosunki  kole­
żeńskie.

Lecz rychło bardzo życie samo ,  twarde  i n ieubłagane,  nawel 
dla tych niewielu szczęściarzy, którzy nie pot rzebowali  bo ryka ć  się 
z t rudnościami  mater ja lnymi  — to życie zmuszało  do obej rzenia sie 
wstecz,  do  chwil beztroskich,  tutaj  spędzonych,  k iedy to najwięk­
szym naszym zmar twieniem b y ł o : „czy będzie  py tany z p rzed ­
miotu  n ieprzygotowanego,  czy tez gra tka  się uda
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Mo, w późniejszym życiu braku przygotowania nie dało się 
wyrównać „gratką" ; tylko rzetelna praca  przy szlachetności  uczuć 
i n iezłomności  zasad dawały  gwarancję powodzenia .  A właśnie te 
walory życiowe wpajali n am  w dusze  i umys ły  nasi Przyjaciele 
chyrowscy,  gruntując  je na ce mencie  granitowym wiary i uczci­
wości społecznej .

Za ten wysi łek ich ca łego życia, poświęconego  dobrowolnie 
t e m u  jed y n em u  celowi, my tu zebrani wyrażamy Im najgłębsza 
cześć i serdeczną wdzięczność  1

Pamiętac ie  Koledzy, jak to m u n d u r ek  nasz chyrowski  nieraz 
dawał  okazję rówieśnikom naszym z innych szkół, a nawet  o s o b o m  
s tarszym,  do cierpkich uwag, albo i do pogardliwej  oceny nas  jako 
uczniów i ludzi. Mawiano ch ę tn ie :  „Ot Chyrowczyk — jezuicki
ucz e ń !  To albo papinek,  albo tęp y  nicpoń, k tóry już w innych 
szkołach miejsca nie zagrzał,  ale go t am  w Chyrowie za taty p ie­
niądze  jakoś Jezuici  przez m a tu rę  p rzepcha ją ”.

Dzisiaj — po 50-ciu latach wychowawczej  pracy tej naszej  
„Almae Matris" —  my Chyrowiacy „papinki  czy nicponie"  — m o ­
ż e m y  śmiało  s t anąć  przed społeczeńs tw em  polskim i bez s am o-  
chwalby,  aie z po dnies ionym czołem powołać  się na rezultaty teg o 
„jezuickiego wychowania" .  Z tych tys ięcy ludzi, k tórych Zakład ten  
posła ł  na  s łużbę Narodu, zaledwie tylko ki lkanaście roczników 
ostatn ich wyrosło w nowych,  lepszych warunkach odrodzonej  
Ojczyzny.  — Większość j ed nak ukończyła  s tudja  i pracowała  już 
w owych 38 latach przed wojną,  a więc w t rudniejszych czasach 
zaborczych.  Ogólnie wiadomo,  że absolwenci  szkół średnich w b. 
Galicji, kończący nas tępn ie  uniwersytety,  techniki  i a k a d e m ie  tu ­
tejsze,  dostarczyli  pańs tw u pow s ta jącem u zas tępy wytrawnego,  
wyk szta łconego i dobr ego u rzędnika  do administracj i  państwowej ,  
sądownictwa i t. d„ a zarazem doskona łych  fachowców w wolnych 
zawodach.  Ze gimnazjum Chyrowskie nie tylko nie pozostało  w tyle 
za innymi,  ale w wielu dziedzinach wysunęło  się na czoło, niechaj 
Doświadczy krórki przegląd,  jaki należy w tym dniu jubi leuszowym 
zrobić w naszych sze regach.

Zaczni jmy od tych bo haterów naszych, którzy oddali  swe r r łode  
życie za odrodzenie  Ojczyzny, a k tórych dzisiaj uczcimy godnie  
przy uroczystym apelu  wieczornym.  Sta tys tyka wykazuje ich liczbę — 
prawie 50 osób,  — z Ju rk iem  Kisielnickim poleg łym pod Roki tną 
na  czele. Nie m a  możności  wykazać dzisiaj cyfrowo, wielu kolegow 
naszych bra o udział w walkach o n iepodległość  naszą tak  w L e ­
gionach,  jak  też w armiach zaborczych,  a po tem  obronie  kraju
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>ń r. 1918 do 1920. P ew na  grupa walczyła także  przy o b ro m e  te go  
Zakładu przeciw najazdowi.

Ponieważ wielu Chyrowiaków jako urzędników państwowych  
zwalniano od służby po d bronią,  d latego przyjąć można sk ro m ną 
cyfrę 500 osób;  ale i to już starczy na  batal ion Do dzisiaj wy ka­
zuje jeszcze s ta tys tyka 10 pułkowników - Chyrowiaków w armii 
polskiej.

Ale powiedzia łby ktoś, że wojenka ciągnie każdego Polaka,  
a  nasze pokolenie,  jako najbliżsi dziedzice idei r. 1863 tern bardziej 

wało się do niej.
Przypatrzmy się tedy,  co dał Chyrów dla pracy pokojowej  

narodu,  dla tej szarej,  codziennej  i wytrwałej  orki, s tanowiącej
0 przyszłości kraju.

Znajduję tedy w spisie kolegów — dostojnych Książąt Ko­
ścioła :  Dwóch Biskupów — czterech Prowincjałów Zakonu  — Mi­
s jonarzy w Rodezji t am  pomar łych lub pracujących — Misjonarzy 
w Am eryce  —  całą g ro m ad ę  księży, ka techetów,  proboszczów
1 wreszcie zas tęp  tych cichych zakonników wypełnia jących wytrwale 
uki w szeregach naszych Kochanych Przyjaciół chyrowskich,  — tak 

Bezlitośnie przerzedzanych przez n ieubłaganą kostuchę.
Z bardzo licznego grona naszych inżynierów chlubimy się, że 

właśnie Chyrowiak,  jako prawa ręka Wielkiego Prezydenta  Rzeczy- 
plitej przy tworzeniu bolwerku obrony kraju w Chorzowie,  jesi 
również twórcą  i n iezm ordow an ym  p r o p a g a t e r e m  naszej  potęgi  
w Gdyni i całej polityki morskiej .

Inny Chyrowiak,  skromny  zakonnik,  swoją uporczywą prace 
i wysi łkiem całego życia pośw ięc oneg o  idei katol ickiego rzemiosła,  
pot rafi ł  w Krakowie doprowadzić  do wspania łego  dzieła, jakim jest  
dzisiaj „Dom Związku Młodzieży Rękodzielniczej".

Mam y w gronie naszym i Szefów Kancel.  Prezydenta  i b. gen.  
referenta  pers.  w Belwedeize;  m a m y  Dyr. Prezydium Rady Mini­
st rów i dyr. Konserwator ium w W-wie, Dyr. Osso l ineum we Lwo­
wie. Mamy liczne g iono wybi tnych Ziemian —  w tym kilku S e n a ­
to r ó w ;  Polskie Radio m a  Chyrowiaka naczelnym D yre k to re m  Tec h­
nicznym, a oprócz tego kilku jeszcze kolegów naszych,  jako d o s k o ­
nałych piacowników.

W teat rze  pracował lata całe,  jako wybi tny kierownik sceny 
krakowskiej  — Chyrowiak,  a kilku dosko na łych  ar tys tów dramatu ,  
jakoteż  pisarze sceniczni pracują  po dziś dzień z pożytkiem dle 
Sztuki polskiej.  Gdy wielki mistrz for tepianu postanowił  obdarzyć 
Kraków pomnikiem grunwaldzkim,  wybrał naszego  ko lege  ar tys tę
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śp .  Wiwulskiego z pom ięd zy  se tek  innych i powsta ło  p iękne dzieło 
•ofiarności obywate lskiej  i wielkiej sztuki.

W y m ien i ł em  tylko kilka dziedzin i wybi tniejszych kolegów,  
a  przecież cała fa langa pracuje  bezimiennie  w kraju i zagranicą  ; 
z a te m  te „papinki  i n icponie"  chyrowskie przydały się na poży tek  
społeczeństwa.

Niechże wdzięczność nasza dla Ojców i Zakładu Chyrowskiego 
za  ten  olbrzymi nakład pracy wychowawczej ,  opar te j  na za sadach 
wiary i religii, k tóra dała tak pom yś lne  rezultaty, wyrazi się w okrzyku 
z  pełni  serca :

Ojcowie jezu ic i  niechaj  żyją !

Dum y i Dumki półw iecza  
chyrow skiego

w 5 aktach (11 wizjach) z prologiem w układzie Chyrowiaków,
Antoniego Kozłowskiego i S tanis ława Mokrzyckiego.

W przedstawieniu tym brali udział z Chyrowiaków:  pp.  autorzy 
Mg. A. Kozłowski, Dr. S. Mokrzycki oraz pułk, S. CiechulsKi,
A. Reindl, A. Mikuliński, R. Klag, T. Sudhoff,  , Mg. J .  Sudhoff,  
A. Lekczyński,  A. Drohojowski ,  S. Pyszko,  St. Dobros tański .  W y­
s łanni ki em  historii był Dr. Mokrzycki.

Z konwiktorów zaś występowali  : Wysłannik satyry Czesław
-Schmidt, oraz L. Florian, J .  Szczepański ,  R. Szumski ,  J .  Piet rzy­
kowski,  H. Archutowski ,  St. Kruk - Szuster,  T. Materna,  R. Serafi -
nowicz, L. Kalinowski, A. Olkiewicz, Michał Rostafiński,  S. Ce-
ranowicz, J .  Piaskowski.

Przedstawienie rozpoczęło się o g. 17. Po uroczystej  uwerturze 
Kelera Beli „Poświęcenie świątyni" wykonanej  p ięknie przez o r­
kies t rę  Prezes  dr. J a n  Rostafiński  wygłosił  nas t ępujący  prolog :

„Dostojni Goście — Kochani Ojcowie — i Ty Braci Koleżeńska.
Pięćdziesiąt  lat Konwiktu Chyrowskiego i dwadzieścia pięć 

lat  Związku byłych Chyrowiaków.  — Dzieje to długie.  — Pół wieku 
zap isanego  w księdze Pie lgrzymstwa Narodu Polskiego rozdziałami 
niewoli i niedoli rodaków,  rozdzielonych t rzema zaborami.  St ronę 
za s t roną znaczyły pogn ęb ieni e  dusz i sm ag an ie  ciał — do kajdan 
i Sybiru.
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Wstawiennic twem Pani Naszej Jasnogórsk ie j ,  co i w Ost re j  
świeci Bramie,  oraz p ł aczem i ża łobą Matek i powodzią  przelanej  
krwi naj lepszych Synów przebłagany Stwórca —  zsyła na polską  
u m ęcz o n ą  ziemię Wodza.

Padły  zabory —  zmar twychpowsta ła  z jednoczona Ojczyzna.  
Po rozdziałach łez, poniżenia  i marzeń —  rozdziały radości,  d um y  
i rzeczywistości.

Poi wieku kreś lonego w kronice chyrowskiej  rzetelną i ofiarną 
pra cą  Ojców nad ukochaną  przez Nich młodzieżą polską  — pó ł  
wieku wspania łego rozwoju Konwiktu — szóstym tys iącem o p u sz ­
czających mury zakładu Bojowników o godle Bóg i lepsze  ju t ro  
Ojczyzny.

Ćwierć wieku nie zbiorowo, lecz indywidualnie zapisanych 
dobrych  dla Boga i dla Ojczyzny czynów byłych wychowanków, ,  
zrzeszonych w Kołach Związku byłych Chyrowiaków.

Posłuchajcie uważnie i zważcie sprawiedl iwie — gdy tu na  tej 
sk romne j  scenie bracia moi  mili, otwierać i czytać b ęd ą  niektóre 
kar ty  z tej półwiekowej Księgi Przeżyć Narodu Polskiego i Zakonu  
O. O Jezuitów,  Konwiktu Bąkowickiego i Związku Chyrowskiego:  
Gościom Miłym dla poznania  i rozrywki —  Ojcom  Uk oc hanym  ku 
sławie i dum ie  — Kolegom-Braciom Drogim gwoli wsp om nień  lat 
młodzieńczych — a Konwiktorom Lubym dla przykładu i pamięci .

Na p rośbę  autorów — dodaje,  że tworząc wielkim wysiłkiem 
swych sk rom nych zdolności  li terackich D um y i Dumki ,  uniknąć  
chcieli op anow an ia  Was nudą  realnych faktów i d la tego wyczarowali  
oni w bujnej fantazji — gwoli tylko szerszego Was rozweselenia — 
wizję szkolną i społeczną" .

Dr M okrzycki.

Teatrzyk chyrowski  przyczynił  się n iepoślednio  do uświetnie­
nia uroczystości  jubi leuszowych.  — Przedstawienie tea t r a lne  —■ to 
sz tuka odtwórcza,  odtwórczym też był w ciągu 50-lecia nasz teatr .  
Na jubileusz wszekże  stał on się s tupr ocentow o twórczym i o d ­
twórczym zarazem.  Twórczym,  bo dał widowiska s tworzone wyłącz­
nie siłami swoimi. Rotorami  jego tak w części li terackiej jak i re­
żyserskiej  to  swoi artyści, wyrośli na  scenie chyrowskiej  i z nią 
związani wspom nieniami  i przeżyciami  młodzieńczych swych w ys tę ­
pów.  Mam y tu przedewszys tkiem na myśli b. Chyrowiaków,  p. p. 
Mgra  Kozłowskiego,  Dra Mokrzyckiego i Inż. Mikulińskiego,  za k tó ­
rych s taran iem  ujrzel iśmy 11 wizyj chyrowskich pod ty tu łe m :  
„D um y i dumki półwiecza chyrowskiego".
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Szanowni  Autorzy części literackiej, pp.  Kozłowski i Mok rzy­
cki, oddaw na  myśleli  nad w y b o r e m  odpowiedn ieg o utworu j ako  
widowiska jubileuszowego.  —  Oni też poruszyli  w Kole Lwowskim 
myśl  od egrania  t ego  przedstawienia przez członków tegoż Koła 
łącznie z obec nym i wyc how ankam i Zakładu.  Po wielu szukaniach 
w sw ym  własnym  wnętrzu,  znaleźli godny tej uroczystości  utwór.  
Przypomina nam się m imo  woli okrzyk f r ancuskiego poety  Mussetar  
„Ah, f rapp e — toi le coeur,  c’es t  la q u ’est  le genie  !“ (Do serca 
zapukaj ,  tam jes t  n a t c h n i e n i e !), albo Mickiewicza :

„W piersi tylko uderzę,  wn et  zdrój słów wytryśnie,  
jeśli na tym  prądzie  iskra boża  błyśnie,

Nie wynik to rozumu,  ani płód marzenia  —
Od Boga ją przyją łem na skrzydłach natchnienia.
Tak było. i tutaj .  Sięgnęli  nasi autorzy do skarbnicy 50-letnich 

dziejów Zakładu,  sięgnęli  do  własnych wsp om nień  i tam znaleźli 
p rzędzę  do tkaniny swych wizyj, z a b a rwili ją p i e tyzmem  dla Zakładu,  
skąpali  w świetle hu m o ru  i powieźli te wizje do Chyrowa, gdzie się 
trzeba  było dobrze  namozol ić,  wyznam to szczerze, by im dać 
o p raw ę  sceniczną.  (Zmian dekoracyj  było tylko 11 na naszej  b ied­
nej  scenie,  a Komitet  uroczystości  jubi leuszowych ani słyszeć nie 
chciał o przedłużeniu  widowiska),  Ale dla „p ięk noduchów ” wszystko 
łatwe...  Chyrów od Lwowa niedaleko.. . ,  więc posiedzenia  odbywaliś ­
m y dość często...  oczywiście w Chyrowie.  —• Najpierw miejscowy 
Zarząd tea t ru  chyrowskiego z pp.  Kozłowskim i Mokrzyckim,  póź­
niej z p. Mikulińskim, p o t e m  znów z pp. Kozłowskim i Mokrzyckim,  
wreszcie z całą p le jadą  ar tys tów Koła lwowskiego i Zakładu chy­
rowskiego.

I zjawiły się wreszcie przed nami  te cu dne obrazy, p o p r z e ­
dzone s łowem w s tęp n y m  prof.  Rostafińskiego.  Skarga,  na tchniony 
kaznodzieja w 400-lecie swych urodzin,  nad wszystkim jakby 
skrzydła op iekuńcze  roztoczył (obraz 1). — Wdzie l iśmy po tem  na 
scenie w poetycznej  szacie poświęcenie  kamienia  węgie lnego pod 
Zakład z ks. J ac k o w sk im  i arcyb isku pem Morawskim i inż. Łuszcz- 
kiewiczem i Bacałą,  go sp o d ar zem  z Bąkowic i innymi. Po tem scena,  
u jawnia jąca  świet laną rolę Chyrowa w dniach niewoli jako arki, 
skupia jącej  synów Polski z pod wszystkich zaborów.  — Następn ie  
p e łn a  wesołości  i Dogody scena z życia szkolnego, lekcja szkolna,  
uchwycona  ze swej komicznej  strony,  to mist rzowskie przygo towa­
nie kont ras tu  na wizje nas tępne ,  bohaterskie ,  prawdziwe homerycz-  
n e  obrazy zmagania  się Zakładu i jego synów z nawałnicą w ojen ­
ną  : „Leg iony” — „Moskale w Chyrowie” — „Roki tna” z przepięk-

4
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nymi s t rofami  ks. Karyłowskiego,  op iewa jącymi  zgon bohater skich  
Chyrowiaków ś. p. Duniu-Wąsowicza i Kisielnickiego i rany Chwali- 
bogów,  pe łna  niezrównanej p iękności  s ce na z o b ro n y  Lwcwa;  —  
osta tn ie  chwile Chyrowiaka Kazia Sawickiego na  cm en ta rza  Łycza­
kowskim.  Nie pozbawiona uszczypliwej satyry scena posiedzenia  
p le n a rn eg o  dała znów od prężen ie  po s m utnych  wizjach woj ennych 
i uwydatni ła niedościgłą w swej pow adze sce nę  modlitwy chyrow- 
skich pielgrzymów pod  Krzyzem Skargowskim.  — Przewodzi ł t y m 
pielgrzymim zas tępom  Duch tysięcy w osobie  Mg*a Kozłowskiego.

Żaden atoli opis nie odtworzy nas t ro ju  i wrażenia,  jakie p rze­
żyli widzowie, a także  twórcy widowiska.  To tez tym  twórcom 
wyrażamy wszyscy podziw i uznanie .  —  Ich oddan ie  się sprawie 
uświetnienia jubileuszu chyrowskie j  macierzy jes t chlubą sceny 
chyrowskiej ,  a da Bóg, w s e tn e  rocznice Chyrowa po tom ni  z roz­
rzewnieniem odczytają za chowane w archiwach p rogram y w id o w i ­
ska z nazwiskami  p anów  : Mgra  Kozłowskiego w roli Skargi,  Dzia­
dzia, profesora  Bessera,  Skarbn ika  i Ducha tysięcy,  —  Dra Mokrzyc­
kiego w roli Historii, Bobusia i Prezesa,  — Inż. Mikul ińskiego,  
świetnego organizatora efek tów świetlnych,  w roi: p ro fe sora  historii 
oraz  wszystkich innych.

Chyrowski Konwikt m a  swoje dzieje, na k tóre  składają  się 
i tego rodzaju zdarzenia historyczne.  Największe i najbardziej  
wzruszające wrażenie wywarła na wszystkich os tatn ia  wizja u stóp 
Krzyża Skargowskiego,  choć i przy śmierci  Kazia Sawickiego Wr 
dz.ano u niektórych łzy w oczach.

Tu jeszcze należy dodać,  że orkies t ra wykonała  marsza „W bój 
orły" St. Splewińskiego,  a chór,  za śpiew j e d n eg o  z najpięknie j ­
szych utworow Ks. fi Piątkiewicze „Rozegrzała  się Wisełka”, o t r z y ­
m ał  d ługotrwałe  oklaski,  gdyż może  ty m  najlepiej  przypomniał  
by łym Chyrowiakom au to ra .

Bardzo szczęśliwy był p o m y s ł ,  aby w połowie  przedstawienia  
zrobić przerwę na flpel  poległych i kolację,  po  której  zeszliśmy się 
powtórn ie  na  zakończenie  przedstawienia.

Zanim opuści l iśmy salę, już dobrze  po godz.  10-tej, Dr. R o­
stafiński serdecznie  podziękował  f iu to ro m  i f ik torom,  — a goście 
urządzili im huczną owację.  — Na p am ią tk ę  zamieszczamy w tym 
zeszycie ich zdjęcie.

Wreszcie ks. Rek to r  ogłosił,  że Zarząd Konwiktu wraz ze Związ­
kiem Chyrowiaków ku upam ię tn ieniu  jubi leuszowych uroczystości  
us tanawia  s ty p en d iu m  Konwiktowe dla syna n iezam ożn eg o  
Chyrowiaka.  Ks. Wł. Cbn.ura T. J.
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W połowie przedstawienia z górą  tysiąc osób  wyszło przed 
f r on t  Konwiktu rzęsiście oświeconego.  Powoli  wszystkie lampy 
i  reflektory zaczęły gasnąć.  Pozostały tylko dwie palące się po- 

• chodnie  obo k katedry,  na k tórą wstąpił  Prezes  Rostafiński.  Z boku 
ka ted r y  ustawiła się w czwórkach klasa IV. Wśród ciszy bębny za­
częły grać poważneg o werbla;  Dr Rostafiński zaczął czytać nazwi­
sk a  ś. p. poległych na wojnie Kolegów, a po każdym odpow iada no 

■chóralnie: „poległ  na polu  chwały".

W  wielkiej wojn ie  1914—1918:
Andrzej Dzierżanowski  
Kazimierz Heyda 
Alfred Kobak 
J ó z e f  Myszkowski  
L eopo ld  Bohosiewicz 
Stanisław Lipiński 
J e r z y  Kisielnicki 
Filip Aksentowicz 
Ta deusz  hen i sz  
Wacław Balicki 
-e lks  Wojciechowski

W  w a lk a c h

'Wi told Wolaniecki 
Wiktor  Kamieński  
Lec h  Gluziriski 
Tadeusz Ciszka 
Kazimierz Czerniawski 
Mirosław Hornun g 
Ludwik Kornelia 
N o rm a n  Macher  
A lek sander  Machnicki 
K lem ens  Myczkowski 
Kazimierz Sawicki 
A d a m  Sikociński 
Andrzej  Kirchmayer  
Antoni  Wiwulski

Boles ław Kownacki 
Władysław Biliński 
Stefan Gołębski  
Wit Rylski 
Maciej Grodziński 
Franciszek Schmerl  
Tadeusz  Strzelecki 
Stefan Kantecki 
J er zy  E a u m a n  
Władysław Kisielewski

za  P o ls K ę  1918—1920:
Zbigniew Piszczkowski 
Tomasz Wartanowicz  
Stanisław Softan 
Antoni  Mysłakowski  
Teodo r  Chmielowski  
Tadeusz  Czauderna  
Wacław Haas  
Emilian Majewski 
A da m  Wilda 
Krzysztof Ober tyński  
A d am  Pile 
Stanisław Strzelecki 
J a n u s z  Ober tyński  
J a n  Grzybowski

R. in p.
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Po skoń czonym apelu p iękna rakieta zajbłysla na niebie,  p o ­
czym znów cały dziedziniec zajaśniał  świat łem.

W poniedzia łek  J .  E. Ks. Biskup Tom czak  jako też wielu innych 
księży ofiarowało Mszę św. za poległych oraz za wszystkich zm a r ­
łych ś. p Ojców, Braci i Kolegów Chyrowiaków.

Złota Księga  
Chyrow sk iego  Konwiktu
(Kraków-KAP) Jubi leusz  50-lecia Zakładu Chyrowskiegw został  

uwieńczony pi ękną i interesującą  „Księgą pam iąt ko wą pięćdzies ię ■ 
ciolecia konwiktu i g imnaz jum 0 0 .  Jezui tów w Chyrowie,, (Kra­
ków 1936, s t ron 190 w formacie  32 X  24 cm, z licznymi ilustracjami).

Poza s tarannie op ra cow aną  historią konwiktu  i g im naz jum  aż 
po dni os tatn ie  znajdujemy w tej ks iędze zasadniczy re fera t  ks.  
Karola Krokoszyńskiego T. J .  o wychowawczej  pracy zakładu c h y ­
rowskiego ze szczegółowym uwzględnieniem pog ląd ów wychow aw ­
czych, m e tod  i ś rodków.  Poza tym niezmiernie barwne „wkładki" 
wspomnień,  refleksyj,  oddźwięków jubi leuszowych.  Wreszcie p rz e ­
gląd i su m ien na s ta tys tyka różnorodnych odcinków pracy szkolnej  
i wychowawczej .  Wszystko to op ra cow ane  s t arannie  i z p ie tyzm em  
składa  się na p ierwszorzędny d o k u m e n t  historyczny do dziejów wy­
chowania  katol ickiego w Polsce.  (KAP).

Tyle podała  Kat. Ajencja Piasowa.  Może j ednak  będzie poży ­
teczną rzeczą dla Kolegów, którzy jeszcze tej księgi nie widzieli, 
bardziej  szczegółowy pod ać  spis treści, więc go tu umieszczamy .

Słowo w s tępne  napisał  Ks. S. Bednarski  T. J.  Dzieje Konwiktu 
Chyrowskiego (1886— 1896) Ks. Popla t ek  T. J.  Na 50-lecie Kon­
wiktu wiersz. Ks. W. Wojtoń T. J .  Sztandar  Konwiktowy Ks. T. 
Bzowski T. J .  Z moich w spom nień  konwiktowych Dr. J a n  R os ta ­
fiński. Krótka refleksja T. Grudzień,  Wychowawcza praca  Chyrow­
skiego Zakładu Ks. K. Krokoszyński.  Chy-owie! wiersz Ks. W. W oj ­
toń T. J .  Nieziemskie laury M. Kłobukowski .  Bardzo dawno t e m u  
(garstka wspom nień )  S. Głowacki.  Z moich wsp om nień  Dr G. Z a ­
remba.  Rokitna.  Ks. A. Kozłowiecki T. J .  O Chyrowskim te a t r ze  
szkolnym i muzyce Ks. W. Chmura  T. J.  Biblioteki, pracownie ,  
zbiory, muzeal ja :  Ks. J .  Dorda ,  Ks. J .  Kościsz, Mgr P. Konstankie-  
wicz, M. Rosolak,  Ks. J .  Zaleski,  Ks. K. Konopka,  Ks. J .  Popla tek .  
Sodal icja Konwiktowa i Kolo Skargowskie .  Chyrowiacy i ich Zwią­
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zek.  Studja maturzys tów chyrowskich.  Zawody maturzystów Chy- 
rowskich.  Spis Chyrowiaków.  Związek byłych Chyrowiaków (1911 — 
1936). Bibliografia Chyrowiaków.

Poważna i zasłużona w Polsce Drukarnia r tnczyca w Krakowie 
w ykona ła  Księgę bez zarzutu pod względem zewnętrznym,  p o d o b ­
nież jak i ro tograwury — Drukarnia św. Wojciecha w Poznaniu.  Tu 
d o d a ć  można,  że ilustracyj w tekście i na os obnych  kar tach jes t 
r a zem  p onad  160. Trzy najnowsze zdjęcia konwiktu lotnicze wy­
pad ły  wspaniale .

Teraz kilka wyjaśnień : Chodziło wszystkim o to, aby na jubi ­
leusz Księga się ukazała,  a ponieważ czasu już było maio,  więc 
p o m i m o  naj lepszej  woli korekta  pozostawia  wiele do życzenia.

J u ż  zaraz na początku,  gdy księga dosta ła  się do rąk czyte l ­
nika,  zauważono, iż w roczniku 1912 został  opuszczony Ks. Stani ­
s ł aw  Dunikowski,  w roczniku 1931 — Witold Zaleski. Przy nazwisku 
Kol. I nż. f l dam a Rudolphiego dano krzyżyk, a on na  zjazd przyje­
chał.  Nie wątpimy,  że inni wynajdą różne błędy i opuszczenia  jak  
np.  O. Dorda zwraca uwagę,  że podpis  obo k str. 128 zamiast  „lekcja 
w pracowni  chemicznej"  m a  być:  Lekcja w pracowni  zajęć p ra k ­
tycznych.  Zamias t  „pracownia  chemiczna"  m a  b y ć :  Pracownia  fi­
zyczna,  widok ku przodowi.

Na str. 117 pod koniec op uszczono cały wiersz:  Ks. Piorr 
T u rb a k  1926— 1935. Na str. 139 zamias t  O. Łaszczyk m a  być 
O. Łazarczyk.

Więc za te wszystkie b łędy p rzepraszamy.
Bywają jeszcze inne opuszczenia,  lecz już nie z naszej winy. 

J e d e n  z Chyrowiaków nadesła ł  nam  cały szereg wyd any ch  przez 
n iego  książek czy artykułów, których nie widzi w bibliografii; kilku 
zaś  z żalami  pisało, że ich w bibliografii nie umieszczono. Tu jasną 
jes t  rzeczą, że sami  sobie  winni, bo myśmy kilka razy zapraszał '  
w „Przeglądzie"  do przysyłania spisu wydanych prac.

Wszyscy też żałujemy,  że wskutek jakiegoś  przeoczenia czy 
pom yłk i  wśród rektorów chyrowskich nie m a ś. p. O. Michała 
Maćkowskiego.

Poza Chyrowem Księga jest  na składzie, gdzie ją m ożna  n a ­
b y ć :  w Krakowie,  Kopernika 26, w Warszawie Rakowiecka 61, w P o ­
znaniu  w Księgarni św. Wojciecha.  Cena egz. n i eoprawnego  8 zł. 
Oprawn ych  dotąd nie ma.



W ystaw a Konwiktowa.
Niewiadomo nam,  czy wszyscy goście i uczestnicy Zjazdu b y l i ­

na wystawie z powodu  braku czasu,  j ednak w sobo tę  i w p o n ie ­
działek było t am  gwarno,  a wszyscy wracali z wielKim po dz iw em 
i uzn an iem dla „budow niczego"  tych kiosków, czy pawilonów 
w rysunkowych salach.  Był nim niezwykle w tym kierunku uzdol­
niony młody  ks. S tanisław Czapiewski  T. J.,  k tórego ta lent  podzi ­
wiał już Kraków, bo urządził tam wystawę sodalicyjną,  oraz Bozy 
grób na Wesołej  w kościele Serca  Jezu so w eg o .  Pracował  4 m ie ­
siące i dokona ł  rzeczywiście wspania łych ram dla pa m ią tek  50-lecia 
Konwiktu:  Ks. Rektor  ze względu na ar tys tyczną war tość  tej wy­
s tawy postanowił  pozostawić ją na  cały ten rok szkolny,  aby jesz­
cze inni goście przybywający do Chyrowa mogli  ją obej rzyć,  s tąd  
jes t  nadzieja,  że doczeka ona  nowego Zjazdu Chyrowiaków na 
Zieione Świątki.

Ponieważ zrobiono z tej wystawy aż 16 pięknych  zdjęć fo to­
graficznych, więc sam o  wyliczenie tych fotografij jużby dało  p o ­
jęcie, co na wystawie pokazano .  Najwspanialej  wypadło  s to isko 
W iwul ski ego;  z t ego  zrobiono trzy zdjęcia, a j edno  p o d a j e m y  
w tym zeszycie. Tu zano tować można,  że prócz pamiątek ,  k tóre  
się u nas  po autorze  Pomnika Grunwaldzkiego zachowały,  ukazały 
się na wystawie jeszcze inne nades ła ne  nam  dzięki uprzejmości  
ks. Rektora  Zyczkowsk iego z Wilna.

Cechą tej wystawy i specja lnością  to liczne napisy,  ty tu ły  
i h a s ł a :  „Ten dziś zwycięży, kto młodzież w y c h o w a” — czy tamy
jakby na początku u wejścia na wystawę.  Stoisko geograficzne  m a  
nap i s .  „Te yóry i lasy n i ech  żyją nam "  — a znajdujemy  w nim 
między innymi pracę  Kol. R. Chrys towskiego — plas tyczną m a p e  
Bąkowic.  Bog ate  zbiory p am ią tek  wojennych z t r an s p a ram e n te m  
Mszy św. polowej  ś. p. O. Rudnickiego mają  napis :  „Orle biały,
znów zadnia ło".

Wielka rozmai tość różnorodnych pam ią tek  gorliwie znieranycl- 
przez ś. p. Br Woj tycha, O. Sasa  i innych z doda tk iem  2000 róż­
nych z półwiecza to tog iah j  —  ogro m ni e  wszystkich zaciekaw,ała  ; 
niektórzy goście twierdzili, że i cały dzień mieliby co oglądać .  —  
Ob o k  różnych wykresów s tatys tycznych i m ap y  Polski stoją dawr,« 
wiwatowe armatki  chyrowskie oraz czerepy szrapnel i z wielkie 
wojny.

Różne drobiazgi umiej ę tn ie  i ar tys tycznie rozłożone przy.

266



267

świet lnych efektach nabra ły  specja lnej  ceny i wartośct .  Do m n ó ­
s twa dawnych  rysunków i obrazów,  p ra c  Chyrowiaków — nadesła ł  
świeżo p. Adam  Styka trzy najnowsze rep ro dukcj e  swych obrazów.

Z najnowszych rzeczy wystawionych należy za notow ać p ra ce  
obecnych  konwiktorów w drzewie i meta lu .  — W ys taw ę kończył  
wielki oDraz żaglowca na  morzu ze s to jącą  na  skale latarnią m o r ­
ską  jako s y m b o lem  wiary-

7ag!ądano  wreszcie i do sodal icyjnej  kapliczki, gdzie na s to ­
łach wyłożono mar jańsk ie  pamiątki ,  druki  i wydawnictwa Skargow- 
skiego Kora oraz "8C zeszytów „Przeglądu Chyrowskiego" .  — P a r  
Minister Kwiatkowski,  gdy znalazł w głównej  Sodalicyjnej Księdze 
swe  nazwisko,  gdy się poświęcał dnia 8 grudnia 1903, podpisał  się 
powtórnie  z da tą  20 września 1936 r.

Prasa  o C hyrow ie
Dzięki Ks. Wery ńsk iem u  i j eg o m  kom u n ik a to m  w Kat. Ajencji 

P rasow ej  już od początku  września dzienniki zapowiadały  zbliża­
j ącą  się uroczystość naszego jubi leuszu.  Miesięcznik „Rodzina Pol­
ska" ,  wychodzący w Warszawie,  we wrześniowym zeszycie umieści ł  
i lus trowany artykuł  o Chyrowie p. t. Dziedzictwo Ks. Skargi — pióra 
L eona  Radziejowskiego.

O. J akubow sk i  w „Posłańcu Serca  J ez u so w eg o " ,  w ychodzą ­
cy m  w Chicago, również w zeszycie za wrzesień napisał  ar tykuł  
„50 lat Chyrowa" ozdobiony i lustracjami.  Gruntowny  ar tykuł o Kon­
wikcie napisał  Dr. Jó ze f  B i rk enm aje r  do 259 Nru „Kurjera W ar ­
szawskiego"  p. t. Twierdza nad Strwiążem,  a p o d o b n y — do „Głosu 
Na rodu " .

Na s a m ą  uroczystość  jubi leuszową nie brakło w Chyrowie 
dziennikarzy umyślnie  przys łanych z redakcyj  „Kurjera Poznań­
skiego" ,  llustr. Kur. Codz.“, „Małego Dziennika"  oraz innych inco­
gnito.  Ruchliwy I. K. C. poda ł  z i lustracjami  w t rzech num era ch  
obchód  naszych uroczystości,  a p. Antoni  Wasilewski  napisa ł  
o sobny  feljeton p. t. Chyrowiaczek ci ja. Dr Rostafiński  umieści ł  
w Kurjerze Warszawskim z d. 23 września opis uroczystości  p. t. 
Półwiecze Konwiktu Chyiowskiego,  Kol. Je rzy  Gerżabek w p o zn a ń ­
skiej  „Ilustracji Polskiej" Ne 40 umieści ł  ar tykuł ozdobiony 8 ilu­
s t rac jami  p. t. Pan  Minister wraca  do szkoły, a w „Kurjerze Po- 
znańsk .m "  z d. 3 października  również i lustrowany „Zakład Chy-
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rowski po 15 latach widziany znowu z okazji 50-lecia”. Obszernie j ­
szy opis uroczystości  podał  też „Mały Dziennik” .

„Dziennik Polski”, wychodzący we Lwowie,  dnia 22 września 
umieści ł  ko re spondenc ję  p. t. Wice prem ie r  Kwiatkowski w Chyro­
wie. Ukazały się też krótsze lub dłuższe okol icznościowe ar tykuły 
w nas tępujących Pismach : Gazeta Kościelna,  Przegląd Katolicki, 
Czas, Polska Zbrojna,  Mowy Wiek, ABC, Wieczór Warszawski,  
a p ew no  jeszcze gdzieindziej,  ale do naszej  wiadomości  to nie doszło.

W Kalendarzu Serca Je z u s o w e g o  w y da nym  w Krakowie u k a ­
zało się wiele ilustracyj z Konwiktu i krótki opis.  Tygodnik  „As" 
zamieści ł  też kilka ilustracyj jubileuszowych z sympa tycz nym  
wspom nien iem.

Październikowy „Przegląd Powszechny"  p o d a ł  m o w ę  Ks. Pro ­
wincjała Lohna  z u ioczystego posiedzenia .

Zdjęcia  fotograficzne
Zdaje się, że  na jubileuszu Konwiktu po poczcie i telegrafie najwięcej z y ­

skał przem ysł fotograficzny Pomijając różnych amatorów i domowych fotogra­
fów. których kilkadziesiąt zdjęć się ukazało i poszło w kurs. mamy dw ie w iększe  
firmy, które dostarczyły nam pięknych i dobrze wykonanych całych seryj jubile­
uszowych.

Firma „Apollo” ze Lwowa dostarczyła nam w dwu rozmiarach, to jest 25x12  
i  17x11 następujących zdjęć •

Kaplica w czasie nabożeństwa, Sala popisow a, Obiad w  jadalni, Goście 
przy bramie w czasie defilady, Trzy zdjęcia z defilady, 2 z  bramą Witajcie, 
Udekorowana brama Konwiktu, Udekorowana kaplica na zewnątrz, Wielk ołtarz 
i 6 małych ołtarzy, P. Wacnik ze  szybow cem , Przyjazd k sięży  Biskupów, Z te­
atru : Kisielnicki pod Rokitną, Cmentarz Łyczakowski i grupa aktorów, Dwa  
zdjęcia z zawodów sportow ych: siatkówka i grupa szczypiorniaka. Technicy ra­
diow i na w ieży. Min. Kwiatkowski z kolegam i, Ks. Biskup Tomczak z kolegam i. 
Dr S. Św ieżaw ski z  kolegam i.

Z W ystawy Konwiktowej mamy od tejże firmy 16 wspaniałych zdjęć.
Redakcja Światowida wykonała w  formacie 17x11 rów nież pięknie 25 zdjęć 

i  sprzedaje po 30 gr. egz.
Następnie otrzymaliśmy od Inż. A. U dryckiego 10 fotografij formatu kore­

spondentki, a wśród nich trzy z przedstawienia,' wśród których niezm iernie ko­
micznie wypadła fotografia ze szkoły  Kol. K ozłow skiego i braci Sudhoffów.

Inż. T. Filipow icz nadesłał Ks. Rektorowi film z uroczystości, a podobno  
ktoś inny w ysła ł sw oje filmowe zdjęcia dc wykonania w Paryżu.

P. T. Popkowski nadesłał nam też z  Gdańska dwa piękne zdjęcia Chyro- 
w iaków  weteranów.

Jak się uspokoi, to nasz redakcyjny zbiór w albumie w yślem y K ołom  
Związku do przejrzenia. Natomiast gdyby ktoś z K olegów chciał nabyć te foto­
grafie, niech się  zwróci do Firmj Apollo w e L w ow ie albo do Światow ida w  Kra­
kow ie, bo my tern zajmować się nie możemy.
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Z akoń czen ie
U stóp  K rz y ż a  S k a r g o w s k ie g o

W i z j a  XI  

OSOBY : Duch i zastępy pielgrzymów - chyrowiaków.
SCENA: W głębi Krzyż Skargowski na wzgórku, reflektor od dołu kilka św ier­

ków. U stóp Krzyża postać klęcząca. Drugi refleutor na postać. Cicha 
muzyka. Postać podnosi się i m ó w i:

D U C H : Niewzywany przez nikogo.. .  zjawiam się Duch tysięcy...
do  Ciebie w godzinę nocną przychodzę,  Krzyżu Skargowski .  
Przybyłem tu nie dlatego,  bym Cię, świet lany moj Przewo­
dniku, nie znalazł gdzieindziej. ..  boć  jes teś  w wszechświecie 
ca łym,  ale dlatego,  że tu  p od  Twymi s topam i  p rzeży łem  
pierwsze dni m eg o  żywota...  tutaj  p rze rad o w ałem  i prze- 
smuc i ł em  pierwsze tchnienia młodości  mojej . . .  Z tej gór j  
Skargowskie j  czuwałeś  nad nami.. .  dziećmi Chyrowa.. .
0  Tobie mówili n a m  Przewodnicy dusz naszych.  Tu w tej 
dolinie w mozole  codziennej  pracy poznawal iśmy Twą Ta­
jemnicę. . .  Twą wielką Ofiarę...  Twą Boską  Miłość ku nam. ..
1 jak pielgrzymi...  zdążali tu w ciszy nocnej. . .  do  Ciebie 
właśnie,  Krzyżu nasz... z Ojczyzny naszej.. .  z lądów i p o ­
przez morza ,  z pow iew em  w spom nień  do źródła życie 
swego — D u s z e  T y s i ę c y .
Spójr z :  ku Tobie falą płyną...  roześmiani  szczęściem...  zbo­
leli łkaniem,  radośni  wspomnieniami. . .  Przy Tobie się sku­
piają...  Drogowskazie  naszej Młodości.. .  Przed Twój Maje­
s tat  s tają i serca na  oścież otwiera ją ku półwiekowej  wy­
powiedzi...
Dziś, Krzyżu z Góry Skargowskiej . .  wybiła ta  godzina p ó ł ­
wiecza...  Przybyli wszyscy, by Ci coś wielkiego zmówić.  —  
Wysłuchaj  Ich! Pamiętasz  te mnog ie  zas tę py  dziecinne,  jak  
Tośli oni i dojrzewali  pod  Twymi SKrzydłami...  żegnal i  się 
p o t e m  z Tobą i szli w świat... Różne Ich były koleje...
Z Tobą w sercu szli jedni.,  w szarzyźnie codziennych znojów...  
Z dala od Ciebie kroczyli inni...
A tyś Krzyżu stał zawsze jednaki  na wysokościach i c z e - 
Kałeś... wiedziałeś,  że wrócą tu wszyscy (świta)
(Na scenie ujawniają się postacie częścią  klęczące, częścią w  różnych  
pozach błagalnych). (Duch obraca się)
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Nadeszła  chwila.,  patrz.,  klęczą u Twoich s top znów er 
sami.. .  dusze  tysięcy dzieci chyrowskich.
Przybyli,  by  Cię ujrzeć., odnowić  wiarę w Ciebie i dalsze 
lepsze życie., wzmocnić  nadzie ję swą... s po tęgow ać  miłość...  
Wysłuchaj  ich, bo przyszli prosić w Imię Twojej M hości 
i dla Twojej  Wielkości...
I my dusze tysięcy... w półwiecze trwania naszego  gniazda 
u Twych stóp, Krzyżu., pom ni na lata młodości., m i ł o ś ć  
k u  T o b i e :

T Ł U M : p r z y r z e k a m y  . . .
W pracy dla naszej  Matki Polski... r z e t e l n y  w y s i ł e k .  

T ŁU M : p r z y r z e k a m y . . .
J e d n o ś ć  — przyjaźń i b ra ter ską  pomoc. ..

T Ł U M : p r z y r z e k a m y
Ofiarę tę odnowioną przyjm,  Panie,

T Ł U M : p r o s i m y . . .
Kolebce naszej  młodości  i Kierownikom J e j  b łogosław z tej 
góry sKargowskiej  na nowej drodze  półwiecza...

T Ł U M : b ł a g a m y .
( P a u z a )

W s z y s c y  r a z e m :  we wszystkim,  pros imy,  wysłuchaj  nas  Panie.  
(Z Krzyża pada blask na postacie).

A. Kozłowski.
** *

J u ż  blisko mies iąc minął  od teg o wielkiego dnia 20 września,  
a  wciąż jeszcze napływają  listy od Chyrowiaków,  tak  tych,  k tórzy 
byli na  zjeździe, jak  i od  n ieobecnych,  którzy się przyznają,  że 
naw et  płakali  s łuchając jubi leuszowej audycji  radiowej ; uczestnicy 
zaś zjazdu wyrażają swą wdzięczność i uznanie za organizację 
i podnios ły  nast rój  całej  uroczystości .  Z tych listów zrobimy jeszcze 
w przyszłym zeszycie pewien wyciąg, aby nie ginęły wyznania 
i świadectwa przeżyć ludzkich.

Za przys łane życzenia Ks. Rektor  o so b n y m  l istem po d z ięk o ­
wał wielu Przyjaciołom Konwiktu,  lecz nie zawsze był dokładny 
adres ,  więc dopiero  teraz n iektórym do teg o  zeszytu do łączamy to 
podziękowanie .

Ten wielki i uroczysty  dzień Szkoły i Konwiictu Chyrowskiego 
winien zachęcić wszystkich,  aby swe gimnazja  kochali,  aby o swych 
nauczycie lach i wychowawcach pamiętal i ,  bo im po Rodzicach 
wiele zawdzięczają,  a wszystkie polskie szkoły ten sam  mają  cel 
i ideał,  co i nasza Chyrowska.
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Ha zakończenie rych pojubileuszowych refleksyj p rzypominaja  
się n a m  z „Rozważań"  Prof. Dra Stanis ława Kasznicy s łowa:  „Mu­
s imy  być doskonali ,  jeśli Kościół m a  się rozszerzać,  świat  brać we 
władanie .  Organizacje  katolickie,  zgromadzenia  i manifestacje. . .  
d o b re  sa, potrzebne,  nawet  konieczne.  file nie wystarczają.  Są zawsze 
do dat k iem .  Główna rzecz to doskona łość ,  dążenie do doskonałości  
k ażd eg o  z nas, wyznawców Chrystusa,  cz łonków Kościoła Powszech­
neg o " .

S zczere  ślem y podziękow ania za  życzenia  przesłane nan 
na Z ło te  Gody naszego Z akładu , zapew niając, że  nadal 
naszem  dążeniem  i staraniem  będzie urabiać rzesze  powie­
rzonej nam  m łodzieży na dobrych synów Kościoła i O jczyzn y , 
ku czem u n iem ałą  zachętą  b y ł  dla  nos dopiero co odbyty  
Jubileusz i te  liczne w yrazy uznania z  ca łe j Polski 
otrzym ane.

Ł ą czym y w yrazy n a jw yższe j czci i poważania.

R E K T O R S K IE  P O D Z IĘ K O W A N IE

Wrzesień 1936.
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u ł o ż o n a  w nowym brzmieniu w r o k u  P a ń s k i m  1921

przez

ś. p, Ks. Biskupa Z y g m u n t a  Ł o z iń s k ie g o .1)

B o ż e  coś P o lsk ę  p rze z  tak. d łu g ie  w iek i 
O ta c z a ł  b laskiem  potęgi i c h w a ły  

I  nie u su n ą ł Je j z  p o d  sw ej o p iek i 
W  dniach upokorzeń,  co j ą  n a w ie d za ły .

P rze d  T w e o łta rze  zanosim  b ła g a n ie :  
O jc zy zn ę  w olną za ch o w a j nam , P a n ie  !

D z iś , gdy  j ą  cudem  do ż y c ia  not'ego  

T ro c zy łe ś  w skrzesić , z le j  S w e j ła s k i  zdro je  : 
O c zy ść  nas, oświeć, pokrzep , chroń o d  z łeg o , 

U c zy ń  z  nas w szystk ich  wierne d z ie c i T łw oje

P r z e d  T w e o łta rze  zan osim  b ła g a n ie : 
‘p o z p a l  nas ogniem  T w e j m iło śc i, P a n ie .

I \a s z  o r z e ł  sk rzy d ła  u stóp k r z y ż a  ściele,

Q d y  je  do lotu szeroko ro zw ija ;

T>y lotem k ^ r u j : w  k ° żd e m  polsk im  dzie le  
N iech  h asłem  będzie  • ' Jezus i M a r y ja !

P r z e d  T w e o łta rze  zan osim  b ła g a n ie : 

K rólestw o  T w oje z  P o ls k i  u czyń , P a n ie .

CS?

■) Z łaskaw ie użyczonego nam rękopisu.
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W Chyrowie rano w sob ot ę  d. 19 wrzeńnia odbyło  się pos ie ­
dzenie Prezydium pod przewodnictwem Prezesa Rostafińskiego,  
w czasie k tórego om ów iono  w szczegółach os ta tecznych porządek  
dzisiejszego Walnego  Zebrania oraz dok ładny p ro gr am  jutrzejszej  
uroczystości  tak Konwiktu jak i Związku.

Walne zebranie d. 19 września.

O g. 18.30 aula kolegiacka szczelnie się wypełniła,  gdyż d o ­
piero na 25-lecie Związku po raz pierwszy zjawiła się połowa jego 
członków.

Prezes powitawszy serdecznie i z radością tak liczne zebranych  
Kolegów oznajmił ,  że dziś m a m y  tylko jed en  punk t  w porządku 
dz iennym,  to jest  uchwalenie zmian Sta tutu.  Przedstawił  nas t ępnie  
s tarania  czynione u Władz,  aoy nasz Sta tut  po uzgodnieniu  z prze­
pisami pańs twowymi o s towarzyszeniach został  zatwierdzony,  co 
wreszcie d. 3 lipca os iągnęl iśmy.  (Patrz Moni tor z d. 14 lipca b. r.) 
S ta tu t  został  wydrukowany  i wszyscy członkowie mieli go w rękach.  
Prezes  zaproponował  odczytanie Statutu,  lecz ponieważ już był we 
wszystkich Kołach czytany i omawiany,  więc uchwalono jednogłośn ie  
S ta tu t  przyjąć.  Prezes  wyjaśnił,  że nieis to tne zmiany lub braki 
m o żn a  umieszczać w Regulaminie,  który nie pot rzebu je  potwier­
dzenia Władz państwowych.

Nast ępn ie  Prezes  przypomniał  porządek i p ro gr am  jutrzejszej  
uroczystości  oraz porządek  defilady, jaka się ma od być  po n ab o ­
żeństwie.

Inż. Jó ze f  Prayłowski  pod aje  wniosek nagły,  aby Walne ze­
branie  mianowało  Ks. T. Bzowskiego dożywotnim,  hon oro w ym  
p re ze s e m  Związku. Wniosek przyjęto.  (Redakcja czyni uwagę,  że 
takiej  godności  dotychczas nie zna ani Sta tut  ani Regulamin 
Związku).

W niedzielę na  wniosek Prezesa  zebrano  kwotę 341 zł. dla
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niezam ożnych  Kolegów, k tórą rozdzielono pomiędzy dwu : j e d n e g o  
Tarnopolczyka a j ednego  Chyrowiaka.

W czasie uroczystości  z różnych s t ron om aw iano  wniosek,  aDy 
przyszłe Walne  m ajow e zebranie  mianowało  ho no rowymi cz łonka­
mi ks. Rektora  Jó ze fa  Kościsza i Dra J a n a  Rostafińskiego za za ­
sługi po łożone  przy urzędzeniu dzisiejszego jubileuszu.

Wszystkie Koła o t rzymały  Księgę Jubileuszową,  a Prezes Ro­
stafiński osobiście wręczył pięknie op ra wne  egzem plarze  na k r e d o ­
wy m papierze  JW. Pan u  Prezydentowi  Ignac.  Mościckiemu i J .  E. 
Kardynałowi  Kakowskiemu w Warszawie.

Celem p ro p a g an d y  do wszystkich Kół wysłane  po 100 egz 
Droszury „Front bezbożnictwa kom u n is ty czn eg o 11— napisanej  przez  
ks. P. Turbaka.

* **

Loka l  i Z e b ra n ia  K o ła  L w o w s K ie g o

Koło Lwowskie przenosi  swą s iedzibę do lokalu Zrzeszenia 
Aseso rów i Aplikantów Sądowych  ul. Klementyny Tańskiej  3, 1. p.

Zebrania wtorkowe odbywać się będą tylko w pieiwszy i trzeci 
wtorek każdego mies iąca ,  z wyjątkiem okresów świątecznych i w a­
kacyjnych,  a mianowicie :

W roku 1936 w dniach mies i ąca :  X — 6 i 20.  X1. — 3 i 17. 
XII. —  1 i 15.

W roku 1937 w dniach mies iąca : I. — 19, II. — 9 i 23. III. —  
2  i 16, IV. —  13 i 27, V. — 11 i 25, VI. — 8 i 22.

Wieczór  św. Andrzeja  w tym  roku nie odbędzie  się.
W lokalu Sodalicji, ul. Rutowskiego 13 par te r  (obok zakrystji] 

o d b ęd ą  się w dniu 23 stycznia opłatek,  — a w dniu 24 kwietnia 
W aln e  Zebranie i wybory,  pocz em  Święcone.  Wysyłka per iodycz­
nych  okólników będzie w tym roku zaniechana.

Z a rzą d  Kota Lwowskiego Z . B. Cl).
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Najbardziej  zapomniane,
najcichsze,  jedyne,

Co się n am  we krwi pleni
i kwitnie najprościej ,

Co n am  zosta je w piersi,
co na  późne godziny 

Silniejsze od najgłębszej ,
największej miłości...

To takie pros te  s łowo:
Każdy je pamięta ,

Choć już dawno  zgubił
w życiowym rozgwarze : 

„Matka* — zawsze naj lepsza 
najczulsza i święta,

Której obrazu  z serca
nic już nie wymaże.. .

Nigdy cię nie opuści
i nigdy nie zdradzi, 

Uśm ieche m  ci pomoże ,
kiedy walczysz z życiem, 

1 dobrą ,  ch łodną  ręką
ona  poprowadzi ,  

Obd arzając  cię — za nic —
najbardziej  sowicie. . .

Możesz ją rzucić, dumny,
Możesz odejść  sobie,

Ku wielkim i b łyszczącym
porwany mirażom...

Lecz ona  nie zapomni
przenigdy o tobie,

1 będzie  na  odległość
twoją czujną strażą.

1 wrócisz, i upadn iesz
przed nią na kolana,

F\ ona cię przytuli,
jak  wtedy,  tak  s a m o ; 

Więc z us t  ci się wykradnie
cichy szept  wyznania : 

J e d y n e  i najczulsze,
cudne s łowo:  Mamo.. .

Jerzy  G erżabek.
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K R O N I K A  K O N W I K T O W A
51 rok szkolny 1936/7.

We śro dę  d. 2 września zjechal iśmy się do Chyrowa z jakimś 
dziwnym nast ro j em i w oczekiwaniu,  bo wakacyjny zeszyt „Prze­
glądu" , choć był bardzo uroczysty i obszerny,  wiele nie domówił,  
wiele rzeczy zostawił w tajemnicy.  Na froncie wpadały  w oczy 
p iękne klomby i kwiaty i trawniki,  na k tórych nawet  wyrosły liczby 
50. Cały gm ach wewnątrz  odm alow ano ,  w wielu salach dano  d ę ­
bo we parkie ty a na n iektórych korytarzach pos adzkę teracco.  Nu 
jednym  z korytarzy II p. ob ok  sypialni młodszych dawano  jeszcze 
umywalnie.  W kaplicy uko ńczon o s t iukowe ołtarze, a w ok nach 
dano z ło tawego koloru szyby. Wszystko świadczyło o zbliżającym 
się jubileuszu.

We czwar tek  w s tępn e nabożeństwo  celebrował  Ks. Rektor  
a egzor tę  miał  Ks. Krokoszyński.  Po obiedzie zaczęło się oblężenie 
książnicy, skąd Ks. Błaszczyk zaczął wydawać podręczniki  szkolne 
i nową pisownię,  na k tórą  od tej chwili zacząto powszechnie  n a ­
rzekać.

Zaczęła się szkoła,  ale jakoś  nie bardzo,  bo  jubileusz wisiał 
w powiet rzu,  już czuć prawie namacalnie,  jak idzie, zbliża s ie 
z każdym dniem z każdą godziną.  (J ak  wisiał, to mógł  spaść,  — przyp.  
red.) Nad konwik tem  krążył jaKiś wojskowy samolo t  bardzo nisko,  
jakby zapowiedź p. Wacnika.  Pewien łazik policzył, że do s tawku 
pędzą  codziennie do 120 kaczek.  W niedzielę zwiedziliśmy na stacji 
„Pociąg wystawę",  a wagon sklep miał  l icznych nabywców.

Ukazało się też wkrótce  zeszłoroczne Sprawozdanie  Szkolne,  
w którym Ks. Drzymała umieścił  swą pracę  o Jezui t ach w Wilnie. 
Zaciekawienie też wzbudził wydany przez Chyrowskie  Koło Skar- 
gowskie „Dziennik Chyrowski",  gdyż m a  on wychodzić co 50 lat. 
Nie zapominają  też o Konwikcie Koledzy Ciszewski i Merz, gdy 
nadsy ła ją  dalej z Warszawy „Ściągawkę",  a na sam  jubileusz ukazał  
się cały zeszyt  ich karykatur .

Pierwsze nabo żeńs tw o teg oroczne  Sodalicja poświęciła na in­
tencję  Hiszpanii,  a na zebraniu,  jako dar  jubi leuszowy uchwalono  
udzielić z Bratniej  Pomocy kwotę  100 zł na  czesne dla n iezamożnego-  
Sodal isa akademika,  za co o t rzymała  ser deczne podziękowanie.
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W e środę 9 września zaczęliśmy pod kierunkiem O. Pachuc- 
k iego rekolekcje,  które nas  dopiero  pobudzi ły do pilniejszej nauki.  
Na jmłodszym rekolekcyjnych  nauk udzielał Ks. Bzowski.  Coż z tego,  
kiedy ten  zbliżający się jubileusz coiaz wmcej nas  od pilności 
odciągał,  a tu właśnie na ścianie uj rza łem historyczny kalendarz' , 
układany przez Skargowskie  Koło, a pod dniem 15 września 1886 
widnieje wyraźnie: otwarcie Chyrowskiego Konwiktu. Kronikarz 
kl. IV notuje,  że jego koledzy tak byli zapracowani ,  że nawet  
wsku tek braku czasu nie mogli  iść do kąpieli.  Próby tea t ra lne  
i muzyczne,  bud ow a bram,  masztów,  rozwieszanie chorągwi,  huki 
i stuki, i jak się tu uczyć. Powstały różne komite ty,  z czego spryt 
niejsi skorzystali  i wykręcali  się gdzie niegdzie nawet  ze szkoły.

Kl. II i III ćwiczy pod p. Skórczyńskim popis  gimnastyczny.  
Na sali popisowej ukazały się najpierw s tosy sienników, a po t em  
zaczęto zwozić nowe krzesła,  a wreszcie że lazne łóżka, k tóre  p o ­
t e m  poszły na nasze sale rekreacyjne,  więc już t a m  wieczorem nie 
mogl iśmy chodzić.

Należy dla historii zanotować,  że wielkiego orła, który zawisł 
nad bramą,  wykonali  Kol. Florian i Herman ,  a że t am  w garderob ie  
i na scenie  pracowali  Kol. Szteiner,  Laniewski,  Ceranowicz i Kra­
jewski  o tern wszyscy wiedzą,  na tomias t  pewno  mało  kto, że p. 
Mikul ińskiemu przy efektach świetlnych pomagal i  Koi. Chmura  
i Dubowski.

W sobo tę  19 września,  gdy już cały gm ach  przybrał  odświętną 
szatę,  jak  o tern świadczą tak liczne fotograficzne zdjęcia, zaczął 
sie ruch w całej pełni:  komite t  łącznikowy i kwaterunkowy, odzn a­
czony op askam i  na rękawach,  przypina gościom jubi leuszowe od ­
znaki i rozprowadza po różnych salach.  Zauważyłem, że goście 
prowadzeni  do boligłowki i sąs iednich sal byli bardzo radzi z u lo­
kowania  i bmdzo  się serdecznie  witali z Br. Buzalskim,  t am tej szym 
go spod ar zem.  Powiedziano mi w Reaakcj i ,  że sam  jubileusz będzie 
już w zeszycie opis my  naprzód, więc co ja m am  właściwie p i sać?  
O powitaniu delegacji  wileńskiej ,  o szybowcu Chyrowiaka Wacnika 
już było. Już  w iem:  zanotuję  moje  osobis te  spost rzeżenia  i wy­
jątki jubi leuszowe.

A więc zobaczyłem najpierw O. Kuznowicza, k tórego już zn a ­
łem z naszej wycieczki do Krakowa i z po by tu  nad morzem.  P o ­
znałem Ks. Kosibowicza, k tórego  liczne artykuły czyta łem w „So- 
dalisie", dalej widziałem Chyrowiaków Ks. Machnickiego,  A nt on ie­
wicza i pozna łem Ks. Roellego,  o k tórym dowiedzia łem sie, że 
przyjechał  z Cieszyna, a który był p re fe k te m  m eg o  wuja w Kon-

5
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wikcie. Chciałem koniecznie poznać Ko mandora  Stoklasę,  jako że 
się wybieram do marynarki ,  ale to mi się nie udało.

Po obiedzie jubi leuszowym, to jes t między g. 16 a 17, odbył  
się przed f rontem krótki pokaz 'g imnastyczny  w yk on any  przez 
gr up ę uczniów 111 i II kl. gimn. (aawna IV i V), którzy pokazali  
ćwiczenia w marszu,  ćwiczenia wolne w ko lumnie  ćwiczebnej,  
a nas t ępn ie  wyścigi rzędów z pi łkami i przez płotki.  Po pokazie 
g imnas tycznym  goście ooserwowal i  pokaz  gier spor tow ych :  koszy­
kówki, szczypiorniaka i siatkówki  na boiskach.  W s ia tkówkę grał 
zespół  byłych Chyrowiaków przeciw zespołowi  konwiktorów.  Przy 
tej sposobności  możn a zanotować,  że w zjeździe ostatni  maturzyści 
wzięli dość liczny udział,  gdyż przybyło  ich 10.

Wystawa Konwiktowa wypadła  wspaniale,  toteż dzięki Ks. 
Rektorowi  jeszcze nieraz tam będziemy zaglądać,  bo na  cały rok 
zos tanie,  a jes t co widzieć. Do jubileuszowych wyjątków należało 
to, że w niedzielę byl iśmy po raz pierwszy w życiu na kolacji 
w jadalni kolegiackiej,  gdy naszą zajęli goście,  a p o t em  m us ie­
liśmy iść na dokończenie  przedstawienia Dumek.

W poniedzia łek  Ks. Biskup Tomczak odprawił Mszę św. i z m ó ­
wił pacierze  za zmarłych,  po czem odśpiewal iśmy Salve Regina.  
Pewna  część pozosta łych  Chyrowiaków zatęskniła za szczytem 
i Krzyżem Skargowskim i przy pięknej  pogodzie  jeszcze się tam 
udała.  Teraz zaczął się interes fo tograf iczny:  poszukiwanie  i kupno 
zdjęć, przy czym nawet  miejscowy fotograf  p . Bosy miał odbyt  
dość  wielki.

Wspania łe  uroczystości  jubi leuszowe minęły,  goście się rozje­
chali. Zaczęto ogołacać  konwikt  z dekoracyj ,  a gm ach  pozostał  
znów jak  dawniej wielki, poważny  ze swą codzienną ż m u d n ą  pracą; 
tak  minął  jubileusz 50-lecia. J e d n a k  jeszcze jego echa dość długo 
dały się słyszeć. Najpierw zaczęli nam  Rodzice opisywać,  że s łu­
chali przez radio opisu pięknej  naszej uroczystości ,  k tórą  było 
bardzo dobrze  słychać; nas t ępn ie  zaczęły .przychodzić to wycinki 
z gazet,  to p isma z opi sem  naszych uroczystości.  Wreszcie zaczę­
liśmy w czytelni oglądać  cale ser je fotograficznych zdjęć.

Po uroczystościach jubi leuszowych urząd Ministra i P ro kura ­
tora Konwiktu złożył O. Wojciech Krupa w ręce Ks. Wiktora Macki, 
dawniejszego w Chyrowie prefekta.

W niedzielę 27 września jako w rocznicę śmierci  Ks. Skargi 
wzięliśmy udział w nabożeństwie  za Ojczyznę i o jego beatyfikację 
Na kole Skargowskim miał C. Krokoszyński  p iękny wykład o cno 
tach Skargi,  nas tępnie  omawiano  projekt  pos tawienia żelaznegc
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krzyża Skargowskiego i zaczęto rozszerzać broszurę  o n iebezpie­
czeństwach bolszewizmu.

Na św. Michała spadł  pierwszy śnieg a p o t e m  bardzo się 
oziębiło i w początkach października wciąż padał  śnieg  z deszczem.  
W roku zeszłym byl iśmy w tym czasie przy pięknej  pogodzie na 
zawodach w (Jstjanowej,  zaczęto sobie  przypominać.  Inni zaczynają 
się już martwić,  że w tym roku przepadn ie  kar toflanka,  a inni się 
cieszą, że b ęd ą  długo narty. Dziś był, pisze ktoś,  jubi leuszowy 
podwieczorek.

D. 3 października miel iśmy wesoły i ciekawy wykład o higie­
nie dra S a w ic k ie g o ; zresztą już się zaczęło regularne  wkuwanie,  
a lekcje gimnastyki na nowej  sali g imnastycznej,  bo  na boiskach 
zimno.  J e szcze  nie zanotowałem,  że w tym roku klasy IV i III gim. 
mają  swe własne  apa ra ty  radiowe,  więc w czasie s tcty mają  miłą roz­
rywkę, a w niedzielę bywa ogólne  regulowanie zegarków  według 
radia. Ks. Prefekt  Genera lny sprowadzi ł do  m a łeg o  kina nowe 
filmy, a ich pokaz zaczął się w niedzielę 11 października,  gdy deszcz 
uniemożliwił  przechadzkę.

Na scenie znów tam  coś przygotowują,  bo  Ks. Chmurę  widuję 
w tych okolicach, lecz nie wiem na co, bo w październiku ani 
jedneg o  święta nie będzie.  Czytelnia wobec n i epo go dy coraz więcej 
po  obiedzie się zaludnia.  Liście jeszcze nie opada ją  z drzew, więc 
sądzę,  że jeszcze będzie  p iękna polska jesień,  że jeszcze na boiska 
powrócimy. „Mały Dziennik" po d aw rem u  ma wciąż licznych p r e ­
num era to rów,  a Ilustracja za artykuł  p. Gerżabka o Chyrowie zyskała 
jeszcze większą sympat ję .

„Księgę P a m ią tk o w ą ” również powoli  zdoby w am y przy pomocy  
„rachunków rodzicielskich", tylko ogólnie wszyscy żałują,  że nie ma 
oprawnych egzemplarzy.

Na b ie ram repor terskich  zdolności i dow iedzia łem się, że ołtarz 
dębowy św. Krzyża z naszej  kaplicy wysłano do Gdyni,  bo taki dar 
złożył Ks. Rektor  dla zaczynającej  się tam b udow ać  kapiicy.

Wszystko do tąd  było miłe i ładne,  lecz zaczęły się rzeczy 
mniej  przyjemne,  bo klasyfikacje k tórych nawet  i jubi leuszowy rok 
nie zniósł. Mój sąsiad (leniuch skończony)  uciekł do lecznicy z obawy 
przed ogłoszeniem klasyfikacji,  ale mu  ją Ks. P refekt  i t am  prze­
czytał. Mój nas tępca  ma zacząć kronikę od 15 października,  bo ja 
się p o d a łem  do dymisji  z redakcji,  gdyż mi przeczytano 3 czwóry.



T R E Ś Ć  X L I V  R O C Z N I K A
ZA ROK 1936:

N a jw a ż n ie jsz e  a rtyku ły :

N owy Rok . . . . 1
Dnch wiąry . . . . 6
Chyroviensis silva rerum 14. 68. 116
Skargow skie . . . . 20,  59, 139
Nasz Król . . . . 51
Sprawy honorowe 63
Jak pracować dla Ojczyzny ? 111
Przyjdź Królestwo Twoje 170
Z w ycieczki górskiej 181
Na Złote Gody Rnnwiktu
Złote Gody Konwiktu 1886 - 1936

150
215

Biesiada Przyjacielska 25, 93, 123
W iadomości o dawnycn Kolegach . 30, 80, 129, 183
Sodalicyjne . . . . 37. 194, 203
Związkowe . . . . 34,  86, 102, 134, 187, 273
Kronika Konwiktowa 40, 93, 142, 196. 270, 276
Wspomnienia pośmiertne 79, 128, 185

R E D A K C J A  „ P R Z E G L Ą D U  C H Y h O W S K I E G G ”
CHYRÓW -  KONWIKT.

REDAKTOR : KS. TEOFIL BZOWSKI T. J.
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W Y D A W N I C T W A  
P E R J O D Y C Z N E  KS.JEZUiTÓw
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Przegląd Powszechny
m iesięcznik, pośw ięcony sprawom religijnym, kulturalnym  
i społecznym . — Prenumerata roczn a: w Polsce Zł 20.—,
zagranicą Zł. 30.—.

Misje Katolickie
m iesięcznik bogato ilustrowany, pośw ięcony sprawom sze­
rzenia się wiary katolickiej w św iecie . Szczególnie uwzględ­
nia bliski Wschód i placówki misyjne polskie. — Prenu­
merata roczna w P olsce Zł. 8. , zagranicą Zł. 13.— .

Sodalis Marianus
w ychodzi co m iesiąc jako organ Sodalicji Marjańskiej. — 
Prenumerata roczna : w P olsce Zł. 8.—, zagranicą Zł. 3.—.

Wiara i Życie
wychodzi co m iesiąc jako odbitka drugiej części „Sodalisa" 
przynosząc artykuły treści religijnej i apologetycznej. — 
Prenumerata roczna: w P olsce  Zł. 6.—, zagranicą Zł. 10.—.

Posłaniec Serca Jezusowego
m iesięcznik ilustrowany jsko organ „Apostolstwa Modlitwy ', 
Ze względu na swą treść i taniość, nadaje się do szerokiego  
rozpowszechniania m iędzy ludem. — Prenumerata roczna: 
w Polsce 1.80 Zł., zagranicą Zł. 2 50.

Głosy Katolickie
w ychodzą co m iesiąc w form acie książeczek — omawiając 
sprawy i zagadnienia społeczne w duchu nauki katolickiej. 
Prenum erata roczna: w P olsce Zł. 1.40, zagranibą Zł. 2.29.

Hostja
dwumiesięcznik, organ informacyjny i pom ocniczy dla kie­
rowników Krucjaty Eucharystycznej Prenumerata roczna : 
w P olsce Zł. 2 .—, zagranicą Zł. 2.50.

Moderator
kwartalnik przeznaczony wyłącznie dla M oderatorów Soda- 
licyj Marj. — Prenumerata roczna 4 — Zł.





Ks. S K A R G A  JA LM U ŻN IK
(obraz P o ch w a lsk ie g o )





W Y D A W N I C T W A  
P E R J O D Y C Z N E  k s . j e z u i t ó w
KRAKÓW, Kopernika L. 26 Konto P . K . O . w K ra ko w ie  N r. 400.152.

Przegląd Powszechny
m iesięcznik, pośw ięcony sprawom religijnym, kulturalnym  
i społecznym . — Prenumerata roczn a: w P olsce Zł. 20.—
zagranicą Zł. 30.—.

Misje Katolickie
m iesięcznik bogato ilustrowany, pośw ięcony sprawom sze  
rżenia się wiary katolickiej w św iecie . Szczególnie uwzględ  
nia bliski W schód i placówki misyjne polskie. — Prenu­
merata roczna: w P olsce Zł. 8.—, zagranicą Zł. 13.—.

Sodalis Marianus
wychodzi co m iesiąc jako organ Sodalicji Marjańskiej. — 
Prenum erata roczna : w P olsce Zł. 8.—, zagranicą Zł. 3.—

Wiara i Życie
wychodzi co m iesiąc jako odbitka drugiej części „Sodalisa" 
przynosząc artykuły treści religijnej i apologetycznej. — 
Prenum erata roczna: w P o lsce  Zł. 6.—, zagranicą Zł. 10.—

Posłaniec Serca Jezusowego
m iesięcznik ilustrowany jako organ „Apostolstwa M odlitwy1'. 
Ze względu na swą treść i taniość, nadaje się do szerokiego  
rozpowszechniania m iędzy ludem. — Prenumerata roczn a: 
w Polsce 1.80 Zł., zagranicą Zł. 2.50

Głosy Katolickie
wychodzą co m iesiąc w form acie książeczek — omawiając 
sprawy i zagadnienia społeczne w duchu nauki katolickiej. 
Prenumerata roczna: w P olsce Zł. 1.40, zagranicą Zł. 2.20.

Hostja
dwumiesięcznik, organ informacyjny i pom ocniczy dla kie­
rowników Krucjaty Eucharystycznej. Prenumerata roczna: 
w P olsce Zł. 2. — , zagranicą Zł. 2.50.

Moderator
kwartalnik przeznaczony wyłącznie dla M oderatorów Soda- 
licyj Marj. — Prenumerata roczna 4.— Zł.
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